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Oberki, mazurki i inne trady-
cyjne polskie tańce wykony-
wała młodzież polonijna z 13 
zespołów w czasie trwającego 
w lipcu Światowego Festi-
walu w Rzeszowie. Reportaż 
z tych gorącycli dni czytajcie 
i oglądajcie na str. 11, 12, 13 



W N A S T Ę P N Y M N U M E R Z E 
P R Z E C Z Y T A C I E M I Ę D Z Y 
I N N Y M I : 

• 30 lat od napadu Hit lera 
na Polskę. 

• P ro f . Lorentz opowie, jak 
ratowano polskie zbiory. 

• „Marsy l i anka " na Wiśle. 

• W Monachium — świato-
wa Polonia razem 

i w i e l e innych c iekawych in-
formac j i , reportaży i ar ty -
kułów. 

-M-

Już wkrótce: nowa powieść 
rysunkowa! 

W pięknym parku, w miejscu urodzenia Fryderyka 
Chopina — Że lazowe j Wo l i odsłonięto 13 lipca pomnik 
największego polskiego kompozytora dłuta J. Gosławskiego 

W lipcu przebywała w 
Polsce po raz drugi j e -
dyna, jak dotąd, kosmo-
nautka Walentyna Tie -
rieszkowa, tym razem 
jako przewodnicząca 
Komitetu Kobiet Ra -
dzieckich. Wś ród licz-
nych wizyt, jakie złoży-
ła, były odwiedziny o -
bozu sportowego w Z a -
lesiu Górnym k/War -
szawy, gdzie witała ją 
rekordzistka świata I. 
Kirszenstein - Szewińska 

Obok popularnych Jezior M a z u r -
skich, do najpiękniejszych zakąt-
ków Polski należy jezioro W i g r y 
I w p łn. -wschodniej części K r a j u . 
Jest ono coraz częściej odwie -
dzane przez licznych turystów 

Donosiliśmy już o tragicznej 
śmierci najpopularniejszego pol-
skiego aktora komediowego B o - ^ 
gumiła Kobieli . Oto jego samo-
chód w chwilę po wypadku 

„Kaczuszka" — to t r a m w a j wodny, wodowany ostatnio w e Wroc ławiu . 
Posiada on 50 miejsc i n iebawem rozpocznie normalne rejsy po Odrze 

Wśród alpinistów z 14 k r a j ó w uczestniczących w między-
narodowe j alpinadzie w Pamirze są również Francuzi 
i Polacy. Łącznie w bazie wyp rawy , którą założono na 
polanie Aczik Tasz (3.600 m npm) „mieszkają" 42 osoby 

N a halach tatrzańskich w okolicach Zakopanego f i lmowcy z N R D realizują sceny do f i lmu przy-
godowego pt. „Śmiertelna pomyłka" . A k c j a f i lmu toczy się w południowej Ameryce. W filmie 
bierze udział autentyczny Indianin Blaner Ricarda. Zaangażowani zostali również polscy aktorzy 



Dokończenie na str. 4 

Indywidualnie : 

1) J. Madaliński (Szkocja), 
2) J. Grek (Angl ia) , 
3) Mieczysław Woźniak (Francja) 

Drużynowo: 

1) Polonia Liverpool , 
2) K lub Ol impi jczyka Londyn, 
3) Polonia Belgi jska 

Z p r awe j : Samochody uczestników Ra jdu Poloni jnego przy -
b y w a j ą na metę w Warszawie . P ierwszy wóz w głębi to^ . 
„S imca " p. Mieczysława Woźniaka z Francji , który jako j e d y - ^ ^ 
ny reprezentant Polonii f rancuskiej zdobył trzecie miejsce 

spotkaniem ze starą Ojczyzną 

F O 

P O 

Fot . M . S W I D E R S K I 

Zwycięski zespół polonijny ze Szkocji. P ierwszy z l ewe j zwy -
cięzca indywidualny p. Jerzy Madaliński, a obok działa-
cze szkockiego P K O l : T. Mart in Żukowski i B. Szel iga-Mil ler 

G rupa uczestników I R a j d u Folkloru Polskiego na zabytko-
w y m rynku w Kazimierzu nad Wis łą w wo j . lubelskim 

W kaźni M a j d a n k a w komorze gazowej , w której zginęły ty-
siące ludzi, składają wieniec przedstawiciele Polonii N R F 
pp. Mar i an Dulowski i b. więzień obozowy Mar ian Głodek 

A M O C H O D O W Y R A J D F O L K L O -
R U P O L S K I E G O zo r gan i z owany 
dla polonijnych działaczy P o l -
sk iego K o m i t e t u O l i m p i j s k i e g o 
p r z e z Po l sk i Z w i ą z e k M o t o r o w y 
wspó ln i e z P K O l sk łada ł s ię z 

d w ó c h części. W pierwszej — w s z y s t k i e z g ł o -
szone w l i czb ie 56 załog i p r z e j e cha ł y w y z n a -
c z onym i t rasami z Poznania i Wroc ł aw ia do 
War szawy , gdz i e z a m e l d o w a ł y się w dniu 21 
l ipca. P o d rodze r e g u l a m i n w y m a g a ł p o t w i e r -
dzenia z w i e d z a n i a m u z e ó w i innych mie j s c , 
z w i ą z a n y c h z histor ią narodu po lsk iego . 

56 załóg, liczących 160 osób, spe ł -
n i ło te w y m a g a n i a r e gu l am inu bardzo do-
brze. P o t y m p o m y ś l n y m eg zamin i e nastąpi ła 
p r z e r w a , k tórą w y k o r z y s t a n o na obe j r z en i e 
w i e l k i e j d e f i l ady w o j s k o w e j i s p o r t o w e j w 
sto l icy . 

N i e m a l n a t y c h m i a s t p o t y c h d e f i l a d o w y c h e m o -
c j a c h r a j d o w c y z W i e l k i e j B r y t a n i i , S z w e c j i , B e l -
gi i , F r a n c j i , N R F , S z w a j c a r i i , A u s t r i i i i n n y c h k r a -
j ó w p o d e j m o w a n i b y l i p r zez p o l s k i e g o m i n i s t r a 
k u l t u r y i sztuki L . M o t y k ę , a w i e c z ó r spędz i l i w 
T e a t r z e W i e l k i m na s p e k t a k l u o p e r y S t a n i s ł a w a 
M o n i u s z k i „ S t r a s z n y D w ó r " . 

P o s p e k t a k l u uczes tn icy R a j d u z łoży l i w i e ń c e 
pod p o m n i k i e m B o h a t e r ó w W a r s z a w y ( N I K E ) . W 
uroczystośc i t e j t o w a r z y s z y l i im g o s p o d a r z e : p rezes 
P Z M o t inż . R o m a n P i j a n o w s k i i s e k r e t a r z g e n e r a l -
ny E d w a r d N i z i o ł e k o r a z d y r e k t o r B i u r a T u r y s t y k i 
M o t o r o w e j W a c ł a w L a s k o w s k i . P K O l r e p r e z e n t o w a ł 
m g r A . Z b o r o w s k i . 

W t y m s a m y m dniu w godz inach popo łud -
n i o w y c h za łog i r a j d o w e Polskiego K lubu O l im -
pi jczyka w Wie lk ie j Brytanii o raz p r zeds ta -
w i c i e l e Polskiego Funduszu Olimpijskiego w 
Szkocji udal i się do Pa lmir , gdz i e uczcili p a -
mięć wielkiego sportowca i ol impijczyka Ja -
nusza Kusocińskiego, sk łada jąc na g rob i e r o z -
s t r ze lanego przez h i t l e r owsk i ch s i epaczy spor -
t owca w i ą z a n k ę b i a ł o - c z e r w o n y c h k w i a t ó w . 

W dniu 23 l ipca zaczę ła się druga , b a r d z i e j 
spo r t owa część R a j d u . Uczestnicy przebyli 
trasę ponad 1000 ki lometrów j adąc p r z e z R a -
dom, Kielce, Miechów, K raków , Lubl in, N a -
łęczów do Wa r s zawy . O d b y l i oni dw ie próby 
sportowe o raz uczes tn iczy l i w impre zach zo r -
g a n i z o w a n y c h p r ze z zespo ły reg iona lne , z w i e -
d za j ą c zak łady p r z e m y s ł o w e jak np. N o w a 
Huta i m i e j s ca pamięc i n a r o d o w e j j a k h i t l e -
r owsk i obóz zag ł ady na Ma jdanku , a także 
l i czne m u z e a i tp. 

Meta R a j d u z n a j d o w a ł a się w W a r s z a w i e 
na p lacu Z w y c i ę s t w a . W sobotę, 26 l ipca m i ę -
dzy godz iną 17 a 19 zameldowały się tam 52 
załogi. 

Z w y c i ę z c ą R a j d u został Jerzy Madal iński ze 
Szkocji — 1672 pkt, p r z ed Jerzym Grekiem 
z Liverpool -— 1317 pkt i jedynym uczestni-
kiem z Franc j i Mieczys ławem Woźniakiem — 
1299 pkt. 

D o b r z e spisa l i s ię z a w o d n i c y z Be l g i i . Z a j ę l i on i 
n a s t ę p u j ą c e m i e j s c a : 11. E d m u n d W i ś n i e w s k i — 
937 pkt , 12. E d w a r d S k u p i e ń — 933, 13 W ł o d z i m i e r z 
K u c — 932, 14. E u g e n v a n P r e e t — 930, 15. Z b i g n i e w 
S i k o r s k i — 859, 17. S t a n i s ł a w W o j d a — 798. 

W klasyf ikacj i zespołowej z w y c i ę ż y ł a d r u -
ż yna z L iverpool w sk ładz ie : M . Ogrodz ińsk i , 
J. G r e k i L . Jones — 3770 pkt, p r zed zespo-
ł em K l u b u Ol impi jczyka w Londynie: F . K w i e -
cień, K . Sroń, Z . K o w a l e w i c z — 3517 pkt o raz 
ek ipą z Belgii w sk ładz ie : W ł . K u c E. W i ś -
n i ewsk i i E. Skup i eń — 2802 pkt . 

W r ę c z e n i e n a g r ó d i w s p ó l n a p o ż e g n a l n a k o l a c j a 
o d b y ł y Się w z a b y t k o w y m p a ł a c y k u w J a b ł o n n i e . 

I R A J D 

Ł K Ł O R U 

L S K I E G O 

N a l e ż a ł on n i e g d y ś m . in. d o ks ięc ia J ó z e f a P o n i a -
t o w s k i e g o . W r ę c z e n i a n a g r ó d d o k o n a ł p rezes P o l -
sk i e go Z w i ą z k u M o t o r o w e g o . M i ł y m a k c e n t e m t e j 
u roczystośc i b y ł y w p ł a t y , d e k l a r o w a n e p r zez R o d a -
k ó w z N R F i i nnych k r a j ó w n a F u n d u s z O l i m p i j -
ski o r a z p o m n i k C e n t r u m Z d r o w i a D z i e c k a . 

W y s t ę p y a r t y s t ó w scen w a r s z a w s k i c h -— A l i n y 
J a n o w s k i e j i S t a n i s ł a w a K a n c l e r a w y w o ł y w a ł y w y -
b u c h y s e r d e c z n e g o śmiechu , zaś p i ę k n y ś p i e w I r e n y 
San to r — g o r ą c e b u r z e o k l a s k ó w . W y k o n a n a p r zez 
ś w i e t n ą p o l s k ą ś p i e w a c z k ę n a z a k o ń c z e n i e w y s t ę -
p ó w p i o s e n k a „ P o w r ó c i s z tu'* w y c i s n ę ł a ł zy z n i e -
j e d n y c h oczu . N i k t s ię ich tu j e d n a k n ie ws tydz i ł , 
b y ł y one b o w i e m w y r a z e m t ę skno ty i m i ł o śc i d o 
O j c z y z n y . 

J e d y n y m uczes tn ik iem R a j d u z F r a n c j i b y ł 
p. Mieczysław Woźniak, k t ó r y za ją ł , j ak 
wspomn i e l i śmy , bardzo dobre , trzecie miejsce. 

— Jes tem o g r o m n i e s zc zęś l iwy , że u zyska -
ł e m tak d o b r y w y n i k . P r o w a d z ę samochód 
już ponad t r zydz i eśc i lat , a le nie p r z y p u s z -
cza łem, ż e tak m i się p o w i e d z i e . 

— Dlaczego z Francji startował tylko pan? 
— U nas u r l opy z a c z y n a j ą się p r z e w a ż n i e 

w s ierpniu, t e rm in R a j d u b y ł w i ę c n i e d o g o d -
ny d la P o l o n i i f r ancusk i e j . 

— Poproszę o kilka słów na temat załogi, 
samochodu i dalszych planów. 

— O R a j d z i e F o l k l o r u P o l s k i e g o d o w i e d z i a -
ł e m się z „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " , k t ó r e g o j e -
s t em s ta ł ym c zy t e ln ik i em. P o s t a n o w i ł e m 
w z i ą ć udz ia ł w t e j impre z i e , p r z y g o t o w a ł e m 
w i ę c s w o j ą „ S i m c ę " , z ab ra ł em żonę J ó z e f ę 
o raz sąs iadkę i p o j e c h a ł e m do Po l sk i . T e r a z , 
gdy R a j d się skończy ł , j e d z i e m y do Lub l ina , 
gdz i e m a m rodz inę . 

— Na zakończenie tego krótkiego wywiadu 
poproszę o odpowiedź na pytanie: jaki mo-
ment Rajdu wywarł na panu największe wra-
żenie? 

— N a mn ie , a t ak ż e na ca ł e j za ł odze n a j -
w i ę k s z e w r a ż e n i e z r ob i ł o p r z y j ę c i e w K i e l -
cach, gd z i e nas p o w i t a n o po s taropo lsku — 
ch l ebem i solą, a t akże p i ę k n y m i buk i e t am i 
po lsk ich k w i a t ó w . W z r u s z a j ą c e b y ł o r ówn i e ż 
p o w i t a n i e w M i e c h o w i e . 

D z i ę k u j ę za r o z m o w ę i p r z e chodzę do s to -
l ika, p r z y k t ó r y m siedzą z d o b y w c y t r z ec i e go 
m ie j s ca w k l a s y f i k a c j i z e s p o ł o w e j , d rużyna 
z Be lg i i . K a p i t a n e m j e j jest p. W ł adys ł aw Kuc. 

N a mecie R a j d u w Warszawie . Jeden z repre-
zentantów Szwajcar i i — pan Józef Z y g -
munt — oddaje dokumenty r a j dowe przed-
stawicielowi Polskiego Związku Motorowego 



Z okazji 25-lecia Polski Ludowej 

UROCZYSTOŚĆ W BLANC-MESNIL 
S t a r a n i e m k o m i t e t u l o k a l n e g o S t o -

w a r z y s z e n i a „ F r a n c e - P o l o g n e " o d b y ł a 
s i ę w D o m u K u l t u r y w B l a n c - M e s n i l 
u r o c z y s t o ś ć z o k a z j i 25- l ec ia P o l s k i 
L u d o w e j , w k t ó r e j w z i ę ł a udz i a ł m i e j -
s c o w a ludność , w d u ż e j c zęśc i p o c h o -
d z en i a p o l s k i e g o o r a z l i c z n e osob is tośc i , 
a w ś r ó d n i c h : m e r h o n o r o w y B l a n c -
M e s n i l — p. Lemoigne , z a s t ę p c y m e r a 
pp. Raye r , Pe l let ier i Valtat , p r z e d s t a -
w i c i e l k a l o k a l n e g o k o m i t e t u S t o w a r z y -
s z en i a „ F r a n c e - P o l o g n e " p. Ca l lonna . 
Z P a r y ż a n a u ro c z y s t o ś ć p r z y b y l i : 
I I s e k r e t a r z A m b a s a d y P R L p. S t a -
n i s ł aw S t re j a o r a z k o n s u l P R L p. 
M a r i a n W p l n y . 

P r z e d o f i c j a l n ą u roc zys t o ś c i ą o d b y ł o 
s ię p r z y j ę c i e na m e r o s t w i e , p o d c z a s 
k t ó r e g o z a s t ę p c a m e r a p. R a y e r w i e l e 
s e r d e c z n y c h s ł ó w p o w i e d z i a ł p o d a d r e -
s e m P o l s k i i h i s t o r y c z n y c h w i ę z ó w 

p r z y j a ź n i , j a k i e ł ączą F r a n c j ę i P o l s k ę . 
P . R a y e r w z n i ó s ł p o d c z a s p r z y j ę c i a 
toas t za p o m y ś l n o ś ć i d a l s z e sukcesy 
P o l s k i L u d o w e j . K o n s u l W o l n y z k o l e i 
p o d z i ę k o w a ł z a s t ę p c y m e r a ża ż y c z l i -
w o ś ć d la P o l s k i i P o l a k ó w i p o k r ó t c e 
p r z e d s t a w i ł w a g ę ś w i ę t a l i p c o w e g o , 
k t ó r e w t y m r o k u m i a ł o s z c z e g ó l n y , 
j u b i l e u s z o w y c h a r a k t e r . 

N a u ro c z y s t o ś ć w D o m u K u l t u r y 
z ł o ż y ł s ię o d c z y t doc. W a l d e m a r a 
M i c h n y na t e m a t d o t y c h c z a s o w y c h 
o s i ą g n i ę ć P o l s k i L u d o w e j , j e j o d b u d o -
w y p o z n i s z c z e n i a c h w o j e n n y c h , r o z -
w o j u i d a l s z y c h p e r s p e k t y w . W c zęśc i 
a r t y s t y c z n e j w y s t ą p i l i a r t y ś c i po l s cy , 
p r z e b y w a j ą c y c z a s o w o w P a r y ż u : 
M a r y l a P a w ł o w s k a , Ce l ina Kotowicz , 
D a n u t a Bas ińska i Ry sza rd Lisiecki . 
A k o m p a n i o w a ł i m W a c ł a w G a j . 

LISTY DO REDAKCJI 

DZIECI P I S Z Ą Z K O L O N I I 
T e n l i s t n i e w y m a g a ż a d n y c h k o -

m e n t a r z y . P r z e c z y t a j c i e go , D r o d z y 
C z y t e l n i c y . T a k i c h l i s t ó w k u w i e l k i e j 
s a t y s f a k c j i R e d a k c j i T Y G O D N I K P O L -
S K I o t r z y m u j e w c zas i e t r w a n i a p o -
b y t u d z i e c i P o l o n i i W K r a j u w i e l e . 
M a m y n a d z i e j ę , ż e k r ó t k a l e c z w y -
m o w n a j e g o t reść s p r a w i r a d o ś ć t a k ż e 
R o d z i c o m dz i ec i , k t ó r e p r z e b y w a ł y w 
P o l s c e i w s z y s t k i m n a s z y m C z y t e l n i -
k o m . 

D R O G A R E D A K C J O h 
M y dz i e c i P o l o n i i z a g r a n i c z n e j z 

F r a n c j i , B e l g i i , N R F i S z w a j c a r i i o r a z 
d z i e c i k r a j o w e z k o l o n i i , k t ó r a z n a j d u -
j e s ię w L o d z i p r z y u l i c y L e t n i s k o -
w e j 20, p r z e s y ł a m y s e r d e c z n e p o z d r o -
w i e n i a . R ó w n o c z e ś n i e p r a g n i e m y p o -
d z i e l i ć s ię z W a m i naszą r a d o ś c i ą — 
j e s t n a m t u t a j d o b r z e . 

W c z o r a j p r z e ż y l i ś m y b a r d z o u r o -
c z y s t e c h w i l e — o t w a r c i e ko l on i i . B y l i 
u nas d o s t o j n i gośc i e . S z k o d a , ż e r ó -
w i e ś n i c y z n a s z y c h k r a j ó w n i e m o g ą 
p r z e ż y ć " t y c h p i ę k n y c h c h w i l r a z e m 
z n a m i . 

D z i ę k u j e m y g o r ą c o t y m w s z y s t k i m , 
k t ó r z y z o r g a n i z o w a l i n a m t e p i ę k n e 
c h w i l e o r a z w a k a c j e . J e d n o c z e ś n i e tą 
d r o g ą ś l e m y s e r d e c z n e p o z d r o w i e n i a 
n a s z y m k o c h a n y m R o d z i c o m . 

S a m o r z ą d Ko l on i j ny 
W o l s k a H a l i n a 

Jerzy W o j c i e c h o w s k i 

CO M I SIĘ N A J B A R D Z I E J 
W „ T Y G O D N I K U " P O D O B A 

SZANOWNA REDAKCJO! 

Wszystkie numery „Tygodnika" 
otrzymują regularnie, za co Wam bar-
dzo dziękują. „Tygodnik" mi się w 
ogóle podoba, szczególnie zaś artykuły 
o piosenkarzach, polskich festiwalach 
piosenki. Bardzo mi się podobały wy-
wiady ze „Skaldami" i zespołem „No 
to co". Bardzo byłam natomiast zdzi-
wiona, gdy zobaczyłam powieść rysun-
kową — zamieszczoną chyba na życze-
nie starszych Czytelników. Ja jestem 
młoda — mam 19 lat, więc i może mo-
je upodobania są inne. Na miejsce 
powieści rysunkowej wolałabym zwy-
kłą powieść, jak „Znojny chleb". Wiem 
jednak, że przecież Czytelników jest wie-

lu, gusty są różne i dla mnie nikt ga-
zety zmieniać nie będzie, ale wiedz-
cie, że dużą radość sprawił mi repor-
taż z festiwalu piosenki w Opolu i te-
raz czekam z niecierpliwością na re-
portaż z festiwalu w Sopocie. Jestem 
przekonana, że podobnie jak ja, na 
tego typu artykuły czekają z niecier-
pliwością wszyscy młodzi Czytelnicy. 
Jeśli już piszę o tym, co mi się szcze-
gólnie podoba w „Tygodniku", to mu-
szę jeszcze napisać, że uwielbiam. 
„L,isty Józefa Grzybka". Mimo że pi-
sze on raczej dla starszych Czytelni-
ków, bardzo je lubię. Jego język 
przypomina mi mego dziadka, który 
mieszka w Polsce. Proszę złożyć ode 
mnie panu Grzybkowi serdeczne gra-
tulacje za jego felietony. 

Sta ła Czyte lniczka 
R o m u a l d a B ie l awska . 

M u l h o u s e 

R A J D F O L K L O R U P O L S K I E G O 
(dokończenie ze str. 3) 

-— C a ł y nasz z e spó ł r e k r u t u j e s i ę 
z o k o l i c C h a r l e r o i , n a l e ż y m y d o P o l -
s k o - B e l g i j s k i e g o A u t o m o b i l k l u b u . N i k t 
z nas j e d n a k p o p r z e d n i o n i e u c z e s t n i -
c z y ł w i m p r e z a c h r a j d o w y c h , n i e s p o -
d z i e w a l i ś m y s ię w i ę c t a k i e g o d o b r e g o 
w y n i k u . 

— Jak pan ocenia Rajd Folkloru 
Polskiego? 

— M o i m - z d a n i e m j e s t t o i m p r e z a 
t r u d n a ze w z g l ę d u na dużą l i c z b ę s a -
m o c h o d ó w . P r z y r ó ż n y c h m o c a c h s i l -
n i k a i r o z p i ę t o ś c i s z y b k o ś c i s zanse n i e 
b y ł y r ó w n e . P r o p o n o w a ł b y m a l b o 
z m n i e j s z y ć l i c z b ę s t a r t u j ą c y c h , a l b o 
d o k o n a ć p o d z i a ł u na k l a s y , t ak j a k w 
c z y s t o s p o r t o w y c h r a j d a c h . O r g a n i z a -
t o r z y d o k o n a l i w i e l k i e g o w y s i ł k u , za 
co i m b a r d z o d z i ę k u j e m y . O c z y w i ś c i e 
b y ł y i n i e d o c i ą g n i ę c i a , a l e w s z y s t k o 
z b l a d ł o w o b e c n i e z w y k ł e g o p r z y j ę c i a 
nas w M i e c h o w i e . T o b y ł a p a t r i o t y c z -
na m a n i f e s t a c j a , k t ó r a p o z o s t a w i t r w a -
ł y ś lad w n a s z y c h se r cach . 

W z a ł o d z e p. W ł . K u c a j e c h a ł a j e g o 
m a ł ż o n k a , O l g a . Z a p y t a n a o w r a ż e n i a 
z R a j d u p o t w i e r d z i ł a t o w s z y s t k o , c o 
p r z e d c h w i l ą p o w i e d z i a ł j e j m ą ż . Z r e -
sztą p o d o b n e o p i n i e w y p o w i a d a l i i i n -
n i u c z e s t n i c y , z k t ó r y m i z d ą ż y ł e m w 
c zas i e w i e c z o r u r o z m a w i a ć . N a k o n i e c 
t r z e b a j e s z c z e o d n o t o w a ć , ż e p . M i e -
c z y s ł a w W o ź n i a k w p ł a c i ł na Fundusz : 
O l i m p i j s k i 100 N F . ( W K ) 

P 23, rue Taitbout - PARIS IX-ème 
Tél. 824-42-02 Métro: Chaussée d'Antin 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
• Udziela wszelkich Informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niqdze jako pornoc I dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe 

• Na iqdanie wysyłamy nasze prosf>ekty. cenniki I materiały Infor-
macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka ï wykwalifikowana obsługa 

BANK PKO S.A. 
2 3 , r u e Taitbout, P A R I S I X - è m e 

O 

ICI VARSOVIE... 
O L S K I E R A D I O w j edne j z 
audyc j i w j ęzyku francuskim po-
dało bardzo c iekawe szczegóły 
Siwego kontaktu ze słuchaczami 
w w ie lu kra jach świata, g łównie 

zaś Europy. Za i lustrację tego kontaktu po-
s łużyły odpowiedz i cudzoziemców na py ta -
nia konkursowe związane z XXV~lec iern 
Polski Ludowe j , przekazane do Wars zawy 
w dwunastu językach, t j . w tylu, w i lu nada-
w a n y jest polski p rogram dla zagranicy. 
Radiofonia polska, podobnie jak w i e l e in-
nych radiofoni i , oprócz audyc j i dla swych 
słuchaczy w kra ju, a także audyc j i dla P o -
lonii zagranicznej , nadaje obcojęzyczne pro-
g ramy dla cudzoziemców. W sumie codzien-
ny program w różnych językach obe jmu j e 
ki lka godzin, a przeznaczony jest dla 50 kra -
j ów . I n f o rmu j e on cudzoziemców o w y d a -
rzeniach w Polsce ze wszystkich dziedzin 
życia i udostępnia dorobek kulturalny Po la -
ków poprzez muzykę , pieśń i piosenkę oraz 
poez ję , powieść i inne f o r m y l iterackie. 

Py tan ia na konkurs brzmia ły następująco: 
Kiedy po raz pierwszy zetknąłem się z 
określeniem Polska i w jakich okolicznoś-
ciach? — Co charakterystycznego: nazwisko, 
wydarzenie, melodia, przedmiot, itp. kojarzy 
mi się z Polską? — Jaką wiadomość o Pol-
sce w ciągu minionych lat uyoażam za naj-
ważniejszą i najciekawszą, oraz: Jaką miej-
scowość w Polsce chciałbym poznać i dla-
czego? 

Ogó łem na pytania t e odpowiedziało prze -
szło 16 tys ięcy cudzoziemców. Geogra f iczn ie 
układ odpowiedz i by ł bardzo różny, za leżny 
przede wszys tk im nie od ilości mieszkańców 
danego kra ju , lecz od zasięgu słyszalności 
obco języcznych audyc j i polskie j radiofoni i 
oraz nasilenia audyc j i innych radiofoni i . 

I t a k n p . ze s t o s u n k o w o m a ł e j l i c z e b n i e F i n l a n d i i , 
g d z i e s ł y s z a l n o ś ć p o l s k i c h a u d y c j i w j ę z y k u f i ń s k i m 
j e s t d u ż a — b y ł o aż 2991 o d p o w i e d z i , p o d c z a s g d y z 
5 0 - m i l i o n o w e j F r a n c j i p r a w i e t y l e s a m o , b o — 2797. B e l -

g ó w ( p o f r a n c u s k u ) o d p o w i e d z i a ł o n a p y t a n i a k o n k u r s o -
w e — 372, L u k s e m b u r c z y k ó w —• 25. Z e S k a n d y n a w i i : 
1690 — r o d o w i t y c h S z w e d ó w , 685 D u ń c z y k ó w , a t y l k o 
41 N o r w e g ó w . 

z W l o c ł i b y ł o 1067 o d p o w i e d z i , z A n g l i i —• 1158, z 
N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i F e d e r a l n e j — 1006, z H o l a n d i i 155, 
z H i s z p a n i i — 111, z A u s t r i i — 99, ze S z w a j c a r i i — 60, 
z I s l a n d i i — 5, z M o n a c o , M a l t y i P o r t u g a l i i p o 3, z 
C y p r u i G r e c j i p o j e d n e j . 

Z k r a j ó w s o c j a l i s t y c z n y c h p o n a d 4 tys . o d p o w i e d z i 
n a d e s z ł o ze Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o , 1543 — z N i e m i e c -
k i e j R e p u b l i k i D e m o k r a t y c z n e j , 851 z C z e c h o s ł o w a c j i , 
208 z W ę g i e r i p o o k . 100 z J u g o s ł a w i i i R u m u n i i . B y ł y 
też p e w n e i l o śc i o d p o w i e d z i z p o z a e u r o p e j s k i e g o k o n t y -
n e n t u , n a j w i ę c e j z A f r y k i , w t y m z A l g e r i i ( p o f r a n -
c u s k u ) 1063, z G h a n y — 616, N i g e r i i — 355, M a r o k o — 
274 i td . 

Z b a r d z o o d l e g ł y c h z a m o r s k i c h k r a j ó w p r z e w a ż a ł y p o -
j e d y n c z e l i s t y , p o c h o d z ą c e p r a w d o p o d o b n i e o d z a m i ł o -
w a n y c h k r ó t k o f a l o w c ó w l u b l u d z i p o s i a d a j ą c y c h w y j ą t -
k o w o s i l ne r a d i o o d b i o r n i k i . 

Bardzo w ie lu autorów nie ograniczało się 
w treści swych odpowiedz i do ostatniego 
dwudziestopięciolecia, lecz popisało się szer-
szą znajomością polslkich d z i e j ów i polskie j 
kul tury. Wymien ia l i oni na jczęśc ie j Chopina 
i polonez Ogińskiego, Curie-Skłodowską, 
Kościuszkę i Pułaskiego, Paderewsk iego i 
Sikorskiego, a ze współczesnych Penderec -
kiego ii wyb i tny ch sportowców, z po l i t yków 
zaś Władys ława Gomułkę i Rapackiego. 
Znaczną popularnością c ieszy ły się zespoły 
pieśni i tańca „ M a z o w s z e " i „Ś ląsk" , a także 
niektóre f i l m y polskie. Z wyda r z eń pol i-
tyczno-historycznych przeważa ły wspom-
nienia o napadzie Hi t lera ma Polskę i boha-
terskie j obronie Po laków, o mordach hit le-
rowskich w Oświęc imiu i innych mie jsco-
wościach Polski, o wie lk ich zniszczeniach 
oraz o Powsltaniu Warszawskim, które — 
jak z powyższego widać, u tkwi ło bardzo w 
pamięci świata. Z t y m ostatnim w iąże się 
też sprawa odbudowy Warszawy , uważana 
podobnie jak podniesienie K r a j u ze zniszczeń 
wo j ennych i j ego uprzemysłowienie , za na j -
w iększy dorobek Polski w 25-leeiu. 

C i ekawe by ł y wy jaśn ien ia ,na pytanie : 
,,Kiedy pierwszy raz usłyszałem o Polsce?" 
Ang l i k John Ho lman: „Gdy miałem 10 lat 
zakończyła się wojna, zapamiętałem jaki 
entuzjazm ogarnął wszystkich ze zwycięstwa 
i wtedy dowiedziałem się, że wojna rozpo-
częła się, gdy byłem jeszcze małym chłop-
cem, od napadu Niemiec na Polskę " Bela 
Paul Ve rdren : ,,W 1934 r. w szkole podsta-

wowej na lekcji geografii. Znaczki pocztowe 
uzupełniały moją wiedzę o Polsce. W 1938 w 
Liceum w Athnénée (we Francji) z zapałem, 
słuchałem wykładów z historii powszechnej, 
gdzie też była mowa o Polsce." Czech Józef 
Kośner : „Byłem mały, gdy ojciec wrócił z 
obozu koncentracyjnego i opowiadał o swych 
przyjacielach, również więźniach, Pola-
kach..." Fin Erkki Kont io : „Przed 30 laty na 
lekcji w szkole, kiedy nauczyciel mówił, że 
Polska tak jak Finlandia należy do krajów 
bałtyckich i że jest to kraj o bardzo barw-
nej historii..." Francuzka J. Boutry : „Jak 
daleko sięgam pamięcią, przypominam sobie 
oczarowanie dziecka ludowymi polskimi lal-
kami, jakie widywało się na wystawach skle-
powych..." Włoch A l d o Monet t i : „W sierpniu 
1944, kiedy w górzystym terenie Piemontu 
spotkałem młodego Polaka, który uciekł z 
niewoli w Niemczech przez Szwajcarię i usi-
łował dołączyć się do polskich oddziałów 
wyzwoleńczych. Czy do nich dotarł?..." 
Francuz Jean-Claude T u m i e r : „1 września 
1939 byliśmy nad morzem na wakacjach. W 
południe poszliśmy do sąsiadów. Tam do-
wiedzieliśmy się, że wybuchła wojna, że 
Niemcy napadli na Polskę. Nie wiedziałem 
wówczas co to wojna, ale z przerażenia ko-
biet wyczułem, że musi to być straszna 
rzecz..." 

Z doświadczeń Polskiego Radia wyn ika , 
że wiedza o Polsce a także zainteresowanie 
Polską wśród cudzoz iemców przenika syste-
matyczn ie do szerokiego świata, a Polskie 
Radio może się na t ym polu poszczycić wca -
le poważnym dorobkiem, czego szczerze gra-
tu lu j emy ! Ł a t w o też stwierdzić na podsta-
w i e ogłoszonych odpowiedz i , że ważne w y -
darzenia w historii jak i osiągnięcia kultu-
ra lne na t rwa łe zapisują się w ludzkie j pa-
mięci . 

W wyn iku konkursu 30 autorów odpowie -
dzi uznanych za na j lepsze zostało zaproszo-
nych przez Po lskie Radio w Warszawie na 
wyc i e c zkę po Polsce. Będą to wszystko cu-
dzoz iemcy, k tórzy jeszcze w Polsce n igdy 
nie byl i , choć już w i e l e o n i e j wiedzą. 



A r c h i t e k c i p r a c o w n i ę swą za łoży l i na t e ren ie ks ięs twa Monaco . W pańs t ewku 
t y m — j ak w i a d o m o — o b y w a t e l e n ie p łacą p o d a t k ó w . „ A t e l i e r 3 " w M o n t e 
Car l o p racu j e z p o w o d z e n i e m n ie t y l ko d la Monaco , a le i dla c a ł e j F r a n c j i 

„ A T E L I E R 3 " 
w MONTE CARLO 

P a n K o n r a d Szabe l ewsk i (na zd j ęc iu ) , 
m a j ą c y d w ó c h w s p ó l n i k ó w , podobn ie 
j a k i oni, n ie może narzekać na b rak 
p racy . Oprócz p r o j e k t o w a n i a dni a r -
c h i t e k t ó w w y p e ł n i a j ą pod ró że i od -
w i e d z a n i e od l eg ł ych p l a c ó w b u d o w y 

W O D L E G Ł O Ś C I 50 k m od 
Nicei , w Alpach, ma po-
wstać n o w y w ie lk i ośro-
dek sportów z imowych 

— przede wszystk im narciarstwa 
— oraz wypoczynku. Nazywać 
się będzie Geôl iers des Neiges. 
Będz ie to w ie lk i obiekt, którego 
budowa stanowi nie ty lko po-
ważny problem f inansowy, ale 
którego pro jektowanie w y w o ł a ł o 
w środowiskach archi tektów ca-
ł e j Franc j i w ie lk ie za interesowa-
nie. 

P l a n y budowy Geôl iers des 
Ne iges powierzono pracowni pro-
j ek tów architektonicznych z 
Monte Carlo „A t e l i e r 3". P r z ed -
siębiorstwo to należy do spółki 
trzech polskich architektów, pp. 
Konrada Szabelewskiego, Ste fana 
Maresza i Janusz Mateckiego. 

„A t e l i e r 3 " istnie je już od sześ-
ciu lat. W okresie t y m architek-
ci polscy zdążyl i zbudować na te-
renie ca łe j Franc j i w i e l e bardzo 
c iekawych budowli , a nawe t ca-
łych zespołów. Wi l l e , hotele, o -

niebanalnych rozwiązaniach, aby 
w y t r z y m a ć konkurenc ję i zdobyć 
interesujące zamówienia. Wszys -
cy t r ze j architekci są wychowan -
kami Pol i techniki Warszawskie j . 

Inżynier Konrad Szabelewski, 
k tóry mieszka w Monte Carlo już 
od 11 lat, a w ięc zapoznał się z 
terenem jeszcze przed założe-
niem f i rmy , opowiada o począt-
kach przedsiębiorstwa. P r o j e k t y 
watępine dla p ierwszych k l i entów 
należało robić bez żadnego zobo-
wiązania z ich strony. Wiąza ło się 
to z poważnym ryzyk i em, bo 
kl ient móg ł z rezygnować z o f e r t y 
„A t e l i e r 3 " i w t e d y cała praca 
włożona w pro jek t wstępny prze -
padała bez żadnego wynagrodze -
nia. A jednak nie można było 
postępować inaczej . Trzeba by ło 
dać się poznać, pozyskać zaufa-
nie dla jakości p ro j ek tów „ A t e -
l ier 3". Nastąpi ło to stosunkowo 
szybko i — przyznać trzeba — 
nie by ło k l ientów, k tórzy by po 
zobaczeniu p ie rwsze j wers j i nie 
powierza l i opracowania p lanów 
spółce polskich architektów. Za-
sadą f i r m y by ło zawsze w y k o n y -
wanie w p i e rwszym etapie pracy 
bardzo starannych, p r zemawia -
jących do wyobraźn i patrzącego 
perspektywicznych szkiców pro-
j ek towanego budynku z do-
k ładnym uwzg lędnien iem wszyst -
kich e l ementów otoczenia i poło-
żenia terenu. 

W p ie rwsze j r o zmowie zama-
wia jącego z pro jektantem usitalić 
trzeba od razu program pode j -
mowane j inwestyc j i : rozmiary , 
przeznaczenie, standing i sumę, 
jaką zamawia jący przeznacza na 
j e j real izację . Stosowane obecnie 
szeroko w budownic twie p r e f a -

W m a l o w n i c z e j m i e j s cowośc i R o g u e b r u n e Cap Mar t i n , w dep. A l p e s - M a r i t i -
mes wznoszą hote l na 60 poko i z w i e l o p i ę t r o w y m ga ra żem i w i e l u i nnymi 
w y m o g a m i , k tó re d y k t u j ą p r o j e k t a n t o m wspó łczesna turys tyka i ho te la rs two 

t y m rozważyć, jest sprawa oto-
czenia, możl iwości urbanistycz-
nych, wa l o r ów terenu. 

Z zadań tych w y w i ą z u j ą się 
architekci z tak im powodzeniem, 
że zamówień im nie brakuje. 
B y w a j ą okresy ciężkie dla archi-
tektów, niektóre f i r m y zamyka ją 
się z braku zamówień. „A t e l i e r 3" 
prosperuje dobrze. 

Co budują pp. Szabelewski, 
Maresz i Matecki? 

Oprócz w ie lk iego ośrodka Geô-
liers des Ne iges architekci nasi 
zapro jektowal i w ie l e innych o -
biektów, które zostały już zrea-
l i zowane lub są obecnie w sta-
dium real izacj i : kilkadziesiąt w i l l 
na Korysce , duży 60-pokojowy 
hotel z w i e l op i ę t r owym garażem 
w Roquebrune Cap Mart in , osie-
dle za jmujące obszar 100 ha w 
Al is to na Korsyce , kilka hoteli na 
Korsyce , wśród nich ukończony 
już duży 115-ipokojowy hotel, 
na jw iększy na te j wysp ie , kilka 
zespołów domów mieszkalnych w 
okręgu paryskim, m. in. w i e ż o w -
ce w Fonta inebleau-Avon. 

K l i ente la f i r m y jest bardzo 
różnorodna. W ie l c y przedsiębior-
cy zamawia ją w ie lop ię t rowe blo-
ki i w i e żowce ; bogaci p r zemy-
słowcy, znani artyści — rezyden-
c je letnie. W ich l iczbie jest 
Les l i e Caron, Lenn ie Escudero, 
Adamo, a także fabrykanci Paro -
di oraz właściciel f ab ryk słyn-
nych biustonoszy „ L o u " . Ostat-
nio nawet zapukali do drzwi 
„A t e l i e r 3 " ... nudyści. Pragną 
wznieść na Korsyce roz leg ły o -
środek wakacy jny , w y g o d n y i 

ustronny, w k tó rym będą mogl i 
zażywać słońca z pełną swobodą. 
Obiektem o zupełnie innym cha-
rakterze będzie gmach dla w i e l -
kiego domu towarowego „Super -
marché" w Vence. 

W miarę jak sytuacja f i r m y 
stabil izowała się i poprawiała, 
architekci polscy myśleć zaczęli o 
tym, żeby w jakiś sposób w y r a -
zić swą sympatię i przywiązanie 
do Polski, którą zresztą co pe-
w ien czas odwiedzają . Pomysł , 
na który wpadl i , zainteresuje na 
pewno dziekana Wydz ia łu Arch i -
tektury Pol i techniki Warszaw-
skiej. P P . Szabelewski, Maresz i 
Matecki u fundowal i stypendium 
dla studenta architektury w y -
różniającego się w nauce. Co rok 
jeden słuchacz Pol i techniki bę-
dzie mógł przy jechać na pewien 
czas do Monaco, popracować w 
„A t e l i e r 3", zaznajomić się z me-
todami pracy tego zakładu, zw i e -
dzić place budowy, poznać archi-
tekturę Franc j i — zabytkową i 
nowoczesną. T r z e j architekci, któ-
rzy przy jecha l i z Wars zawy i na 
terenie księstwa Monaco oraz ca-
ł e j niemal Francj i wznoszą bu-
dowle będące w y r a z e m zdoby-
czy nowe j myśl i architektonicz-
ne j i aspiracji cz łowieka drug ie j 
po łowy X X wieku, pragną, aby 
z ich warsztatem twórczym 
zetknęło się Jak na jw i ę c e j ich 
młodszych kolegów. Tych , którzy 
na te j samej ławie uniwersytec-
k ie j zdobywa ją obecnie wiedzę, 
na k tóre j oni sami — twórcy 
„A t e l i e r 3 " — niedawno jeszcze 
siedzieli. 

W t e j p r a cown i p o w s t a j ą p r o j e k t y d o m ó w 1 osiedl i , k tó re z apewn i ć m a j ą 
m ies zkańcom w a r u n k i życ ia o d p o w i a d a j ą c e w y m o g o m d r u g i e j p o ł o w y nasze-
go w i e k u . P r o j e k t a n c i stosują nowoczesne zdobyc ze w t e j dz i edz in ie 

siedla mieszkaniowe, ośrodki 
spor towo-wypoczynkowe, r e zy -
denc je znanych osobistości, 
gw iazd ekranu i piosenki — lista 
real izacj i biura pro j ek towego 
„A t e l i e r 3 " jest dzisiaj już bar-
dzo długa. 

Początki f i r m y nie by ł y łatwe. 
Trzeba by ło naprawdę w i e lk i e j 
wyt rwa łośc i i pracowitości j e j 
trzech założyciel i , aby zdobyć 
kl ientelę, wyrob i ć sobie opinię, 
„ w e j ś ć na r ynek " . Trzeba by ło 
również talentu polskich archi-
tektów, ich pomysłowości w 
oryg ina lnych ujęciach tematu, 

brykaty bardzo obniżają koszty. 
Pon ieważ jednak grożą one m o -
notonią, popadnięc ięm w p e w -
nego rodzaju szablon, „A t e l i e r 3 " 
stara się zawsze, nawet przy bu-
dowie standardowych budowl i 
pre fabrykowanych, dodać do 
każde j z nich np. podmurówkę i 
inne e lementy wyróżn ia jące j e 
od pozostałych, nadające im ja-
kieś indywidualne piętno. Chodzi 
o to, aby obniżając koszty budo-
w y — a p re fabryka ty pozwala ją 
na oszczędność koło 40% — nie 
obniżać jakości. Bardzo w a ż n y m 
e lementem, k tóry należy przy 



Zdjęcia: Władysław S Ł A W N Y 

L e s p ê c h e u r s de B o u l o g n e - s u r - M e r , C a l a i s , L o r i e n t c o n -
na i s s en t b i e n les c h a l u t i e r s p o l o n a i s c o n s t r u i t s a u x 
C h a n t i e r s N a v a l s , , C o m m u n e de P a r i s s " à G d y n i a . L e 
d e r n i e r e n d a t e , l e „ S y d e r ô " , qu i est u n e u n i t é h a u -
t e m e n t a u t o m a t i s é e et d e s t i n é e à l a p ê c h e p a r l ' a r r i é r é , 
a été l i v r é à l ' a r m a t e u r d e s „ N o r d P ê c h e r i e s " . S o n 
b a p t ê m e a e u l i eu r é c e m m e n t à B o u l o g n e e n p r é s e n c e , 
n o t a m m e n t , d u n o u v e l a m b a s s a d e u r p o l o n a i s à P a r i s , 
M o n s i e u r O l e c h o w s k i . 

L e s c o n s t r u c t i o n s n a v a l e s d e l a P o l o g n e , q u i n e p o s -
s éda i t p a s d a n s ce d o m a i n e d e g r a n d e s t r a d i t i o n s a -
v a n t l a g u e r r e , ont c o n n u u n t rès l a r g e d é v e l o p p e m e n t 
d e p u i s l e l a n c e m e n t d u p r e m i e r b a t e a u d e h a u t e m e r , 
l e „ S o ł d e k " e n 1948. P a r t i e p r e s q u e d e z é r o , l a P o l o g n e 
se p l a c e a c t u e l l e m e n t a u p o i n t d e v u e d u t o n n a g e c o n -
s t ru i t à l a 8 — 9 - è m e p l a c e d a n s le m o n d e , et à l a p r e -
m i è r e e n ce q u i c o n c e r n e les b a t e a u x d e - pêche , d e v a n -
ç a n t m ê m e l e J a p o n . 

L e s C h a n t i e r s N a v a l s „ C o m m u n e d e P a r i s " d e G d y n i a 
ont i n a u g u r é d e p u i s q u e l q u e s t e m p s la c o n s t r u c t i o n d e 
b a t e a u x p a r mo i t i é s . Ce t t e n o u v e l l e m e t h o d e cons i t e 
en l e l a n c e m e n t s é p a r é de s des m o i t i é s s d e l a c o q u e , 
r é u n i e s et s o u d é e s e n s u i t e en m e r . G r â c e à ce la l a 
ca l e s è c h e est m i e u x u t i l i s é e et e l l e p e r m e t d e c o n -
s t r u i r e de s u n i t é s d e u x f o i s p l u s g r a n d e s . 

A p r o p o s d u „ S y d e r ô " v o u s t r o u v e r e z d a n s cet a r t i c l e 
q u e l q u e s d o n n é e s s u r l e c a r a c t è r e m o d e r n e d e ce b a t e a u , 
o e u v r e de s c o n s t r u c t e u r s p o l o n a i s , q u i d a n s l e s m a i n s 
de s m a r i n s f r a n ç a i s est l e p l u s s û r g a r a n t d ' u n e b o n n e 
p ê c h e . S o u h a i t o n s d o n c a u „ S y d e r ô " b o n s vents . . . 

„ S y d e r o " — podczas uroczystośc i chrz tu statku 

Ma tką chrzestną statku by ła córka f rancusk i ego 
a rmato ra pana L e d u c — pani R i cha rd T r o l l e 

S Y D E R O " Z G D Y N I 
Dostawa przez Polskę statków rybac-

kich do Francji nie jest już dzisiaj w y -
darzeniem wyjątkowym; w Boulogne, 
Calais, Lorient znajduje się już wiele jed-
nostek zbudowanych w polskich stocz-
niach. Niemniej każde przekazanie przez 
Polskę francuskiemu armatorowi nowego 
statku zbudowanego w Kra ju stanowi 
moment uroczysty, przypominający o 
istniejącej współpracy i odwiecznych 
związkach przyjaźni polsko-francuskiej. 

Ostatnio odbył się w Boulogne-sur-Mer 
chrzest nowego i bardzo nowoczesnego 
statku rybackiego „Sydero", zbudowane-
go w Stoczni im. Komuny Paryskiej 
w Gdyni dla „Nord Pêcheries". 

NA Z W A statku „ S y d e r o " zaczerpnię-
ta została z j ęzyka rybaków, ozna-
cza ona ławicę ryb. Statek ma około 
60 m długości, r o zw i j a szybkość 

14 w ę z ł ó w (25 km/godz), ma wyporność 
340 T D i wyposażony jest w e wszystk ie na j -
nowocześniejsze urządzenia zgodnie ze stan-
dardem biura „Ve r i t a s " — na jwyżs zego au-
torytetu w t e j dziedzinie. 

W t e j nowe j jednostce zwraca uwagę 
przede wszys tk im wysok i stopień automaty-
zacj i . Obsługa si łowni dokonywana będzie 
j edynie przez 6 godzin na dobę przez ludzi; 
przez resztę czasu pracę tę spełniać będą 
automaty. W wypadku jak ie jko lw iek awari i 

zadowo l ona jest z n o w e g o naby tku . O to j e j p i e r w s z e „ r o d z i n n e " z d j ę c i e Za ł oga statku „Syde ro ' 



Armator — nabywca statku „Sydero" — p. Leduc wygłasza przemówienie Ks. Bourgain — proboszcz mie jscowej paraf i i dokonał ceremonii chrztu statku 

działać będą natychmiast automatyczne sy-
gnały, a w wypadku uszkodzenia silnika 
g łównego zostanie on automatycznie za t rzy-
many. Mierzen ie temperatury oleju, wody , 
ciśnienia i temperatury w cyl indrach od-
bywa się również automatycznie i sygnal i -
zowane jest w kabinie s terowej . Statek w y -
posażony jest w boczne w indy hydraul iczne 
i w wie lką windę trałową. P o ł ó w odbywa się 
z r u f y i następnie p r zy pomocy taśmociągów 
ryba odsyłana jest do przetwórni , do sor-
towni i ładowni. W sterówce zna jdu je się 
ekran t e l ew i zy jny , pozwa la jący kontro lować 
pracę w sortowni. 

Na jw i ęks z e wrażenie na zw iedza jącym w y -
wiera tzw. sterówka, w k tóre j skupiony zo-
stał cały „ m ó z g " statku. Tu ta j dzięki dekana-
w iga to row i w i emy , gdzie statek w danej 
chwi l i się znajduje . Echosondy p ionowe i po-
z iome sygnal izują bliskość ławicy ryb. Jest 
radio i radar. Sterowanie si lnikiem, stero-
wan ie windą trałową — wszystko może od-
bywać się również stąd, a nie z pokładu, jak 
to dawnie j praktykowano. 

„ S y d e r o " będzie miał około 20 osób załogi, 
które będą w y j e ż d ż a ł y na 10-12-dniowe po-
ł o w y na Morze Północne. Załogę oczekuje 
nie ty lko doskonale wyposażony statek do 
dalekomorskich po łowów, a le również i 
komfo r t owe warunki życia w racjonalnie 
przemyślanych i bardzo starannie w y k o n a -
nych kabinach. 

Stocznia gdyńska stosuje przy produkcj i 
coraz to nowsze metody, pozwa la jące na sta-
łe podnoszenie jakości i stałe przyśpieszanie 
tempa. 

— Od pewnego czasu — jak in f o rmu je 
nas inż. Zb ign iew Jagiełło, k tóry t owarzy -
szyć będzie załodze „ S y d e r o " przez okres 
6 miesięcy w e wszystkich połowach jako re -
prezentant producenta statku — w Gdyn i 

buduje się obecnie osobno ru f y , osobno 
części dz iobowe statków i dopiero po spusz-
czeniu na wodę łączy się j e ze sobą. Ta no-
wa metoda budowy kadłubów statków po-
zwala na dużo lepsze wykorzystanie doków. 
Zamówień jest w ie le , stocznia w ięc musi 
pracować szybko, aby nadążyć z dostawami. 
Na jw i ększe z zamówień ostatnio nadesła-
nych złożyła Norwerg ia — 10 statków. 

Ryback ie statki zamawia również Ang l i a 
i Francja . 

Chrztu statku dokonał ksiądz Bourgain — 
proboszcz m ie j scowe j paraf i i . Matką chrzest-
ną była pani Richard Tro l le , córka armatora 
p. Leduc. Na uroczystość p r zyby ł ambasa-
dor P R L w Pa ry żu p. Olechowski, radca 
Ambasady do spraw handlowych p. Dz iu-
biński, attaché hand lowy p. Myczkowsk i , 
wicekonsul P R L w L i l l e p. Turzański, pod-
pre f ek t p. Vassalo, naczelny administrator 
Inscription Mar i t ime p. Lovâ t , przewodniczą-
cy I zby Hand l owe j p. Legarec , dyrektor 
Morsk ie j Szkoły Hand l owe j w H a w r z e p. 
Huret , naczelny inżynier Dróg i Mos tów p. 
Gendre, deputowany p. Collette, zastępca 
mera Boulogne p. Dolleans, przewodniczący 
Syndicat Nat ional des Armateurs p. Huret , 
l iczni armatorzy , przedstawicie le zw iązków 
i organizacj i z awodowych i społecznych, 
bardzo w ie lu marynarzy i ich rodziny. 

P o zakończonym chrzcie statku i symbo-
l i cznym rozsianiu po wszystkich jego po-
mieszczeniach pszenicy i soli, po dokładnym 
obejrzeniu przez zebranych „Syde ro " , j ego 
nowoczesnych urządzeń, potężnych agrega-
tów prądotwórczych i estetycznie urządzo-
nych wnętrz , dalsza część uroczystości od-
była 

się w w i e l k i e j r eprezentacy jne j sali 
portu. 

P i e rwsze przemówien ie wyg łos i ł armator, 
nabywca „ S y d e r o " -— p. Leduc. W i t a j ą c am-
basadora Polski i dziękując mu za przybyc i e 
na uroczystość p. Leduc podkreśli ł , że p r z y -
jaźń t radycy jn i e wiążąca Franc j ę i Po lskę 
prze jaw ia się obecnie m. in. i w t ym, że 
armatorzy francuscy zaopatrują się w bu-
dowane w Polsce doskonałe statki rybackie . 

Nacze lny administrator Inscription Mar i -
t ime p. Lovâ t zwróci ł uwagę na fakt , że obie 
polskie stocznie — w Gdańsku i Gdyn i — 
pracują nad budową statków dla Francj i . 
Z ich nowoczesnością, z systemem połowu 
przez ru f ę w iąże się nadzie ja podniesienia 
wyda jnośc i po ł owów i przywrócen ia p i e rw -
szemu por towi rybackiemu Franc j i — 
Boulogne — j ego dawnego w ie lk iego znacze-
nia gospodarczego. 

P r zybyc i e do Boulogne na chrzest statku 
„ S y d e r o " by ło p i e rwszym udziałem w uro-
czystości nowego ambasadora Polski w P a -
ryżu. Dz iękując za zaproszenie i w y r a ż a j ą c 
zadowolenie z wzięc ia w nie j udziału, p. am-
basador Olechowski przypomniał , że w i ę z y 
p r zy jaźn i łączące Franc j ę i Po lskę okazywa-
ły się t rwa łe zarówno w szczęśl iwych, jak i 
w tragicznych okresach. Po lacy i Francuzi 
razem wa lczy l i i razem budują w pokoju. 
Wymiana i współpraca gospodarcza u t rwa-
la ją łączność pomiędzy kra jami i dają okaz ję 
do nawiązywania kontaktów ludzkich. Sta-
rać się trzeba, aby było ich jak na jw ięce j . 
Pan ambasador zakończył swe przemówien ie 
życzeniami dla załogi i dla statku pomyś l -
nych po łowów i długich lat. 

P o części o f i c ja lne j uroczystości odbyło 
się przy jęc ie , w k tó rym wz i ę ł y udział 
wszystk ie osobistości, załoga „ S y d e r o " z ka-
pitanem Leon Calon na czele, zaproszeni 
goście, prasa, radio i te lewiz ja . 

N a uroczystości chrztu statku przemówienie wygłosi ł również przybyły z tej 
okazji do Boulogne ambasador P R L w e Franc j i pan Tadeusz Olechowski 

Naczelny administrator Inscription Marit ime p. Lovât zwrócił uwagę na fakt, 
że obie polskie stocznie — Gdańsk i Gdynia — budu ją statki dla Francj i 



WS Z Ę D Z I E gdz i e w y d o b y w a się 
ska rby m ine ra ln e spod g ł ębo -
k ich p o k ł a d ó w z i em i zda r za j ą 
się ka tas t r o f y . Z a w ó d gó rn ika 

jest us tawiczną , n i e z w y k l e n i ebezp i ecz -
ną w a l k ą z u k r y t y m i ż y w i o ł a m i p r z y -
rody. I choć c z ł o w i e k od w i e k ó w s ta-
j.u się p o z „ a c t a j e m n i c e t ycn ż y w i o -
ł ó w , by p r z y eksp loa tac j i n ie dać się 
zaskoczyć , j a k ż e często p ł a t a j ą m u one 
t r ag i c zne n iespodz ianki . K a ż d e naru-
szen ie g ł ębok i ch p o k ł a d ó w os iad łych 

w spoko ju od m i l i o n ó w lat p o w o d u -
j e r e a k c j e uśp ionych do tąd sił. R a z 
jest t o c iśn ienie skał, i n n y m ra z em 
w o d a , to z n ó w stężone w ukryc iu m a -
sy gazu, a n i e r z adko og ień w y s t ę p u -
j ący samoczynn i e w s k u t e k j ak i egoś 
tarc ia, podmuchu lub zawa łu . 

B y ł y czasy, w k t ó r y c h gó rn ik by ł 
c a ł kow i c i e bezs i lny -wobec p o d z i e m -
nych ż y w i o ł ó w . W p r a w d z i e już w 
ś redn iow ieczu , k i edy eksp l oa t a c j ę p o d -
z i e m n y c h b o g a c t w p r o w a d z o n o n i e zby t 

g ł ęboko , k o n s t r u o w a n o m a c h i n y do o a -
•wadniania i w a l k i z p o ż a r a m i , a le r o z -
w ó j w s z e l k i e g o t y p u k o p a l n i c t w a na 
g ł ębszych po z i omach n a s t ą p i ł dop i e r o 
w ó w c z a s , g d y p r z y p o m o c y m a s z y n p a -
r o w y c h uda ło się w p r o w a d z i ć sys t ema-
t y c z n e o d w a d n i a n i e z a l e w a n y c h b è z 
p r z e r w y w y r o b i s k . A w i ę c m n i e j w i ę -
c e j od p i e r w s z e j p o ł o w y X I X w i e k u . 
I w t e d y p o d z i e m n e ż y w i o ł y zaczę ły o 
sob ie d a w a ć znać z j e s z c z e w i ęks zą 
siłą. 

W y s t a r c z y z t r ag i c znych k ron ik g ó r -
n i c twa p r z y p o m n i e ć n ieszczęśc ie w 
kopa ln i w ę g l a k a m i e n n e g o „ C o u r r i e -
r e s " w pó łnocne j F r a n c j i w dniu 10.III. 
1906 r. k i edy to n i ema l za j e d n y m za-
m a c h e m z a w a l i ł y się w s z y s t k i e p r a w i e 
chodn ik i p o d z i e m n e uśm i e r ca j ą c 1206 
g ó r n i k ó w . B y ł a to n a j w i ę k s z a ka ta -
s t ro fa w dz i e j ach ś w i a t o w e g o g ó rn i c -
t w a odno t owana p r ze z j e g o j i istor ię . 

D r u g a z d a r z y ł a s ię w J a p o n i i , k i e d y d o 
t e r e n ó w e k s p l o a t a c y j n y c h w ę g l a w d a r ł y s ię 

Radość żon, matek, sióstr wyraża ła się po uratowaniu najdroższych im osób tylko łzami. Niepodobna by ło oddać tych uczuć inaczej po dniach pełnych gro -
zy i wyczerpującego napięcia nerwów. Jedynie szarpiące łkania i sp ływające łzy woła ły : „Żyjesz m ó j najdroższy!" , „Jesteś uratowany!" , „Jak bardzo baliśmy 
się o Ciebie!" . A tymczasem obok trwa jeszcze w niepokoju żona jednego z tych górników, o życie którego nadal t rwa uparta walka . Czy zmaganie z po -
twornym żywiołem zostanie rozstrzygnięte dla j e j szczęścia? — „Czy mojego też wyra tu j ą? " — zdaje się pytać j e j bolesna twarz utrwalona na f i lmie 

Przed bramą kopalni przez cały czas 
akcj i ra tunkowej wyczekiwal i członko-
wie rodzin odciętych od żyjącego świa -
ta górników, koledzy i liczni znajomi 

Przedstawiciele władz interesowali się 
z przejęciem losem górników. N a zd ję -
ciu premier Cyrankiewicz i min. M i -
tręga — tam, gdzie uzyskano kontakt 

W kilku punktach D ą b r o w y ustawiono urządzenia wiertnicze, by możliwie jak 
najszybciej uzyskać otwory wentylacyjne z odciętymi przez katastrofę górni-
kami, dostarczyć im żywności, lekarstw, udzielić instrukcji i podtrzymać na 
duchu przez zapewnienie: że skuteczna pomoc dojdzie i zostaną uratowani! 



D R A M A T Y C Z N E 

C H W I L E 

W d ą b r o w i e 

G Ó R N I C Z E J 

w o d y m o r z a . Z g i n ę ł o w t e d y o k o ł o t y s i ą c a 
g ó r n i k ó w . 

W P o l s c e n a j t r a g i c z n i e j s z ą k a t a s t r o f ę z a -
n o t o w a n o w l a tac l i m i ę d z y w o j e n n y c h : 1 l u -
t e g o 1923 r . w k o p a l n i „ R o z b a r k " p o d B y -
t o m i e m z g i n ę ł o 145 g ó r n i k ó w . B y t o m i „ R o z -
b a r k " n a l e ż a ł y w ó w c z a s d o R z e s z y n i e m i e c -
k i e j , a l e o f i a r a m i b y l i n i e m a l w y ł ą c z n i e 
g ó r n i c y p o l s c y , toteż w a k c j i r a t u n k o w e j 
b r a ł y u d z i a ł e k i p y z o b u s t r o n s z tuczn i e 
I n i e s p r a w i e d l i w i e d l a P o l s k i p o d z i e l o n e g o 
w ó w c z a s Ś l ą s k a . 

Ki lkanaśc i e lat t emu świat p r z e ż y -
w a ł ws t r ząsa j ą ce chw i l e podczas ka -
t as t r o f y w be l g i j sk i e j kopa ln i M a r c i -
nel le , pó źn i e j w A n g l i i , gdz i e ruszy ła 
z posad stara hałda kopa ln iana zno-
sząc sąsiednią szkołę i p r z y w a l a j ą c 
s w y m c i ę ża rem k i lka k las dz iec i pod -
czas l ekc j i . W ub. roku t raged ia do-
sięgła g ó r n i k ó w j edne j z kopa lń N R F , 
odc ina jąc ich od świata ż y j ą c y c h . P r z e -
p r o w a d z o n o w t e d y na w i e l k ą skalę 
akc j ę ra towniczą , by ich w y d o b y ć . 

T y m ra z em coś podobnego zdarzy ło 
się w D ą b r o w i e Górn i c ze j , w podz i e -
miach kopa ln i „ G e n e r a ł Z a w a d z k i " . 24 
l ipca na k r ó t k o p r zed godz. 11 dyspo-
zy tor kopa ln i o t r z yma ł z dołu me ldu -
nek o g w a ł t o w n y m p r z ybo r z e w o d y . 
Sta ło się jasne, że zdarzy ła się ka ta -
stro fa . Nas t ępny me ldunek donosił , że 
w zb iorn iku o s a d n i k o w y m pows ta ł o l -
b r z y m i l e j , k t ó r y m g w a ł t o w n i e sp ł ywa 
do podz i em i w o d a , muł w ę g l o w y i 
sz lam. B y ł o g o t am ok. 70 tys. m3 . 
W t e d y padł r o zkaz : „Wycofać załogę!" 
N i e wszys tk i ch j ednak zdo łano w y c o -
fać , m i m o użyc ia s z y b ó w pomocn iczych . 
S t raszny ż y w i o ł pchał się da le j , w n iż -
sze w y r o b i s k a kopaln i , odc ina jąc d ro -
gę do s zybów. W k r ó t c e dyspozy to r 
p r z e j ą ł jeszcze j eden me ldunek od 
sz tygara R o m a n a W i l k a : „Już nie ma-
my wyjścia... Polecam się waszej -pa-
mięci... widzę idący..." — N i e zdąży ł 
dokończyć . Jak się późn i e j okazało , w i -
dział , jak ż y w i o ł ł ama ł skałę, k tóra 
poszła — j ak m ó w i ą gó rn i cy — na 
zawał, c zy l i po prostu wa l i ł a się i k ru -
szyła pod jakąś po tworną siłą. 

119 g ó r n i k ó w zostało odc ię tych od 
świata . P r z e ż y w a l i oni straszne chw i l e . 
A l e na pow ie r zchn i z rob iono w s z y s t k o 
co b y ł o w ludzk i e j m o c y i na co t y l ko 
po zwa la ł a nowoczesna technika, b y ich 

* p r z y w r ó c i ć rodz inom. 5000 ludzi r a -
t o w a ł o o w y c h 119. N a dz ies iątk i g o -
dzin ustała łączność z odc ię tymi . 

N a j t r a g i c z n i e j s z y momen t nastąpi ł 
w godz inach p r z edw i e c zo rnych następ-
nego dnia. B y ł a to sobota. N a po -
w i e r z chn i z ano towano obn iżen ie c iśnie-
nia ba rome t ryc znego , co w y z w o l i ł o z 
podz i emnych u k r y ć zasoby g r o źnego 
dla życ ia dwut l enku w ę g l a . A t a k gazu 
zagraża ł n ie t y l ko odc i ę tym, a le i r a -
t o w n i k o m . Mus iano ogran iczyć p ro -
w a d z o n e bez wy t chn i en ia p r z eb i j an i e 
wąsk i ch k o r y t a r z y z t rzech stron -— 
do j ednego . Równocześn ie , b y uzyskać 
kontakt z odc ię tymi , w k i lku mie j scach 
miasta p r owadzono pośpieszne w i e r -
cenia nowoczesnymi w i e r t ł am i . 

N a szczęście gaz ustąpił. N a do le 
t ymczasem oczeku jący ratunku górn i cy 
by l i przekonani , że do kopa ln i w d a r ł y 
się w o d y sąs iednie j r zek i P r z e m s z y — 
d o p ł y w u Wis ł y . A l e inni p o d t r z y m y -
w a l i s łabszych t owa r z y s z y na duchu, 
że pomoc nade jdz i e . 

Dokończenie na str. 22 

Jeden z przywróconych słońcu górników, którego udało się wydobyć szybem „Koszelew" w pewnych rękach ratowników 

Grupa siedmiu górników spośród 118 uratowanych pod opieką lekarzy. Są wychudzeni, słabi, ale szczęśliwi 

Przyrzeczenia zostały dotrzymane. Władze nie szczędziły wysi łków, by rato-
wać zagrożonych śmiercią górników, a dzielne ekipy ratunkowe ze Stacji Ra -
tunkowych Górnictwa Węg lowego z całego Zagłębia dały z siebie wszystko, 
stosując w akcji najnowocześniejszy i na jwyższe j jakości sprzęt techniczny 

La profession de mineur, malgré les dispositifs de sécurité les plus mo-
dernes, comporte toujours des risques. Le grisou, les éboulements, les eaux 
i'infiltration guettent sans cesse les travailleurs du sous-sol. 

Tout récemment les eaux usées d'un réservoir de la mine „Generał Zawadz-
ki" en Siiésie, déferlant par les anciennes tailles, mirent en danger la vie de 
1.500 mineurs environ qui le 24 juillet 1969 se trouvaient au fond. La cata-
strophe survint peu avant onze heures du matin, lorsqu'à la suite d'une 
secousse sismique un grand entonnoir se forme dans le réservoir contenant 
quelque 70 mille m' d'eau. TJn déluge d'eau te de schlamm dégringola alors 

par les enciennes tailles, inondant les galeries et les puits, brisant les étais 
comme des fétus de paille. 

Grâce aux travailleurs du poste de dispatching qui réalisèrent en un in-
stant l'ampleur du danger des ordres furent immédiatement donnés avant que 
toute liaison par téléphone ne soit coupée. Ils portaient sur l'évacuation des 
mineurs dans les endroits les moins menacés. 119 mineurs au fond eurent 
cependant toute retraite coupée. 

Le sauvetage minier polonais est l'un des plus efficaces. Il le prouva durant 
la bataille livrée pendant trois jours dans la catastrophe de la mine „Generał 
Zaioadzki" qui, en fait, n'entraîna qu'une seule victime. 

Vous apprendrez les détails de ce sauvetage en lisant le reportage ci-contre, 
qui apporte aussi quelques éléments d'histoire sur l'un des puits de la mine 
„Generał Zawadzki" qui s'appelle „Paris". 



40-osobowa grupa Zespołu Pieśni i Tańca z Zwar tbe rgu — „Krakus " pode jmowana była wraz z Rodakami z innych 
ośrodków polonijnych na wielu uroczystych spotkaniach w K r a j u . Jednym z najmilszych było przyjęcie u przewodni -
czącego Rady Państwa, Marsza łka Mar iana Spychalskiego, który złożył tancerzom i śp iewakom serdeczne życzenia 

TO BYŁY PIĘKNE CHWILE... 
A R S Z A W A . B e l w e d e r . T u 
p o d e j m o w a n i są m ę ż o w i e 
stanu, a m b a s a d o r o w i e sk ła -
da j ą s w e l is ty a k r e d y t a -
c y j n e . T y m ra z em j ednak 
gości u p r z e w o d n i c z ą c e g o 

R a d y P a ń s t w a M a r s z a ł k a M a r i a n a 
Spycha l sk i e go 400-osobowa g rupa p o -
l on i jna z ponad 20 k r a j ó w Europy , 
A m e r y k i , A f r y k i i Aus t ra l i i . K a ż d y 
z gości z u w a g ą w p a t r u j e się w h i -
s to ryczne sale, po r t r e t y , z a b y t k o w e 
meb l e . P a n B e n e d y k t M a r k o w s k i — na-
u k o w i e c z De t ro i t nas taw ia s w ó j a p a -
rat f o t o g r a f i c z n y ; j a k b y w ślad za 
n im s łychać s zmer k a m e r f i l m o w y c h . 
„Ale dostąpiliśmy zaszczytu" — szep-
cze p. Jan ina K o ł o d z i e j c z y k , nauczy-
c ie lka po l sk i e go z B r e m e n . N a j b a r d z i e j 
j e dnak z a ż e n o w a n a jest m łodz i e ż po l o -
n i j na w y d e l e g o w a n a z r ó żnych k o l o -
nii w a k a c y j n y c h : „ J a chyba z siebie 
ani słowa nie wydobędę" — m ó w i c i -
chutko E l żun ia Ma l t e s e z T u n e z j i , k t ó -
ra w r a z z J a c k i e m I ł n i e c k i m z A u -
stral i i m a w r ę c z y ć pęk k w i a t ó w M a r -
s za łkow i . A l e oto i on. 

Uśmiechn i ę t y , se rdeczn ie ges t em g o -
spodarza zaprasza wszys tk i ch , b y się 
czul i j ak u s ieb ie w domu. W pros -
tych, c i ep ł ych s ł owach w i t a gości , m ó -
m i o t y m , j ak w K r a j u s zanu je s ię 
Po lon i ę , j e j do robek w pańs twach o -
s ied len ia i w k ł a d do ku l tury , o t y m , 
że Po l ska dumna jest z e s w y c h s y n ó w 

i córek ż y j ą c y c h m i m o odda len ia w 
t r a d y c j a c h n a r o d o w y c h . 

K i e d y M a r s z a ł e k p r zekaza ł w s z y s t -
k i m na j l ep s z e ż yc zen ia z o k a z j i święta , 
r o z l eg ł s ię n a j p i e r w huk ok lasków , a 
po t em g r o m k i e „ S t o l a t " pop ł ynę ł o z 
g rona na j s ta r s zych e m i g r a n t ó w , „ K r a -
k u s ó w " z Be l g i i , a d w ó j k a n a j m ł o d -
szych uczes tn ików spotkania w y b i e g ł a 
z t łumu gości z na r ęc zami k w i a t ó w , by 
j e w r ę c z y ć gospoda r zow i . W y r e c y t o w a -
ła p r z y t y m : — „Te kwiaty są od 
dzieci polskich z całego świata!" 

U c a ł o w a ł M a r s z a ł e k Spycha lsk i ser -
deczn ie d z i e w c z y n k ę . Jak ież b r a w a 
r o z l e g ł y s ię w t e d y i uśmiechy r o z j a ś -
n i ł y ob l icza obecnych ! 

A l e o to zaczą ł m ó w i ć p. M a r t i n M a -
tuszewsk i z B u f f a l o , dużego skupiska 
po l on i j n e go : „My, Polacy przelewa-
liśmy krew polską na wszystkich fron-
tach świata w imię hasła „Za naszą 
i waszą wolność", ale zawsze z myślą 
o Ojczyźnie w prastarych jej piastow-
skich granicach, marzyliśmy o Kraju 
wolnym i niepodległym..." 

„Ja mogę pani o tym dużo powie-
dzieć" — w t r ą c i ł p. Tadeusz K o z i o ł z 
B r e d y , k t ó r e to m ias to w y z w a l a ł j a -
ko żo łn ie rz z d y w i z j ą gen. Maczka. . . 
T y m c z a s e m s łychać dalsze s ł owa p. 
M a t u s z e w s k i e g o : „ I dzisiaj my, Polacy 
na obczyźnie, wdzięczni jesteśmy rzą-
dowi polskiemu oraz wielkiej organi-
zacji kombatanckiej ZBoWiD za to, że 

jednakowo ceni się krew tych, co nie-
śli ją z Zachodu, gdyż słowa: „Polska 
ojczyzną naszą" są niepodzielne." 

I w t e d y z n o w u zaśp i ewano „ S t o l a t ! " 
— t y m ra z em dla prezesa Z B o W i D 
M i e c z y s ł a w a Mocza ra . 

P o k o l e j n y c h ok laskach zabra ła g łos 
H e l e n k a J ę d r z e j c z y k z F r a n c j i : „Dzię-
kuję serdecznie w imieniu 1000-osobo-
wej grupy młodzieży polonijnej prze-
bywającej w tym roku na wakacjach 
w Polsce... a także w imieniu młodzie-
ży, która w Kraju swych ojców zdo-
bywa wyższe studia... Chcemy dobrze 
poznać osiągnięcia Polski Ludowej. Po 
powrocie do domów opowiemy o nich 
rodzicom, krewnym, znajomym..." 
W s z y s t k o t o o d b y w a ł o się już na z i e -
l o n e j m u r a w i e b e l w e d e r s k i e g o ogrodu. 
W c h w i l ę p ó ź n i e j t a n e c z n y m k r o k i e m 
w y s z e d ł na z i e l ony k r ą g zespół „ K r a -
kus" , ś p i e w a j ą c : „Piękna nasza Polska 
cała"... 

Z W I Z Y T Ą W S E J M I E . T a sama 
g rupa p o l o n i j n y c h gości p o d e j m o w a n a 
by ła t akże l a m p k ą w i n a w Sal i K o -
l u m n o w e j S e j m u p r ze z Mar s za ł ka S e j -
mu C z e s ł a w a W y c e c h a oraz g r ono p o -
s łów. Gospoda r z p o w i t a ł w s z y s t k i c h 
jak na j s e rdec zn i e j . Z n o w u p r z e m ó w i e -
nia, w i w a t y , szczere r o z m o w y R o d a -
k ó w ; dz i e l en i e się w r a ż e n i a m i , u w a -
gi. P o zw i ed z en iu g m a c h u S e j m u w 
sali obrad gośc ie us iedl i na ł a w a c h 
poselskich. N o t u j e m y f r a g m e n t y p r z e -

m ó w i e n i a w i c e p r e z e s a Z U P R O P a w ł a 
P o z i e m s k i e g o z P a r y ż a . 

„Składamy dziś hołd całemu naro-
dowi polskiemu za jego wielki trud, 
mocą którego urosły potężne mury 
wyzwolonej Polski, opartej o granice 
na Odrze, Nysie i Bałtyku, i trwać bę-
dzie przy nich wiecznie wsparta czy-
nem narodu i Polonii zagranicznej. W 
imieniu milionowych rzesz Polonii 
potwierdzamy z całą mocą, że granica 
ta jest wspólną sprawą Polski i Po-
lonii. Naród polski najlepiej wie, co 
znaczy wojna. Dlatego z całym zrozu-
mieniem przyjmujemy wszystkie ini-
cjatywy polskie podjęte w ostatnich 
latach na forum międzynarodowym w 
celu utrzymania pokoju światowego." 

B a r d z o g o r ą c o p r z y j ę t o t e s ł owa i 
d ługo j e ok l a sk iwano . K i e d y na m ó w -
nicę w s z e d ł red. E d m u n d O s m a ń c z y k , 
d a w n y dz ia łacz Z w i ą z k u P o l a k ó w w 
N i e m c z e c h — p o w i t a n o go g o r ą c y m i 
ok laskami . „Można jeździć i mieszkać 
na całym świecie — p o w i e d z i a ł m . in. 
p. O s m a ń c z y k — ale to miejsce, w 
którym urodziliśmy się lub urodzili 
się wasi rodzice, najgłębiej pozostanie 
w waszych sercach i pamięci!". 

W S I E D Z I B I E T O W A R Z Y S T W A 
„ P O L O N I A " . T u gości p o d e j m o w a ł 
p rezes — pro f . M . K l i m a s z e w s k i — 
r ek t o r UJ , w y b i t n y uczony i z a ra z em 
zastępca p r z e w o d n i c z ą c e g o R a d y P a ń -
s twa , k t ó r y p o d z i ę k o w a ł w s z y s t k i m 
R o d a k o m ze św ia ta za ich se rdeczny 
stosunek do K r a j u i za upowsz e chn i a -
n ie p r z e z n ich w m i e j s cach os ied len ia 
os iągn ięć s ta r e j O j c z y z n y i t r oskę o j e j 
d ob r e imię . Z a p o w i e d z i a ł on, że ze 
s t rony w ł a d z k r a j o w y c h c zyn ione są 
p r z y g o t o w a n i a do u two r z en i a p r z y P o l -
sk i e j A k a d e m i i N a u k zak ładu b a d a w -
czego d z i e j ó w Po l on i i z ag ran i c zne j . 

N a t y m spotkan iu w „ P o l o n i i " * ) 
w y p o w i a d a l i się p r z ede w s z y s t k i m n a -
u k o w c y : p ro f . h istor i i U n i w e r -
sy te tu w Bos ton i e M . K . D z i e w a n o w -
ski, k t ó r y m. in. po ruszy ł s p r a w ę p o -
m o c y m a t e r i a l n e j e m i g r a c j i p r z y od -
b u d o w i e z a m k u w W a r s z a w i e . P r z e -
m a w i a ł też d z i ekan k a t e d r y l i t e ra tu ry 
i k u l t u r y po l sk i e j na U n i w e r s y t e c i e w 
L i l l e p ro f . W . G o d l e w s k i . 

P r z y b y ł a do P o l s k i po raz p i e r w s z y 
po 56 la tach dz ia łaczka po l on i j na z 
M o n t r e a l u p. H e l e n a I w a n o w s k a o p o -
w i e d z i a ł a o s w y c h g ł ębok i ch w z r u s z e -
niach, j a k i e p r z e ż y w a ł a w czasie 
p i e r w s z y c h k o n t a k t ó w z O j c z y z n ą po 
tak d ł u g i e j p r z e r w i e . W i e l u zresztą 
w ś r ó d uc zes tn ików spotkania b y ł o t a -
kich, k t ó r z y p i e r w s z y r a z b y l i w P o l -
sce. Dz i e l i l i się oni s w y m i e m o c j a m i 
z R o d a k a m i z innych k r a j ó w i opo -
w i a d a l i o k o n f r o n t a c j a c h s w y c h p r z y -
puszczeń z r zeczyw is tośc ią . 

B r a w a i l i c zne toasty r o z l e -
g ł y się po p r z e m ó w i e n i u p. F . M a r t i n a 
z B u f f a l o , k t ó r y o z n a j m i ł , ż e po w i z y -
c ie w K r a j u p o w r ó c i d o s w e g o p i e r -
w o t n e g o na zw i ska Ma tus z ewsk i , p o -
p r z edn i o zm i en i onego d la w y g o d y A -
m e r y k a n ó w . 

W i e l e j eszcze spotkań odby ł o się w 
W a r s z a w i e , w i e l e s ł ów c i ep łych p o w i e -
dz iano sob ie w z a j e m n i e , m. in. w s ie -
dz ib i e Za r ządu G ł ó w n e g o Z B o W i D , 
gdz i e p r z e d e w s z y s t k i m spotka l i się 
komba tanc i z F r a n c j i , Be l g i i , H o l a n d i i 
i A n g l i i z t o w a r z y s z a m i w a l k , k t ó r z y 
m i e s zka j ą w K r a j u . 

( K K ) 

*) D o s p r a w y z eb ran i a w T o w a r z y s t w i e 
„ P o l o n i a " , na k t ó r y m p o r u s z a n o r ó ż n e z a -
g a d n i e n i a P o l o n i i z r ó ż n y c h k r a j ó w i w 
r ó ż n y c h a spek tach , j e s z c z e p o w r ó c i m y . 

Miejsca posłów w sali s e jmowe j zajęli Rodacy z Franc j i i Belgii, z N R F 
i Austrii, z U S A , A f r yk i i Australii . „Jesteśmy pos łankami" — żarto-
wa ły nauczycielki ze Związku Po laków „Zgoda " z Bremen, p. W . Ma i 
i J. Kołodziejczyk, które oklaskiwały przemówienie posła E. Osmańczyka 

Gromkie „Sto lat " zaśpiewał zespół „Krakus " na cześć Marsza łka Se jmu Czes ława 
Wycecha (pierwszy z lewej ) , który obchodził właśnie 70-lecie urodzin. Of ic ja lna uro-
czystość przerodziła się w miłe i ciepłe spotkanie famil i jne, w którym uczestniczył 
m. in. wiceprezes Towarzystwa Polonia p. Zygmunt Dworakowsk i (drugi z l ewe j ) 



MAZURKI 
I OBERKI 
Z DWÓCH 
KONTYNENTÓW 
REPREZENTOWANE 
PRZEZ 
POTOMKÓW 
STARYCH 
EMIGRANTÓW 

,,Z dala od kraju wśród obcych 
Wzrośliśmy jak dziki krzew 
Polskie dziewczęta i chłopcy 
W których piastowska jest krew 
Niech nikt nam za złe nie bierze 
Ze język ojców nam stwardł 
Bo każdy z nas kocha szczerze 
Ojczyznę naszą jak skarb". 

( tekst a n o n i m o w e g o p o e t y e m i g r a c y j n e g o ) 

W Z A T Ł O C Z O N E J sa l i t ea t ru im. W a n -
dy S i e m a s z k o w e j w R z e s z o w i e czuło 
s ię w i e l k i e , p r a w d z i w e wz ruszen i e . 
S iedząca obok m n i e pand n i e us i ł owa -
ła u k r y ć łez . Z a ku l i sami , gd z i e z n a j -
d o w a ł a s ię oo n a j m n i e j setka uczest -

n i k ó w konce r tu g a l o w e g o F e s t iwa lu , uc ichł z w y k ł y 
g w a r . W s z y s c y w s ł u c h i w a l i się w m e l o d i ę h y m n u 
m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j i p o r a z n i e w i a d o m o k t ó r y 
podczas t y ch t r zech t y g o d n i odc zuwa l i g o rąco 
w i ę z y , j a k i e łączą ich z Po l ską , k r a j e m z n a n y m 
i m często d o t e j p o r y t y l k o z o p o w i a d a ń r o d z i -
c ów . Jeszcze r a z czul i s ię t akże P o l a k a m i . P r z y 
k o ń c o w y c h s ł owach pieśni j edna z w y k o n a w c z y ń 
n i e w y t r z y m a ł a . Ł z y po t o c zy ł y slię po po l i c zkach , 
d z i e w c z y n a padła w ob j ęc i a d rug i e j . W s z y s c y : i 
w i d z o w i e , i c z ł onkow i e „ K r a k u s a " z B e l g i i śp ie -
w a j ą c y t en h y m n , i d z i ewczę ta , i ch łopcy z i n -
nych z e s p o ł ó w s i edzący p o m i ę d z y w i d z a m i czul i 
to s a m o — w i e l k ą so l idarność , j aka ł ą c z y P o l a k ó w 
na c a ł y m świec i e . N i e w s t y d z i l i ś m y się t ego w z r u -
szenia. B y l i ś m y z n i e go dumni . W dob ie k o m p u -
t e r ów , l o t ó w kosmic znyah , w dob i e c a ł k o w i t e j 
m e c h a n i z a c j i ż yc ia poczu l i śmy , j a k j e s t eśmy sobie 
w s z y s c y b l iscy . 

Każdy zespół starał się j ak na j lep ie j zaprezentować swoje umiejętności. Na jw iększa konkurencja pano-
wa ł a wśród zespołów francuskich. Było ich 5. Oto „Śląsk" z Lyonu: nasz krakowiak musi być najlepszy 

T e p i ę k n e c h w i l e z a w d z i ę c z a m y o r g a n i z a t o r o m : T o w a -
r z y s t w u Ł ą c z n o ś c i ^ P o l o n i ą Z a g r a n i c z n ą „ P o l o n i a " i g o -
s p o d a r z o m Z i e m i R z e s z o w s k i e j , k t ó r z y z o r g a n i z o w a l i 
p i e r w s z y w P o l s c e L u d o w e j Ś w i a t o w y F e s t i w a l P o l o n i j -
n y c h Z e s p o ł ó w A r t y s t y c z n y c h . 

Z j e c h a ł o d o R z e s z o w a w p i e r w s z y c h d n i a c h l i p c a p o n a d 
400 o s ó b . p r z y j e c h a l i c z ł o n k o w i e 13 p o l s k i c h z e s p o ł ó w 
p i e ś n i i t a ń c a z C z e c h o s ł o w a c j i , F r a n c j i , W ę g i e r , B e l g i i , 
H o l a n d i i i S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h , a b y z a p r e z e n t o w a ć 
p o l s k i e m u s p o ł e c z e ń s t w u s w ó j d o r o b e k a r t y s t y c z n y i b y 
u d o s k o n a l i ć tu , w P o l s c e , s w o j e u m i e j ę t n o ś c i . T a k i b y ł 
i c h cel i t a k i e b y ł y z a m i e r z e n i a o r g a n i z a t o r ó w . 

K i e d y p r z y j e c h a ł a m do R z e s z o w a tuż p r z ed F e -
s t iwa l em, m ł o d z i e ż po l on i j na czuła się t u t a j j ak 

W Holandii Polonia tworzy niewielką lecz czynną grupę. Do Rzeszowa wys ła ła d w a zespoły taneczne : ; -

u s ieb ie w domu. W s z y s c y się już doskona l e znal i . 
N a w i ą z a ł y s ię m i ę d z y n imi p r z y j a ź n i e , ba, n a w e t 
sympat i e , j ak to m i ę d z y m ł o d y m i . M i e l i za sobą 
p r a w i e t r z y - t y g odn i e w y t ę ż o n e j p racy , w s p ó l n y c h 
w y c i e c z e k i z a b a w . Z w i e d z i l i Z i e m i ę R z e s z o w s k ą , 
da l i l i c zne konce r t y w oko l i c znych miastach i 
w i ę k s z y c h zak ładach pracy , pozna l i r z e s z o w i a k ó w 
i r z e s z o w i a c y zdąży l i s ię do nich p r z y w i ą z a ć . T y l -
ko p r z e z c h w i l ę poczu łam się obco w ś r ó d r ó ż n o -
j ę z y c z n e g o g w a r u R o d a k ó w z r ó żnych k r a j ó w . 

W ł a ś n i e w y b i e r a l i s ię d o h a l i s p o r t o w e j , a b y u ś w i e t n i ć 
s w y m i w y s t ę p a m i u r o c z y s t ą s e s j ę R a d y N a r o d o w e j w 
R z e s z o w i e , k t ó r a o d b y w a ł a s ię z o k a z j i 25 - lec ia P R L . 
P o d e s z ł a m d o n a j b l i ż s z e j g r u p k i r o z b a w i o n y c h c h ł o p c ó w 
i d z i e w c z ą t m ó w i ą c y c h m i e s z a n k ą p o l s k o - f r a n c u s k ą . P o 
c h w i l i z n a ł a m j u ż p i e r w s z y c h u c z e s t n i k ó w F e s t i w a l u — 
z e s p ó ł t a n e c z n y L i g i F l a n d r y j s k i e j . N i e w s z y s c y m ó w i ą 
p o p o l s k u . A l e J a c q u e s P o l o w c z a k , A r i e t t e R a y k o w s k a 
c z y K r y s i a L a m c h z a r a d z ą s o b i e d o ś ć d o b r z e z o j c z y -
s t y m j ę z y k i e m r o d z i c ó w . W s z y s c y b y l i j u ż p r z e d t e m w 
P o l s c e k i l k a k r o t n i e . L u b i ą p r z y j e ż d ż a ć t u n a w a k a c j e 
i k o r z y s t a j ą z k a ż d e j n a d a r z a j ą c e j s i ę o k a z j i . 

T e g o r o c z n y p r z y j a z d u w a ż a j ą za w y j ą t k o w o u -
dany. W i e l e zw i edz i l i , n a w i ą z a l i moc zna j omośc i , 
no i nauczy l i się n o w e g o tańca r z e s z o w s k i e g o 
„Jacoka", k t ó r y w e j d z i e do ich s ta łego reper tuaru . 
B a r d z o są p o d e k s c y t o w a n i dn i em j u t r z e j s z y m : j ak 
oceni j u r y ich umie j ę tnośc i ? O b y t y l k o n ie p o m y -
l ić się w „Jacoku"! Wszy s tko będz i e dobrze , za -
p e w n i a m i u w a g ę m o j ą p r z y c i ą g a j ą psotn i k o w -
bo j e . W ł a ś n i e w y s o k i , szczupły b runec ik us i łu j e 
z e r w a ć w s t ą ż k ę ś l i c zne j b l ondynce , o t y p o w o p o l -
sk i e j urodz ie . K t o ś i n f o r m u j e , że to miss — n a j -
mi l sza d z i ewc zyna Fes t iwa lu T e r e s k a B o r y s e w i c z 
z bos tońsk iego „Krakusa". 

— „Zespól na scenę" — i w j e d n e j m i n u c i e 
w s z y s c y są z o r gan i zowan i , każda g rupa w r ę c z w 
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żołnierskim porządku uda je się do sali, gdzie po 
chwili witana gorącymi oklaskami publiczności 
prezentuje część swego repertuaru. Młodzież rze-
szowska z Wo jewódzk iego Domu Ku l tury także 
pokazała tańce ludowe, których wykonanie ogrom-
nie podobało się kolegom z zespołów polonijnych. 

A Z A J U T R Z w internacie szkoły CRS, gdzie 
podczas zgrupowania mieszkała część u -
czestników, odczuwało się wyraźn ie podnie-

cenie. Od wczesnego rana słychać było orkiestrę 
z W D K , która przygrywa ła tancerzom podczas 
występów. Zespoły, które wystąpią pierwsze na 
wieczornym fes t iwa lowym przeglądzie, jeszcze cy-
zelują per fekc ję przygotowanych numerów tanecz-
nych. P rzyg ląda ją się temu koledzy z innych ze-
społów, po równu j ą z własnymi możliwościami. 
Każda grupa chciałaby być najlepsza. Cieszy nas 
ta atmosfera zdrowe j konkurencj i i ambicj i w y k o -
nawców. 

Wśród obserwujących dostrzegam obce twarze. 
Jacyś starsi ludzie, wyg l ąda j ą na pochodzących z 
okolicznych wsi, r o zmaw ia j ą po f rancusku z mło -
dym małżeństwem. W przerwie próby podchodzi 
-• • - -

M A Z U R K I 
I O B E R K I 

Z D W D C H 

KONTYNENTÓW 

Przed Festiwalem młodzież polonijna spotkała się 
z przedstawicielami M S Z : wicemin. Z. Wolniakiem 
(u dołu po lewej ) , dyrektorem W . Wojtas ikiem (dru -
gi po l ewe j ) i panem J. Karsk im (na zdjęciu u góry) 

„Krakow iak " z Bostonu, laureat nagrody wicepremiera Piotra Jaroszewicza pokazał „La jkon ika " 

Zespół taneczny „Syrena" z Holandii pokazał ku jawiaka , ale wyróżnienie otrzymał za taniec rzeszowski 

Prywatnie bawi l i się młodzi bardziej nowocześnie Z uwagą śledzili uczestnicy Festiwalu występy konkurencji 



Każdy zespól pokazał taniec lub piosenkę swego kra ju . Oto Polonia amerykańska 

A OTO W Y N I K I F E S T I W A L U 
W s z y s t k i e z e spo ł y b i o r ą c e udz i a ł w I Ś w i a t o w y m F e s t i w a l u P o l o n i j n y c h 

Z e s p o ł ó w A r t y s t y c z n y c h w R z e s z o w i e o t r z y m a ł y l i czne d o w o d y uznan i a 
za s w ó j t r ud i k u l t y w o w a n i e t r a d y c j i p o l s k i e g o f o l k l o r u . A poza t y m 
n a g r o d y : 

• Z e s p ó ł P i e śn i i T a ń c a „ O l z a " z C z e c h o s ł o w a c j i 
• „ K r a k u s " z B e l g i i 
• „ K r a k o w i a k " z U S A 
— T r z y r ó w n o r z ę d n e n a g r o d y s p e c j a l n e T o w a r z y s t w a Ł ą c z n o ś c i z P o -

l o n i ą Z a g r a n i c z n ą i w i c e p r e m i e r a P i o t r a J a r o s z e w i c z a — k o m p l e t y s t ro -
j ó w r e g i o n a l n y c h . 

• Z e s p ó ł P i e śn i i T a ń c a S t o w a r z y s z e n i a im. J. B e m a z W ę g i e r —• n a -
g r o d ę s p e c j a l n ą M i n i s t r a S p r a w z a g r a n i c z n y c h w postac i m a g n e t o f o n u 
o r a z P u c h a r W o j e w ó d z k i e g o Z w i ą z k u Spó łdz i e l czośc i P r a c y w R z e s z o w i e . 

• Z e s p ó ł P i e śn i i T a ń c a „ L i g a F l a n d r y j s k a " z F r a n c j i — n a g r o d ę M i -
n i s t r a K u l t u r y i Sz tuk i — a k o r d e o n oraz od W y t w ó r n i Sp r zę tu K o m u n i -
k a c y j n e g o w R z e s z o w i e — i n s t r u m e n t o r k i e s t r a l n y . 

• Z e s p ó ł P i e śn i i T a ń c a „ M a z u r " — od T o w a r z y s t w a „ P o l o n i a " o t r z y -
m a ł z ap ro s zen i e na m ie s i ęczny p o b y t w c e l a c h s t u d i ó w f o l k l o r y s t y c z n y c h 
w l i pcu 1970 r. P o n a d t o Z e s p ó ł o t r z y m a ł od p r z e w o d n i c z ą c e g o P r e z . M i e j -
s k i e j R a d y N a r o d o w e j w R z e s z o w i e p u c h a r o r az k o m p l e t k o r a l i d o 
s t r o j ó w r e g i o n a l n y c h . 

P o z o s t a ł y m Z e s p o ł o m b i o r ą c y m udz i a ł w F e s t i w a l u j u r y p r z y z n a ł o w y -
r ó ż n i e n i a , a r z e s z o w s k i e z a k ł a d y p r a c y p r z e k a z a ł y m ł o d y m a r t y s t o m u p o -
m i n k i : 

Z e s p o ł o w i T a n e c z n e m u „ K r a k o w i a k " z F r a n c j i — za w y k o n a n i e o b e r k a 
C e n t r . R a d a Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h o f i a r o w a ł a a k o r d e o n , zaś r z e s z o w s k a 
K o m . C h o r ą g w i Z H P — k o m p l e t k o r a l i i w s t ą ż e k o r az k o m p l e t y a l b u m ó w . 

Z e s p ó ł T a n e c z n y „ Ł o w i c z a n k a " z F r a n c j i — za w y k o n a n i e w i ą z a n k i 
t a ń c ó w w i e l k o p o l s k i c h od Cent r . R a d y Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h o t r z y m a ł 
a k o r d e o n o raz k o m p l e t k o r a l i d o s t r o j ó w r e g i o n a l n y c h . 

„ P o l o n e z " z B e l g i i — za w i ą z a n k i t a ń c ó w l u b e l s k i c h o t r z y m a ł od W o j . 
K o m . z j e d n o c z o n e g o S t r o n n i c t w a L u d o w e g o w R z e s z o w i e p u c h a r , g i t a r ę 
e l e k t r y c z n ą , m a n d o l i n ę i k o m p l e t k i e r p c ó w . 

Z e s p ó ł T a n e c z n y „ Ś l ą s k " z F r a n c j i — za w y k o n a n i e k r a k o w i a k a W y t w . 
S p r z ę t u K o m u n i k a c y j n e g o o b d a r o w a ł a a k o r d e o n e m i k o m p l e t e m ko ra l i . 

Z e s p ó ł „ S o k ó ł " z F r a n c j i — za dz i a ł a lność a r t y s t y c z n ą i s p o r t o w ą w 
o ś r o d k a c h p o l o n i j n y c h , o t r z y m a ł s p e c j a l n e w y r ó ż n i e n i e , a od W o j e w . 
Z w i ą z k u M ł o d z i e ż y W i e j s k i e j w R z e s z o w i e k o m p l e t w i a n k ó w , ko ra l i 
i k i e r p c ó w . 

Z e s p o ł o w i T a n e c z n e m u „ S y r e n a " z H o l a n d i i — za n a j p i ę k n i e j w y k o n a n y 
t an i ec r z e s z o w s k i „ P o l k a p rzez n o g ę " W y d z i a ł K u l t u r y W o j e w . R a d y 
N a r o d o w e j w R z e s z o w i e p r z y z n a ł k o m p l e t p ł y t z n a g r a n i a m i m u z y k i p o l -
s k i e j o r az k o m p l e t k i e r p c ó w . 

N a g r o d ę s p e c j a l n ą j u r y — zap roszen i e na F e s t i w a l P i e ś n i C h ó r a l n e j 
w M i ę d z y z d r o j a c h w c z e r w c u 1970 r . — p r z y z n a n o P o l s k i e m u Z e s p o ł o w i 
Ś p i e w . „ H u t n i k " z C z e c h o s ł o w a c j i . 

Obrazek żywcem z Hagi. A działo się to w Rzeszowie, podczas Festiwalu 

Jury też nie mogło oprzeć się urokowi wykonawców . N a pierwszym planie: sekr. 
„Poloni i " p. Broż, p. Niżańska i przewodnicząca jury p. profesor Mierze jewska 

„Śląska". T e r a z s p r a w a się w y j a ś n i a . M ł o d s z y 
m ę ż c z y z n a to w u j e k P a t r y c j i p. W ł a d y s ł a w S k o -
w r o n e k z L y o n u . W ł a ś n i e spędza w r a z z żoną 
s w ó j u r l op w p o d l e ż a j s k i e j ws i , gd z i e m ieszka j e -
go ojciiec — dz iadek P a t r y c j i . Józe f S k o w r o n e k 
w r ó c i ł do r od z inne j w i o s k i w K r a j u p r zed k i lku 
la ty . Ca łą swą młodość i w i e k d o j r z a ł y spędz i ł 
j e d n a k ż e w e F ranc j i , w L y o n i e . T a m też do dz i -
s i a j m i e s z k a j ą j e g o wszys tk i e dz iec i . Z p e w n y m 
z a ż e n o w a n i e m t łumaczy , d l ac zego W ł a d e k nie m ó -
w i p o po lsku : „kiedy wyruszałem na wojnę, Wła-
dek — najmłodszy, był małym chłopcem. Potem za-
brali mnie Niemcy do obozu, zmarła moja żona 
i Władek chował się u obcych -— Francuzów. Jak 
wróciłem po wojnie do Lyonu, był już prawie do-
rosły. Zapewniłem mu wykształcenie — dziś jest 
wykładowcą matematyki, ale trudno mi było na-
uczyć go dobrze po polsku. Ale on wszystko ro-
zumie, a przede wszystkim czuje po polsku" — 
d o d a j e s tarszy pan Józe f . P r z y j e c h a ł do R z e s z o w a 
o d w i e d z i ć wnuczkę . Ba rd zo tęskn i za w s z y s t k i m i 
s w o i m i d z i e ćm i i w n u k a m i . A l e p r z e z ws zys tk i e 
lata t am, w e F r a n c j i t ęskn i ł do s w o j e j r od z in -
ne j ws i . K i e d y móg ł , w r ó c i ł do n ie j . 

T a k i c h s p o t k a ń b y ł o podczas p o b y t u w P o l s c e z e spo -
ł ó w w i e l e . P r a w i e k a ż d y p o s i a d a t u t a j k r e w n y c h . C h y -
b a że nie m a w sob ie an i k rop l i p o l s k i e j k r w i , a n a -

T a k i m jest Dan i e l Den is z „Łowiczanki" z P e r -
san i j e g o narzeczona Chante l l e L o n g i g n i e r . W z e -
spo le są od k i l ku lat . Ws tąp i l i , bo t am tańczy l i 
ich p r z y j a c i e l e , bo podoba ł i m się skoc zny obe -
rek , r z e w n y k u j a w i a k . T o b y ł ich p i e r w s z y k o n -
takt z Po l ską . Są j e j s z c z e r y m i p r z y j a c i ó ł m i . K i e -
dy podczas w y s t ę p u s w e g o zespołu Dan i e l w o ł a ł 
„wolnego, chłopaki", k a ż d y by przys iąg ł , że to po l -
ski chłopak. 

P r z e z d w a dni t r w a ł p r z eg l ąd f e s t i w a l o w y 
wszys tk i ch z espo ł ów . T y m r a z e m j u r y m i a ł o ba r -
dzo t rudny w y b ó r . C o nagrodz i ć? C z y um i e j ę tnoś -
ci w r ę c z b a l e t o w e „ O l z y " z C z e c h o s ł o w a c j i , czy 
zapał i p o k o n y w a n i e l i c znych k ł o p o t ó w przez 
c z ł o n k ó w zespołu, ha l ende r sk i e j „ S y r e n y " ? Z e s p o -
ł ó w b y ł o 13 i w s z y s t k i e zas ług iwa ł y na nag rody . Za 
p i ękną w i z y t ó w k ę , j aką w y s t a w i a j ą w s w y c h k ra -
j ach po l sk i emu f o l k l o r o w i , za to, że — j ak ładn ie 
p o w i e d z i a ł prezes T o w a r z y s t w a „ P o l o n i a " pro f . 
K l i m a s z e w s k i — są a m b a s a d o r a m i Po l sk i w św i e -
cie. 

K a ż d y zespół z godn i e z r e g u l a m i n e m w y k o n a ł d w a l u -
d o w e t ańce po l sk i e , j e d e n n a r o d o w y k r a j u skąd zespó ł 
p r z y j e c h a ł i r z e s z o w s k i , w y u c z o n y j u ż podczas p o b y t u 
w Rze szow i e . W s z y s c y s tara l i s ię o g r o m n i e , a b y w y p a ś ć 
j a k n a j l e p i e j . T r z e b a d o d a ć , że p o z a t a ń c a m i w ę g i e r s k i -
m i w w y k o n a n i u ze spo łu im. J. B e m a z B u d a p e s z t u na 
tle b r a w u r o w y c h DOlskicb t a ń r f i w l in i l iwvch inne w v n a d -

M i ł y m zaskoczen i em by ł o r ó w n i e ż znakomi t e 
w y k o n a n i e p r z e z ws zys tk i e zespoły t a ń c ó w r z e -
szowsk ich , p r z y g o t o w y w a n y c h przec i e ż n a j k r ó -
ce j . Zas ługa to z a r ó w n o pracowi tośc i m ł o d z i e ż y 
po l on i j n e j , j a k i z n a k o m i t y c h c h o r e o g r a f ó w , pod 
k t ó r y c h k i e r u n k i e m pr zeb i ega ła nauka. N i c w i ę c 
d z iwnego , ż e wdz i ę c zn i uc zn i ow i e na zakończen i e 
F e s t i w a l u uroczyśc ie , z k w i a t a m i w ręku d z i ęko -
w a l i o r gan i za t o rom i s w o i m nauczyc i e l om. 

T r z e c i e g o dnia w i e c z o r e m nastąpi ło z n i ec i e r -
p l iwośc ią p r z e z wszys tk i ch o c z e k i w a n e og łoszen ie 
w e r d y k t u j u r y . Podczas w s p ó l n e g o bank ie tu w y -
danego przez o r gan i za t o rów , w im ien iu p r z e w o d -
n i c zące j p. p ro f . J a d w i g i M i e r z e j e w s k i e j w e r d y k t 
odczy ta ł j e d e n z c z ł o n k ó w ju ry . 

K a ż d a nag roda by ła akcep towana p r ze z m ł o -
dz i e ż ba rdzo spontaniczn ie . R o z l e g a ł y s ię g łośne 
„h ip , hip, h u r a ! " Choc iaż p o cichu n i ek tó r z y czuli 
się z aw i edzen i , przec ież n ie p o k a z y w a l i t ego po 
sobie . N a g r o d y w i ę k s z e lub m n i e j s z e o t r z yma ł 
każdy , a c iche po ra żk i w z b u d z i ł y u n i e j ednych 
r e f l e k s j e : t r zeba będz i e po p o w r o c i e do swo ich 
k r a j ó w j eszcze w i ę c e j ćw i c zyć . T o by ł początek , 
z o b a c z y m y , k t o z w y c i ę ż y podczas nas tępnego Fe -
s t iwa lu ! Wszyscy mamy równe szanse! 

. . — M I . - / A 

Członkowie zespołu im. J. Bema z Węg ie r prezentowali urodę i temperament 



Dwunastoletni Piotr Knothe ze 
Szwecj i oglądał paradę z w y -
sokości ramion wychowawcy 

Młodzież polonijna oglądała paradę dwudziestopięciolecia u stóp 
Pa łacu Kultury i Nauki , wmieszana w tłum jedne j z wie lu 
wycieczek Polonii zagranicznej. N a naszej fotografi i dzieci 
Polonii francuskiej , szwedzkiej , N R F oraz goście zagraniczni 

W I E L K A R E W I A 
w O C Z A C H 

MASZYCH DZ IEC I „Tygodnik" żałuje, że zdjęcie to nie jest w stanie oddać w s p a -
niałych b a r w i pięknych, plastycznych, pełnych gracj i r u -
chów ćwiczących na przejeżdżającej platformie dziewcząt 

A ldona Balnys, I lona Kobus i Anie la Graczyk przyjechały 
z Dusseldorfu, zamieszkały na kolonii w Radości pod Warszawą . 
One zachwycały się na jbardz ie j pięknymi strojami ludowymi 

Jak przystało wychowawcy , Jan Fenski z Paryża stanął obok 
swych wychowanek spędzających wakac je w Toruniu. Są to 
A n n a - M a r i a Chorosz z Uzes, Rossita Belloso z St. Germain 
du Bois i A n n a - M a r i a Bogaczyk z Montceau- les -Mines 

Ar iane Fieroch z Potigny i Li l iane Galus również z tego miasta 
przyjechały na defi ladę z grupą delegatów kolonii w Toruniu. 
Oklaskiwały zwłaszcza sportowców, ale wo jsko też się podobało 

f A K Ż E ł a t w o zag inę łaby w t łumie 
^ [ -za lega jącym w dniu 22 l ipca p lac 
! f D e f i l a d w W a r s z a w i e g r o m a d k a 
l dz iec i Po l on i i zag ran i c zne j , g d y b y 
1 n i e ba lon ik i nad g ł o w a m i , cho rą -
1 g i e w k i o n a r o d o w y c h b a r w a c h P o l -

ski, b i a ł o - c z e r w o n e k o k a r d k i i b ł ęk i tne e m b l e -
m a t y : „ Po l on i a Zag ran i c zna z M a c i e r z ą " . B y ł y 
też i b ia łe c zapeczk i c h ł o p c ó w zdob ione o t o -
k a m i o b a r w a c h n a r o d o w y c h F r a n c j i , a w i e l e 
d z i ewczą t m ia ł o chustk i w ko lo rach po l sk i e j 
f l a g i . 

P o c h y l o n e w salucie p r z ed p r z eds t aw i c i e l am i 
w ładz , w o j s k a , z g r o m a d z o n y m na p lacu spo łe -
c z e ń s t w e m sz tandary w o j s k o w e p o w i t a n e z o -
stały o w a c j ą . A w t y m mie j scu , gd z i e na p lacu 
D e f i l a d stal i s tarzy i m łodz i p r z eds taw i c i e l e P o -
lon i i z a g ran i c zne j r o z l e g ł o się p r zec iąg ł e „ B r a -
w o " . Ba lon ik i , c h o r ą g i e w k i i z e r w a n e z g ł ó w 
chusty d z i ewczą t f r u w a ł y nad g ł o w a m i p o l o -
n i j n y c h dzieci , k t ó r e p o z d r a w i a ł y w ten sposób 
p r z e m a s z e r o w u j ą c e w o j s k a . J e a n - B e r n a r d P A -
W L A K z N ice i , J e a n - P i e r r e G O D U L A z C r e u -
sot i J e a n - M a r i e B O R O W S K I z D i j o n stara l i 
się p o w t a r z a ć żo łn i e rsk ie s ł owa pow i t an i a : 
„ C z o ł e m , pan i e g e n e r a l e ! " 

Sta l i obok s ieb ie ch łopcy po l sk i ego pochodze -
nia, m i e s z k a j ą c y w e F r a n c j i , Be l g i i , Kanadz i e , 
N R F . Poch łan ia l i o c zami sunące t ranspor t e ry , 
czołg i , dz ia ła , r ak i e t y . „ H o w l i k e y o u i t ? " — 
spy ta ł ko l e g ę z B e l g i i ch łop iec z K a n a d y . — 
„ M a g n i f i q u e " . Uśm i e cha l i się do c h ł o p c ó w ci, 
co stal i w o k o ł o . W i e l u z n ich pamię ta 
ostatnią w o j n ę , m i e l i t eż w pam i ę c i w o j n y 
znane ze s zko lne j nauk i histor i i . I l e ż to r a z y 
uczestn iczy ł w n ich żo łn i e r z po lsk i? Jakże c z ę -
sto pod p r z y m u s e m s t awa ł w e w r o g i c h 
l in iach f r o n t u bra t p r z e c i w bratu... W a r s z a w i a -
cy pa t r z y l i na ch ł opców i w i e l u z n ich myś l a ł o 
n i e w ą t p l i w i e : O b y n i g d y w ięce j . . . 

G d y sp iker og łos i ł p r z e z m e g a f o n : „ T e n od -
dz ia ł p r o w a d z i w z o r o w y żo łn ie rz M a r i a n C e b u -
la " , w g r o m a d c e p o l o n i j n e j z apanowa ł o p o r u -
szenie : „ P e u t - ê t r e de ta f a m i l i e ? " — pad ło pod 
adresem j ak i egoś chłopca py tan i e . I to już do 
po lsk ich o k r z y k ó w „ N i e c h ż y j e " do łącza f r a n -
cuskie „ B r a v o ! " k r z y c z a n e całą siłą m ł o d z i e ń -
czych płuc. I r ena P O D S T A W S K A ze S z w e c j i 
zna polski , w i ę c z a k r z y k n ę ł a „S t o l a t ! " . Jest 
drobniutka , w i ę c co i raz po lsk i w y c h o w a w c a 
podnosi ją w y s o k o w górę , b y Wszys tko mog ł a 
w idz i eć . 

D e f i l a d ę spo r tową rozpoczę l i po l scy o l i m p i j -
c zycy . P r z e d n imi zaprzężona w p i ękne kon i e 
g recka k w a d r y g a . N a w i d o k koni , j e ź d ź c ó w z 
pochodn iami E l i ane S M I E R C I A K z Montceau-r 
l e s -M ines w y d a j e o k r z y k z a chwy tu . S t o j ą c e m u 
tuż obok S ta s zkow i D U M S K I E M U z St. E t i en -
ne zaśmia ły się oczy . 

M a ł o co, a d e f i l adę mus ia łby og l ądać n ie w 
c e n t r a l n y m j e j punkc ie , l ecz z dala od k o l e g ó w . 
Staszek popr zedn i e dni spędz i ł na w i z y c i e u c i o -
ci i do Pa łacu M ł o d z i e ż y , w k t ó r y m k w a t e r o -
w a ł y dzieci , spóźni ł się, p r z y b y ł już po z a m -
knięc iu ruchu na p lacu De f i l ad . A l e m i l i c j anc i , 
d o w i e d z i a w s z y się, z j a k i m to gośc i em m a j ą do 

czyn ien ia , zeszl i z pos te runku i z r e w e r e n c j a m i 
odp rowadz i l i ch łopca do k o l o n i j n e j g r o m a d k i . 

Z a k w a d r y g ą i po l sk imi o l i m p i j c z y k a m i sz l i 
w pochodz i e spo r t owcy W a r s z a w y . N a o g r o m -
n e j lorze , w y r z u c a j ą c f o n t a n n y w o d y , s k a -
ka l i do basenu p ł y w a c y . Z n ó w „ H u r r r r a ! " 
o t w a r d y m „ r " , f u r k o t c h o r ą g i e w e k i r a z za 
r a z e m „ p u f ! " . T o t r zaska ły z d e r z a j ą c e się w 
p o w i e t r z u ba lon ik i . W y c h o w a w c y s z ybko nad -
m u c h i w a l i n o w e i p o d a w a l i dz i ec iom. K i e d y w 
pochodz i e p o j a w i ł y się w a r s z a w s k i e sy renk i — 
E l i ane S M I E R C I A K — to ona chyba — z a w o ł a -
ła: „ M i g n o n e s ! " . 

Ż a d e n e n t u z j a z m n ie odb i e r z e dz i e c i om n a -
mię tnośc i d ó l o d ó w . N i e z w a ż a j ą c na s iąp iący 
deszczyk ko l on i j n i r ekordz i śc i t ego spor tu z j a -
da l i po p ięć po rc j i . Dmucha l i na m r o ż o n e s t o ż -
ki, aż unosi ła się para , a oc zami poże ra l i w c i ą ż 
zm ienny , b a r w n y k o r o w ó d . 

Jakże podoba ły się ćw ic zen ia g i m n a s t y c z n e 
w y k o n y w a n e w pochodz i e p r z e z dz i ewczę ta , a 
wspan i a ł e p i r am idy , k o l o r o w e , ruch l iwe ; k o r o -
w o d y o ba rwach , k t ó r y c h n ie zgas i ły n a w e t 
n isko sunące nad z i emią c h m u r y ; taneczne b y ł y 
ruchy r ąk d z i ewczą t i ch ł opców , w y k o n u j ą c y c h 
e f e k t o w n e ćw i c zen ia z b a r w n y m i p i łkami , s z a r -
f a m i , w i e ń c a m i — a w s z y s t k o w r ó w n y m m a r -
szu. A do t ego j eszcze s t ro j e ludowe , t ę c zowe , 
bogate . K a ż d e z dz iec i u p a t r y w a ł o p i ln i e p o k a -
zu t ego w ł a śn i e w o j e w ó d z t w a , z k t ó r e go p o -
chodz i ła j e g o rodz ina i — o po lsk i s e n t y m e n -
ta l i zm i e ! — tw i e rd z i ł o z p r z ekonan i em, ż e n a j -
p i ękn ie j s zą częścią d e f i l a d y s p o r t o w e j b y ł a ta 
właśnie , w k t ó r e j szło „ j e g o " w o j e w ó d z t w o . J e -
g o — znaczy to, z k t ó r e g o w y e m i g r o w a l i O j c o -
w i e . 

B y ł y i t raged ie . Drobn iu tk i A n d r z e j W I Ę C K O 
z P a r y ż a , j ak w i e l u k o l e g ó w , „ s t r z e l i ł " już k i l -
ka zd j ęć , k i edy z e r w a ł a m u się ź le za łożona 
taśma. N i e o s t r o żny — o t w o r z y ł apara t i ... p r z e -
św i e t l i ł to, co m i a ł na f i lm i e . B y ł n i epoc i e -
szony... 

P o po łudn iu na S tad ion ie X - l e c i a o d b y ł s ię 
w i e l k i pokaz s p o r t o w y . Setk i m łodz i e ż y s zko lne j 
w b a r w n y c h kos t iumach g r u p o w a ł y się na t r a -
w i e boiska w kszta ł t or ła po lsk iego , t w o r z y ł y 
znak X X V - l e c i a P R L , w c i ą ż z m i e n n e f i g u r y o 
p i ęknych rysunkach i ba rwach . Tan i e c to b y l 
c zy ćw i c zen ia g imnas t y c zne — t rudno okreś l i ć . 
A k i edy w i d o w n i a szalała z zachwy tu , m o ż e 
w łaśn i e w t e d y udało ci się, A n d r z e j u , w y k o n a ć 
r e k o r d o w e zd j ęc i e? Nap i s z do „ T y g o d n i k a " . 

P r z e d po łudn iem, k i edy sy te n i e codz i ennych 
w r a ż e ń w r a c a ł y dz iec i P o l on i i z p lacu D e f i l a d 
do Pa ł a cu M ł o d z i e ż y , py ta l i z a c i ekaw i en i w a r -
s zaw iacy : Skąd ci m i l i gośc ie? A słysząc o d p o -
w i e d ź , n ie m o g l i się nadz iw i ć , że dz iec i e m i -
g r a n t ó w tak p i ękn i e m ó w i ą po polsku. B o 
p r zy znać trzeba, że w t y m roku, j ak n igdy , 
p r z y j e c h a ł o w i e l e m ł o d z i e ż y m ó w i ą c e j ba rd zo 
dobrze j ę z y k i e m O j c ó w . 

I to b y ł j eszcze j eden , j ak ż e radosny akcent 
j ub i l eus zowych uroczystośc i Po l sk i Ludowe j . 

Tekst: Halina SŁOMI t tSKA 
Zdjęcia: Mirosław S T A N K I E W I C Z 



V A R S O V I E INSOLITE 
Ainsi, Chers Lecteurs, vous voilà en vacances. Pour certains, 

il est vrai, elles sont déjà terminées (que le temps passe vite!), 
mais pour d'autres, elles ne font que commencer. Nous sa-
vons que, comme tous les ans, un certain nombre de nos fidè-
les lecteurs se rendra ou s'est déjà rendu en Pologne pour 
retrouver parents et amis. Ils sont passés où passeront par 
Varsovie pour voir ou revoir la capitale — symbole bien vi-
vant de la nouelle Pologne. Mais, à cause du manque de temps 
(on n'est jamais si pressé que pendant les vacances, c'est connu) 
ou en raison du manque de flair, beaucoup sont ceux qui n'ont 
•vu de la capitale polonaise que les monuments les plus con-

nus. Pour eux, ainsi que pour ceux qui veulent en savoir plus 
sur l'existence quotidienne et souvent insolite de Varsovie, 
nous présentons quelques menus fragments d'un ouvrage pas-
sionnant dû à la plume d'un journaliste varsovien, Olgierd 
Budrewicz, qui est paru aux éditions Interpress de Varsovie 
sous le titre polonais ,,Zdumiewająca Warszawa". Cet ouvrage, 
qui est une sorte de guide plein d'humour, nous parle de 
tout •— des habitudes, des gens, des institutions, des évé-
nements plus ou moins (plutôt moins que plus) connus de 
la Varsovie d'aujourd'hui. Tout cela est présenté pêle-mêle. 
Nous allons donc faire comme l'auteur. 

T O U T D ' A B O R D Q U E L Q U E S G E N E R A -
L I T E S . A u dépar t , e l l es sont tr is tes — la gue r -
r e t e r m i n é e et V a r s o v i e r e d e v e n u e la cap i ta le 
o f f i c i e l l e de la P o l o g n e , la m é t r o p o l e ava i t p e rdu 
85 pour cent de ss i m m e u b l e s e t b iens matér i e l s . 
Ce la r ep résen ta i t l ' é qu i v a l en t de plus de douze 
m i l l i a r d s de f r ancs actuels. A pe ine d i x pour cent 
des m o n u m e n t s e t éd i f i c e s h is tor iques a v a i e n t 
s u r v é c u a u x b o m b a r d e m e n t s et a u x destruct ions 
dus a u x nazis. A u j o u r d ' h u i V a r s o v i e est une 
v i l l e r ad i euse et p l e ine de v i e . O n y a construi t 
p lus d 'un dem i m i l l i o n de p ièces d 'hab i ta t i on ; i l 
y a 1700 usines e t f a b r i q u e s produ isant de tout, 
14 éco l es supér ieures , 17 théâtres , 32 musées, 130 
b ib l i o thèques , 32 hôp i t aux . 

L a cap i ta le po lona ise c ompte ac tue l l emen t 917 
m o n u m e n t s et éd i f i c e s classés; e l l e est d e v e n u e 
un cen t re sc i en t i f i que de p r e m i è r e g randeur -— 
plus de 30 pour cent des thèses de doctorat et 43 
pour cent des ag r éga t i ons v o i e n t l e j ou r à V a r -
sov ie . Sur chaque m i l l i e r d e Va rsov i ens , 111 ont 
t e r m i n é l eurs é tudes supér ieures . Qu i d i t m i e u x ? 
L e V a r s o v i e n ne v i t c ependant pas un i quemen t 
d e savo i r . On en a la p r e u v e en se r endan t à 
B r ó d n o , un des f aubourg s de Va r sov i e , où se 
t rouve . . . 

L E V E N T R E DE L A C A P I T A L E . i l ne 
s 'ag i t pas, c o m m e on pour ra i t l e c ro i r e à p r e m i è -
r e vue , des hal les (cet te inst i tut ion n ' ex i s t e pas 
au j ou rd 'hu i à Va r sov i e , e n t r e l e p roduc teur et le 
dé ta i l , i l n ' y a pas, en ce qu i concerne l ' a l i m e n -
tat ion, de grossistes in t e rméd ia i r es ) . L e v e n t r e de 
V a r s o v i e , C'est une exp lo i t a t i on d 'Etat a l imen tan t la 
p lupa r t des quar t i e r s de la v i l l e . E l l e c ouv r e une 
super f i c i e de 750 hectares ; ses 250 vaches d o n -
nen t bon an m a l an e n v i r o n 750 m i l l e l i t res de 
l a i t ; chaque sema ine y v i e n n e n t au m o n d e douze 
m i l e poussins; l ' e xp lo i t a t i on p rodu i t chaque année 
300 m i l l e k i los de v i a n d e de porc, 25 m i l l e poule ts 
e t d eux mi l l i ons d 'oeufs. . . M a i s l e v e n t r e de Va r so -
v i e , ce n 'est pas un iquement l ' e xp l o i t a t i on d 'E ta t de 
B r ó d n o . A v e c ses onze m i l l e hectares de t e r r e 
cu l t i v ée , sous f o r m e de champs et d e j a rd ins po -
tagers , a v e c les d i x m i l l e personnes t r a va i l l an t la 
terre , V a r s o v i e peut ê t r e cons idérée c o m m e un 
cent re ag r i c o l e app réc i ab l e ; i l y a là env i r on , 
s i x m i l l e bov ins , 18 m i l l e porc ins , 1200 m o u -
tons, près de m i l l e chèv res e t plus de 5 m i l -
l e che vaux . L a mo i t i é de ce chepte l se t r o u v e 
près l e quar t i e r de P r a g a où 400 hectares sont 
consacrés à la cul ture des céréales . M a i s na tu r e l -
l ement , V a r s o v i e ne v i t pas un i quemen t de pain.. . 
Passons donc ma in t enan t aux choses de l ' espr i t , 
e n c o m m e n ç a n t par... 

L E C I N E M A . A l a v e i i i e des host i l i tés, V a r -
s o v i e compta i t e x a c t e m e n t 70 sal les de c inéma. 
Juste après la l i bé ra t i on d e la v i l l e en j a n v i e r 
1945, i l n 'y en ava i t q u e t ro is ! A u j o u r d ' h u i , la 
cap i t a l e po lona ise en compte 71. I l est intéressant 
d e constater que les noms des c inémas, a ins i que 
c e u x des rues d 'a i l l eurs , changent à la sui te des 
t r a n s f o r m a t i o n s soaia les et po l i t i ques . A v a n t la 
gue r r e , on a l la i t au „ M a r s " , „ A p o l l o " , „ S o r t i l è g e " , 
„ R o m a " ; au j ourd 'hu i on v a au c inéma „ P a i x " , 
„ A v a n t G a r d e " , „ C u l t u r e " , „ M o s c o u " , „ A m i t i é " 
etc. Seules d e u x sal les de c inéma ont conse rvé 
des noms datant d ' avan t la gue r r e —- l e „ P a l l a -
d i u m " et „ l ' A t l a n t i c " . B i e n que nombreuses sont 
les sal les de quar t i e r , les c inémas de p r e m i è r e , 
o o m m e par tou t dans l e monde , sont situés au 
c en t r e de la v i l l e . C 'est é g a l e m e n t là que l 'on 
t r o u v e les plus g rands magas ins . L e plus g rands 
e t les plus pet i ts . P a r m i ces derniers , s igna lons-en 
d e u x à l ' a t tent ion de nos lecteurs . 

D E U X M A G A S I N S P A S C O M M E LES 
A U T R E S . L e p r e m i e r se t r o u v e rue du N o u -
v e a u M o n d e ( N o w y S w i a t ) e t ne v e n d q u e des 
l i v r es . P lus e xac t emen t , i l ne v e n d que l e m ê m e 
t i t re , en p lus de quaran t e langues. C o m m e nos 
l ec teurs l ' ont c e r ta inement dev iné , i l s 'ag i t de la 
B ib l e . Ce t t e l i b ra i r i e peu c o m m u n e et t rès spé -
c ia l i sée e x i s t e au m ê m e endro i t (ou p r esque ) d e -
puis 1816. L e chef de la maison , M . A l e k s a n d e r 
Enho l z y t r a va i l l e depuis c inquante ans. Jusqu' ic i 
l ' éd i t i on po lona ise d e la B ib le , t radu i t e i l y a 
plus de d e u x siècles, é ta i t i m p r i m é e à Lond r e s , 

au j ou rd 'hu i on l ' i m p r i m e en P o l o g n e , à W r o c ł a w . 
U n peu p lus lo in , près d e l 'Un i v e r s i t é , dans la 

rue du Faubourg de C r a c o v i e ( K r a k o w s k i e P r z e d -
mieśc ie ) , on t r o u v e le pe t i t magas in - a t e l i e r de 
G r a c j a n L e p i a n k o . Ce t anc ien champ ion d e b o x e 
et d ' e sc r ime s'est spéc ia l isé dans la r épa ra t i on des 
oeuv res d 'a r t e t d ' ob j e t s dél icats. Si v o t r e p ipe 
p r é f é r é e n'a p lus de tuyau, M . L e p i a n k o vous en 
r e f e r a un; si v o t r e v a s e de S è v r e s est par t i en 
m o r c e a u x , c 'est encore à lui que vous vous adres -
serez . E t d i r e q u e ce pe r sonnage à la po i gne so l i -
de ( les boxeurs n 'ont j ama i s en p r inc ipe la m a i n 
l é g è r e ) réuss i t à r épa r e r les ob j e t s les p lus m inus -
cules. S i v ous a v e z l e temps, i l peu t vous d e -
m a n d e r d 'a t t endre la r épa ra t i on dans sa bout ique . 
I l t r a va i l l e ra en conversant a v e c vous. C e sera 
t ou j ours pass ionnant car M . L e p i a n k o est une 
v é r i t a b l e encyc l opéd i e v i v a n t e de V a r s o v i e d 'h ie r 
e t d ' au j ourd 'hu i . 

Ce r ta ins ob j e t s ou b ibe lo ts que les Va r so v i ens 
amènen t chez M . G r a c j a n L e p i a n k o p r o v i e n n e n t 
des r echerches e f f e c tuée s au hasard dans les m a r -
chés au puce d e Va r so v i e . Ic i ont les appel le . . . 

L E S B A Z A R S . C o m m e par tou t on y t r ouve 
d e v é r i t ab l e s oeuv res d 'ar t et de tout un peu 

des bab io les sans v a l e u r ma is br i l l an tes au sole i l . 
L a m o d e é tant aux v i e i l l e r i e s , les bazars de V a r -
sov ie , tous situés dans l e quar t i e r de P r a g a , sont 
p le ins de v i e u x f e r s à repasser , de v i e i l l e s l a m -
pes à pét ro le , d 'hor loges de g r and -papa . I l f u t 
une é p o q u e où les bazars é ta i en t considériés par 

beaucoup c o m m e l e v é r i t a b l e cent re de la m o d e ; 
c 'est là que l ' on p o u v a i t t r ouve r la r obe coupée 
su ivant l e de rn i e r cr i d e Par i s , l e cos tume ta i l l é 
d 'après un m o d è l e en p r o v e n a n c e „ d i r e c t e " de 
Londres . T o u t ce la appar t i ent au passé p i t to res -
q u e de la V a r s o v i e des p r em i è r e s années de l ' ap -
r ès -guer re . 

L e s bazars de P r a g a (i ls sont e n v i r o n une d i -
za ine ) o n t c réé un c l ima t très s p é c i f i q u e dans ce 
quar t i e r de la r i v e d ro i t e de Va r so v i e . C o m m e 
par tout a i l l eurs où l 'on v e n d des choses a yan t 
dé jà se rv i — on t r ouve ra t ou jours une c l i entè le 
pour ce g en r e d 'occasion, surtout pa rm i les gens 
de la c a m p a g n e j u s t emen t descendus à V a r s o -
v i e — on peut cô toyer des inv id i i s vous proposant 
des occasions plus ou mo ins l éga les . Ce la donne 
un pe t i t f r i s son aux amateurs d ' émot ions for tes , 
surtout q u e ce g e n r e d 'occasions se f a i t de plus 
en plus ra re . D 'a i l l eurs , les bazars de Paraga ont 
t endance à d ispara î t re . C 'est là une conséquence 
l o g i que des t r ans f o rmat i ons p r o f o n d e s subies par 
cet anc ien quar t i e r popu la i r e de la cap i ta le po l o -
naise. Ces changements ont en t r e autres t r ouvé 
l eur exp res i on dans la créat ion sur la r i v e dro i t e 
de n o u v e a u x quar t i e rs -sa te l l i t es numérotés . L e 
plus intéressant parce que l e p lus t yp i que dans 
son h is to i re est l e quar t i e r de... 

P R A G A I I . ç^e quar t i e r qu i à v r a i d i r e est 
une v é r i t a b l e v i l l e a v e c ses 25 m i l l e hab i tants a 
é t é créé à pa r t i r du néant . A v a n t la gue r r e i l n ' y 
a va i t là q u e de l 'herbe , des terra ins v a g u e s et 
que lques baraques construites par des chômeurs . 
V a r s o v i e s 'ar rê ta i t là. T o u t s imp l emen t . A u j o u r d ' -
hui P r a g a I I , q u e l 'on commença à bâ t i r en 1952 
et qu i se d é v e l oppe toujours , a des rues très l a r -
ges e t des ruel les , des p laces p le ines de v e r d u r e , 
des ma isons r ep résen tan t tous les s ty les de l ' a r -
ch i tec ture po lona ise des v i n g t de rn i è r es années ; 
e l l e a ses magas ins , ses c inémas, ses t e r ra ins de 
j e u x , son d ispensa i re u l t r a -mode rne . En un mot , 
c 'est un des quar t i e rs de V a r s o v i e les plus a t -
t rayants . 

L a p lupar t de ses habi tants ne sont pas o r i g i -
naires de la cap i ta l e ( i l est na tu re l l emen t ques t i on 
des adultes ) , i ls sont a r r i v és là au m o m e n t où 
l 'on procéda i t à l ' industr ia l isat ion de V a r s o v i e qu i 
jusqu 'à la gue r r e n 'éta i t qu 'une cité s t r i c t ement 
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admin i s t r a t i v e sans p r esque aucune indus t r i e 
d ' enve rgure . I ls se sont r a p i d e m e n t adaptés aux 
nouve l l es condi t ions d ' ex i s t ence e t ont m ê m e don-
né un cachet par t i cu l i e r à l eur quar t i e r . 
Ce l a se v o i t dans l eur f a ç on de s 'hab i l l e r , de 
déambu le r , et m ê m e encore dans leur pa r l e r très 
p roche du te r ro i r . A u m o m e n t des g randes f ê t es 
de t y p e f a m i l i a l (Pâques , N o ë l , Toussa int ) , l e 
quar t i e r se v i d e pa r t i e l l emen t — on v a passer 
ces que lques jours chez les parents qu i demeu-
rent t ou jours à la campagne et les pe t i t es v i l l e s 
proches de Va r so v i e . E t pu isque nous a vons p r o -
noncé le m o t de Toussa int e t que nous s o m m e s 
à P raga , r e v e n o n s au f a u b o u r g de B r ó d n o dont 
nous avons pa r l é au début d e cet te p r o m e n a n d e . 
B r ó d n o est c e r ta inement le quar t i e r l e plus inso l i t e 
de la capi ta le , car à côté de son exp lo i t a t i on , c 'est 
là que se trouve. . . 

LE P L U S G R A N D CIMETIERE D ' E U -
ROPE. L e c ime t i è r e de B r ó d n o est, a v e c le P è r e -
Lacha i s e ( le M u r des Fédérés , le t o m b e a u de 
Chop in etc. ) , la rtécropole la plus connue des P o -
lonais. A v e c ses 113 hectares, i l est cons idéré 
c o m m e l e plus g rand c ime t i è r e d 'Europe (et peut 
ê t re b ien du monde ) . O n y en t e r r e tous les j ours 
17 cercuei ls . Et cela depuis 85 ans ( l e c ime t i è r e 
a é té créé en 1884 et la p r e m i è r e pe rsonne qu i 
y a é t é m i s e en t e r r e é ta i t une cer ta ine Mar i a 
Sk ibn i ewska ) . I l est r e l a t i v e m e n t f a c i l e de ca lcu-
ler que sous les dal les des tombes r eposen t (sta-
t i s t iquement pa r l an t ) plus d 'un d e m i m i l l i o n de 
dépoui l les . S igna lons encore que pendant la gu-
erre , et surtout au m o m e n t de l ' insurrec t ion ainsi 
que pendant les act ions des part isans cont re l ' o c -
cupant, l e c ime t i è r e de B r ó d n o a b ien m é r i t é de 
la cap i ta le puisqu' i l p e rm i t de se cacher à n o m b r e 
de soldats de la Rés is tance polonaise . 

Nous pourr ions cont ineur la descr ipt ion de not re 
p r o m e n a d e à t r a ve r s V a r s o v i e insol i te pendan t des 
heures. Ce la n'est ma lheu r eusemen t pas poss ib le 
f au t e de place. P a r contre , nous proposons une 
te l l e p r o m e n a d e à nos lec teurs se r endan t en P o -
logne , e t surtout aux amateurs d ' émot ions plus ou 
moins fo r tes . (H . K . ) 
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n y m r a z e m z m u s z e n i b y l i p o d e j m o w a ć t r u d n e d e c y z j e . 
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„ d o m u " n a p a d n i ę c i z o s t a l i p r z e z r a b u s i ó w . P o w y l e -
c z e n i u z a d a n y c h p r z e z n i c h r a n p o s t a n o w i l i u d a ć s ię 
d o P i t t s b u r g a i t a m s z u k a ć j a k i e g o ś s t a ł e g o z a j ę c i a . 
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J a k d a l e j u ł o ż y s ię i m ż y c i e c z y t a m y p o n i ż e j . 
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P lany zemsty za jmowa ły g łowę Witolda 
przez cały tydzień, zwłaszcza że biedak go-
rączkował. W t edy zdawało mu się, że go 
znowu wyrzuca ją z pociągu, wa lczy ł roz-
paczl iwie, krzyczał po nocach i spać innym 
nie pozwalał. 

Szpital by ł niby to wzorowo urządzony, 
ale kto w nim posiedział dłużej, ten dopiero 
poznał się na bladze. Chorych karmil i zgni-
ł ym mięsem, chlebem ze spleśniałej mąki, 
przy t ym tak skąpo, że większość, zdrow-
szych zwłaszcza, musiała za swo je pieniądze 
kupować produkty spożywcze, ażeby z głodu 
nie umrzeć. 

Mrocki wyda ł też dolara na sam chleb, bo 
inaczej jeszcze by bardzie j wychudł ; a i tak 
po dwóch tygodniach wyg lądał jak szczapa. 

Oba j zatem oczekiwali z upragnieniem 
chwil i , k iedy już będą mogl i opuścić szpital. 

N i e zatrzymywano ich tam wcale; ledwie 
się rany jako tako zabl iźni ły i gorączka spa-
dła, wypuszczono ich na wolność. 

Z początku Grzymała był rad temu, bo 
mu już obrzydło życie w szpitalu; ale wnet 
się spostrzegł, że zrobił głupstwo opuszcza-
jąc tak wcześnie łóżko. N ie miał bowiem 
jeszcze siły, a tu trzeba było wziąć się do 
pracy. 

K i e d y nasi ranni opuścili szpital, mróz był 
ki lkustopniowy i śnieg w dużych stosach le-
żał na ulicy Pittsburga. 

Miasto było duże, a w nim kominy fa -
bryczne dymi ły jeden przy drugim. Sądził 
więc Mrocki, że roboty nie będą długo szu-
kać. 

Jakże boleśnie się zawiedli . 
Rozpoczęła się wędrówka od jednej bra-

my fabryczne j do drugiej . P r z y każdej jed-
nak zastawali już t łumy takich samych jak 
om bezdomnych, poszukujących pracy ro-
botników. Każdemu chodziło przy t ym o 
zdobycie sobie miejsca najbl iże j wejścia. 
By l i więc tacy, co nie chodzili wcale do do-
mu na noc, ty lko skurczeni siedzieli do ra-
na pod murem, otuleni w łachmany; za 
to byl i rano na stanowisku, zanim inni, 
przed świtem jeszcze, przyszli. N ie zawsze 
jednak udawało się. Paru z nich przel iczyło 
się, bo w nocy wziął taki mróz, że na śmierć 
zmarzli. Szwajcar , o tworzywszy rano bramę 

dla nadciągających robotników, ujrzał pod 
nią trupa. Odłożono go na bok i znów tło-
czy ły się t łumy żądnych zarobku. Z jakąż 
zazdrością spoglądano na szczęśliwców, któ-
r zy dostawali zajęcie ! Wrota do stalowni, 
gdzie już trzeci dzień oczekiwali nasi d w a j 
przy jac ie le na swoją kole j , wydawa ł y im 
się wrotami do raju. 

A jednak mi ja ł dzień za dniem bez pożą-
danego wyniku. 

Zima strasznie dokuczała biedakom. Przez 
większą część dnia stali w tłumie popychają-
cym się i t łoczącym, a gdy ktoś odchodził 
na chwilę, aby kupić kawałek chleba lub 
napić się wody , jego stanowisko za jmowal i 
współzawodnicy i trzeba było znowu kuła-
k iem i siłą zdobywać miejsce przy bramie. 
Na t y m tle wybuchały pomiędzy dob i ja ją -
cymi się o pracę robotnikami zatargi. K łóco-
no się, wymyś lano sobie, nierzadko nawet 
wszczynano bójki na pięści; ale w tedy z j a -
wia ło się kilku pol ic jantów, którzy gumowy -
mi pałkami brutalnie rozpędzali tłum. W ó w -
czas nikt nie dostawał roboty. 

Co dzień jednak zdarzały się wakanse, 
przeważnie skutkiem wypadków. Co kilka 
godzin któryś z robotników za ję tych w sta-
lowni (a pracowało ich pewnie ze sześć t y -
sięcy w t ym o lbrzymim zakładzie) albo zła-
mał rękę, albo stal roztopiona poparzyła go, 
albo wózek nań najechał, dość że placówki 
opróżniały się. Na miejsce wywożonych do 
szpitala ofiar stawali natychmiast inni. T y l e 
było rąk wolnych i ty le zgłodniałych żołąd-
ków, że stalownia zawsze miała dostatek ro-
botników. Dość było o tworzyć bramę, a tło-
czyl i się jeden przez drugiego. 

Nasi przy jac ie le zmieniali się, żeby utrzy-
mać miejsce. K i edy Wi to ld musiał iść do 
pobliskiego szynku na rozgrzewkę i posiłek, 
Mrocki stawał w długim szeregu czekają-
cych. P o kilku godzinach znów go zwalniał 
Grzymała i tak dalej . 

Sobiesław korzystał z te j przerwy , żeby 
gdzie indzie j spróbować szczęścia. N i e w io -
dło mu się jednak. N a p ł y w robotników do 
miasta na z imę był tak olbrzymi, że wszyst-
kie miejsca poza jmowano i wskutek wie l -
k i e j podaży rąk zarobki zaczynały spadać. 

Na j go r z e j czuli się wieczorem. Trzeba by -
ło przecież gdzieś nocować. Na opłacenie 
mieszkania nie starczyło. Jedynym ratunkiem 
dla biedaków bezdomnych by ły posterunki 
pol icy jne, gdzie pozwalano w ogrzanej izbie 
spędzać noc nędzarzom. Spać bowiem na 
ulicy prawo wzbraniało. Posterunki te, a ra-
czej przytułki pol icyjne, otwierano dopiero 
0 północy. Do północy zaś trzeba było 
marznąć niemiłosiernie, bo mróz z przenika-
jącym do kości w ichrem hulał po ulicach 
miasta. 

Zmarznięci , szczękający zębami, nasi d w a j 
towarzysze niedoli musieli zatem zaglądać 
do szynku, gdzie za kilka centów mogl i do-
stać kieliszek obrzyd l iwe j wódk i i jakąś 
nędzną przekąskę. A l e po wypic iu jednego 
kieliszka gospodarz pozwalał siedzieć go-
ściowi w ciepłej izbie nie dłużej nad godzi-
nę. P o upływie tego czasu trzeba było albo 
się wynosić, albo na nowo wyp i ć i zjeść. 
K t o nie stosował się do tego, tego bez cere-
monii wypraszano za drzwi . 

Jeżel iby zatem zechcieli w ten sposób spę-
dzić cały wieczór, musiel iby wydać z pół do-
lara co na jmnie j i po paru dniach zostać bez 
grosza. 

Wstępowal i wprawdz ie obaj do szynku, bo 
gdzie indzie j nie mogl i dostać przekąski za 
małe pieniądze i rozgrzać się nieco, ale po-
przestawali na j ednym kieliszku i potem 
znów wędrowal i pod bramę jakie j fabryki 
albo wałęsali się po sklepach i kantorach, 
odprawiani zewsząd, a nieraz i zwymyś lan i 
przez zniecierpl iwionego właściciela, który 
nie mógł się opędzić poszukującym zajęcia 
natrętom. 

W ten sposób upłynęło kilka dni. Noce 
spędzano w przytułkach pol icy jnych. Na go-
dzinę przed otwarciem ich pode drzwiami 
czekało już po kilkuset nędzarzy. I tutaj 
zdobywał miejsce posiadacz silnej pięści, 
a słabi musieli nocować pod go łym niebem. 

Wreszcie udało im się jako tako ulokować 
w przytułku. Wszyscy .tu spali na go łe j pod-
łodze pokryte j grubą warstwą cuchnącego 
błota. W ciągu dnia Sobiesław zbierał gaze-
ty porzucone na ulicy; one służyły mu w no-
cy za materac; rozpościerał je na podłodze 
1 kładł się na nich, żeby przyna jmnie j nie 

stykać się z błotem i zaoszczędzić odzieży, 
która i tak wyglądała bardzo nędznie. 

Ci, którzy korzystali z przytułków po l i cy j -
nych, należeli do najgorszych nędzarzy; każ-
dy niemal był brudny do obrzydzenia, po-
kry ty łachmanami, jedzony przez robactwo 
albo gorzej , przez jakąś zaraźliwą chorobę. 
Z początku Mrocki nie mógł w takim otocze-
niu, w atmosferze przenikniętej alkoholem, 
tytoniem, zaduchem smrodl iwym zmrużyć 
oka, ale po kilku nie przespanych nocach 
oczy mu się natychmiast klei ły, skoro t y l -
ko się położył. Nic dziwnego, przez cały 
dzień nabiegał się po fabrykach, by ł w ięc 
śmiertelnie znużony. 

A zima stawała się coraz cięższa. Śniegi 
spadły takie, że chodzić po ulicach było n ie-
podobna; nawet t r amwa je elektryczne prze-
stawały kursować. Często d w a j nasi p r z y j a -
ciele nie dostawali się na noc do przytułku 
pol icy jnego i musieli szukać sobie schronie-
nia w starych pakach, beczkach, pod mosta-
mi, w sieniach domów, w wagonach ko le jo -
wych stojących na stacjach, s łowem gdz i e -
kolwiek, byle nie znosić strasznego zimna i 
nie być narażonym na podmuchy mroźnego 
wichru. 

A l e unikając jedne j klęski wpadali w in-
ne niebezpieczeństwo. Ki lkakrotnie pol ic ja 
wykrywa ła ich w takich norach i p rowa-
dziła do urzędu. Tam tłumaczyli się, że nie 
mają gdzie spędzić nocy, i udawało im się 
uniknąć aresztu. Toteż obaj marzy l i o t ym , 
żeby znaleźć robotę w jakie j fabryce i w y -
nająć sobie chociażby mały kąt, jak to r o -
bili biedacy, k tórym zabrakło środków na 
własną izbę. 

Mrocki , k tóry znał już cokolwiek j ęzyk 
angielski i należał do ludzi intel igentnych, 
czy tywa ł przy sposobności gazety, gdzie co 
dzień było kilkanaście ogłoszeń o miejscach 
wolnych. Z początku Sobiesław biegł bez 
straty czasu pod wskazany w ogłoszeniu 
adres. A l e n iebawem przekonał się, że g o 
chcą oszukać i nic więce j . 

Poszedł raz, kupiwszy niemal za ostatni 
grosz gazetę, do pewnego właściciela dru-
karni, który szukał ludzi do zyskownego za-
jęcia. By ł to wydawca jakiegoś małego 
dziennika, do którego sam pisywał, który 
sam drukował, ty lko nie mógł sam sprzeda-
wać. Ten pan oszołomił Mrockiego zapew-
nieniem, że jego „Dziennik Robotnika" ma 
niezmiernie wie lu czyte lników w mieście, ż e 
dość jest w y j ś ć na ulicę i krzyknąć, że się 
sprzedaje gazetę, ażeby ludzie zaczęli ją na 
wyścig i kupować. 

A ż eby jednak wziąć do sprzedaży sto 
egzemplarzy tego poczytnego dziennika, na-
leżało złożyć dwa dolary kaucji. 

W kasie wspólne j znajdowało się n iewie -
le więce j . Mrocki po krótkim namyśle, nie 
pode j rzewając nic złego, zdecydował się. 
Z łoży ł dwa dolary kaucji , wz ią ł pl ikę dzien-
ników, podzieli ł się nią z Grzymałą i oba j 
zaczęli na ulicach wykr zyk iwać tytuł pisma. 

N ik t jednak nie zwracał na nich uwagi ; 
zaczęli więc częstować dziennikiem prze-
chodniów ubranych ubogo, był on bow iem 
przeznaczony dla robotników. A l e przez cały 
dzień, pomimo największych starań, nie zdo-
łali sprzedać w ięce j nad dwa egzemplarze. 
Zniechęceni, udali się wieczorem do druka-
rza i odnieśli mu nie sprzedane numery , żą-
dając zwrotu kaucji. Wydawca jednak na-
wymyś la ł im, wyrzuc i ł za drzw i i jeszcze 
groził policją, jeżel i się będą upominali o 
to, co im się należy. Mrocki nie miał, natu-
ralnie, kwitu, nie mógł więc wystąpić z pre-
tensjami; zresztą toał się jak ognia pol ic j i 
amerykańskiej , o które j wiedział , że jest 
przekupna i trzyma zawsze stronę tego, kto 
j e j ipłaci. Tak więc obaj stracili ostatnie p ie-
niądze, a numerów dziennika, wydawanego , 
jak się potem okazało, dla łapania od ła two-
wiernych kaucj i dwudolarowych, użyl i jako 
materaców w przytułkach pol icy jnych. 

W innych miejscach żądano także kaucj i . 
Ci, co naprawdę potrzebowali robotników, 
nie podawali ogłoszeń do dzienników, bo po 
co, kiedy pod każdą bramą fabryczną w y -
stawały t łumy zgłodniałych.robotników, go-
towe na skinienie przy jąć każde zajęcie, na-
wet najcięższe, na jgorze j płatne. 

Dalszy ciąg nastąpi 

Władysław Umiński 

ZNOJNY CHLEB 
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Z l e w e j : o d z n a k a b. ż o ł -
n i e r z y B a t a l i o n u „ P a r a s o l " 
Z p r a w e j : z d j ę c i e z d n i 
P o w s t a n i a . W i t o l d M o d e l -
sk i , ps. „ W a r s z a w i a k " — 
n a j m ł o d s z y ż o ł n i e r z B a t a -
l i o n u „ P a r a s o l " . P r z e z c a ł y 
o k r e s w a l k na W o l i i S t a -
r y m M i e ś c i e u t r z y m y w a ł 
ł ą c zność m i ę d z y B a t a l i o -
n e m a K o m e n d ą Z g r u p o -
w a n i a . Z a s w o j ą d z i a ł a l -
ność , p o p r z e j ś c i u k a n a ł a -
m i d o Ś r ó d m i e ś c i a , z os ta ł 
o d z n a c z o n y K r z y ż e m W a -
l e c z n y c h . P o l e g ł na P o w i -
ślu m a j ą c n i e spe łna 12 la t 

nie duża g rupa m łodz i e ż y harcersk ie j , 
m a j ą c e j już za sobą dz ia ła lność w „ S z a -
r y c h S z e r e gach " . B y l i w n i e j np. u-
czestnicy s ł y n n e j akc j i p o d w a r s z a w -
sk im A r s e n a ł e m — odbic ia w dniu 26 
m a r c a 1943 r. u zb iegu ul icy B i e l ań -
sk i e j i D ł u g i e j w i ę ź n i ó w po l i t ycznych , 
a p r zede w s z y s t k i m „ R u d e g o " — Jan-
ka By tnara , p r z e w o ż o n y c h z s iedz iby 
ges tapo iw A l e i Szucha do w i ę z i e n i a 
na P a w i a k u , akc j i upamię tn i one j w 
ks iążce „ K a m i e n i e na szan iec " . B y l i 
też uczestnicy i nne j s ł ynne j akc j i od -
b ic ia w C e l e s t y n o w i e t ranspor tu w i ę ź -
n i ó w w y w o ż o n y c h do Ośw i ę c im ia . 

P o c z ą t k o w o oddz ia ł w y s t ę p o w a ł pod 
k r y p t o n i m a m i : „ A g a t " , c z y l i „ a n t y g e -
s t apo " oraz „ P e g a z " , c zy l i „ p r z e c i w g e -
s t apo " i m ia ł za zadanie o r gan i z ować 
zamachy na dos t o j n i ków h i t l e r owsk i ch 
o raz d o w ó d c ó w ges tapo i p o l i c j i n i e -
m i e ck i e j . W okres ie od s ierpnia 1943 r. 
dokona ł on k i lkunastu śmia ł ych akc j i , 
m. in. udanego zamachu na zastępcę 
komendan ta P a w i a k a F . Buerck la , z a -
s tępcę k o m e n d a n t a „ G ę s i ó w k i " — 
A . K r e t s chmanna , c zy też s ł ynnego 
zamachu w A l e j a c h U j a z d o w s k i c h na 
g ene ra ł a SS i p o l i c j i — F r a n z a K u -
tscherę o raz gene ra ła K o p p e — sze fa 
po l i c j i G e n e r a l n e j G u b e r n i w K r a k o -
w i e . M o ż n a się domyś lać , j ak i e zna -
czen ie p r o p a g a n d o w e , dla podnies ien ia 
ducha wś r ód ludnośc i p o l sk i e j m ia ł y 
te zamachy , d o k o n y w a n e w czasach 
n a j w i ę k s z e g o t e r ro ru i p o d s a m y m n o -
sem sza l e j ącego okupanta . Większość 
a k c j i udała się, j ednak n ie z a w s z e bez 
strat z po l sk i e j s trony. G inę l i m łodz i 
ch łopcy i d z i ewczę ta , ale Ba ta l i on „ P a -
r a s o l " w a l c z y ł da le j . W a l c z y ł też w 
czas ie P o w s t a n i a W a r s z a w s k i e g o na 
W o l i , C z e r n i a k o w i e i Pow i ś lu , w s ł a -
w i a j ą c się n i e z w y k ł y m m ę s t w e m . T y l -
k o 40% j e go żo łn i e r zy p r z e ż y ł o w o j n ę . 

o to m ó w i s ię : — „ H a r c e r z e z P A -
• R A S O L A " . . . B o jest w W a r s z a w i e , 
na M o k o t o w i e , p r z y ul. C h e ł m s k i e j 
p i ękna szkoła, p r z y k t ó r e j i s tn i e j e 
Szc zep 208 W a r s z a w s k i c h D r u ż y n H a r -
cerskich. H a r c e r z e i uc zn i ow i e t e j s zko -
ły od d a w n a p r z e j a w i a l i duże za in te -
r e s owan i e histor ią Po l sk i z l a t os ta t -
n i e j w o j n y , in t e resowa l i s ię d z i e j a m i 
w a ł k i i boha t e r s twa m i e s z k a ń c ó w W a r -
s zawy , a szczegó ln ie b l i sk ie b y ł y im 
losy harce r zy „ S z a r y c h S z e r e g ó w " . 

K i e d y w i ę c t y l k o uda ł o s ię i m n a w i ą z a ć 
k o n t a k t z u c z e s t n i k a m i w a l k B a t a l i o n u „ P a -
r a s o l " , s z y b k o z o s t a ł y z a d z i e r z g n i ę t e w i ę z y 
o b o p ó l n e j s y m p a t i i i p r z y j a ź n i . Duża w 
t y m zas ługa p. M a r i i C h o j e c k i e j - S t y p u ł k o w -
s k i e j , b y ł e j ł ą c z n i c z k i „ K a m y * * z B a t a l i o n u 
„ P a r a s o l " , u c z e s tn i c zk i n a j w a ż n i e j s z y c h a k -
c j i o d d z i a ł u , k t ó r a m ł o d z i e ż y z e s z k o ł y 
p r z y ul . C h e ł m s k i e j p o ś w i ę c a w i e l e u w a -
g i i s łuży z a w s z e p o m o c ą . B y l i ż o ł n i e r z e 
„ P a r a s o l a " uc z e s tn i c zą o d t ą d w e w s z y s t -
k i ch s z k o l n y c h u r o c z y s t o ś c i a c h , w h a r c e r -
sk i ch „ k o m i n k a c h " i g a w ę d a c h , a ż w k o ń c u 
R a d a S z c z e p u 208 W D H w y s t ę p u j e z i n i c j a -
t y w ą p r z y j ę c i a i m i e n i a B a t a l i o n u „ P a r a -
s o l " . 

I oto nadchodz i ten uroczys ty dzień. 
Jest p iękna, s łoneczna, l e tn ia n iedz ie la 
1969 r. N a dz iedz ińcu s zko lnym u f o r -
m o w a ł się c z w o r o b o k m ł o d z i e ż y w 
harcersk ich mundurach , są pocz ty 
s z t anda rowe — W a r s z a w s k i e j C h o r ą g -
w i , mac i e r z y s t e go M o k o t o w s k i e g o H u f -
ca, noszącego i m i ę „ S z a r y c h S z e r e g ó w " , 
j es t w i e l u zaproszonych gości . W ś r ó d 
nich — b. żo łn i e r z Bata l i onu „ P a r a s o l " 
w i c e p r z e w o d n i c z ą c y P r e z y d i u m S to -
ł e c z n e j R a d y N a r o d o w e j — Z y g m u n t 

P a m i ą t k i z t a m t y c h la t . P r o p o r c z y k B a t a l i o n u „ P a r a s o l " 
o r a z a l b u m ze z d j ę c i a m i u c z e s t n i k ó w z a m a c h u na K u -
t s c h e r ę : „ L o t " B r o n i s ł a w P i e t r a s z k i e w i c z , d o w o d z i ł a k -
c j ą ; z g i n ą ł z o d n i e s i o n y c h ran . „ S o k ó ł " K a z i m i e r z S o l t 
i „ J u n o " Z b i g n i e w G ę s i c k i , z g i n ę l i w n u r t a c h W i s ł y 

P o c z e t s z t a n d a r o w y S z c z e p u 208 W D H p r z e c h o d z i p r z e d f r o n t e m d r u ż y n h a r c e r z y 

N a d z i e d z i ń c u s z k o ł y - T y s i ą c I a t k i — s p o t k a ł y s ię d w a p o k o l e n i a h a r c e r z y „ P a r a s o l a " 

" " " " " H Ł O P C Y Z P A R A S O L A " . . . 
— ci, od k t ó r y c h w z i ę ł a się 
ta nazwa , jeś l i p r zeży l i , są 
dziś l ud źm i w si le w i e k u , 
m a j ą doros łe dzieci , zaś 
d r ama t y c zne dni w a l k i z 

uivu^anvcui przes łon i ły n ie raz la ta n o r -
m a l n e j p racy , z w y k ł y c h o b o w i ą z k ó w , 
codz i ennych p r o b l e m ó w . O innych — 
pozosta ła pamięć i l e g enda : c z w o r o b o -
k i pows tańczych k w a t e r na Cmen ta r zu 
P o w ą z k o w s k i m , g r a n i t o w y g łaz w A l e -
j ach U j a z d o w s k i c h upami ę tn i a j ą c y 
b r a w u r o w y zamach na h i t l e r owsk i e go 
dygn i ta r za i dz ies ią tk i tabl ic na m u -
rach d o m ó w W a r s z a w y , m ó w i ą c y c h o 
męc z eńs tw i e i w i e l k i m p a t r i o t y z m i e 
m i e s z k a ń c ó w t ego miasta . 

W ó w c z a s —- dwadz i eśc ia k i l ka la t 
t e m u — by l i c z ł onkami „ S z a r y c h S z e -
r e g ó w " , p o d z i e m n e j o r gan i zac j i ha r ce r -
sk ie j , k t ó ra n i e z w y k l e m o c n o dała się 
w e znak i h i t l e r o w s k i e m u okupan tow i . 
W ramach t zw . m a ł e g o sabotażu k o l -
p o r t o w a l i prasę konsp i racy jną , d o k o -
n y w a l i śmia łych uderzeń zb ro jnych , 
m a l o w a l i na murach znak „ k o t w i c y " — 
s y m b o l Po l sk i W a l c z ą c e j . M ł o d z i p r z e -
cież ch łopcy i d z i ewczę ta , lub iący g rać 
„ w nogę " , chodz ić na c iastka i l ody , 
p r z y g o t o w u j ą c y się na t a j n y c h k o m p l e -
tach do m a t u r y — by l i j ednocześn ie 
n a j l e p s z y m i żo łn i e r zami Po l sk i P o d -
z i emne j . 

W s ierpniu 1943 r. został u t w o r z o n y 
p r z y K i e r o w n i c t w i e D y w e r s j i K o -

m e n d y G ł ó w n e j A r m i i K r a j o w e j spe -
c j a l n y oddz ia ł d y s p o z y c y j n y , znany 
p ó ź n i e j — w okres ie P o w s t a n i a W a r -
s z a w s k i e g o — j a k o Ba ta l i on „ P a r a -
so l " . W „ P a r a s o l u " zna laz ła się w ł a ś -

P o n i ż e j : T e n s k r o m n y s t a r s z y p a n , o u j -
m u j ą c y m u ś m i e c h u , t o j e d e n z n a j n i e b e z -
p i e c z n i e j s z y c h p r z e c i w n i k ó w h i t l e r o w s k i e g o 
g e s t a p o — A l e k s a n d e r K u n i c k i , ps. , , R a y -
s k i " — k i e r o w n i k k o m ó r k i w y w i a d o w c z e j 
B a t a l i o n u „ P a r a s o l " . P r z y g o t o w y w a ł w s z y s t -
k i e a k c j e t e g o oddz i a łu , w 1968 r o k u A l e k -
sande r K u n i c k i o p u b l i k o w a ł k s i ą ż k ę p t . 
„ C i c h y F r o n t " , s t a n o w i ą c ą n i e z w y k l e i n t e r e -
s u j ą c y z b i ó r w s p o m n i e ń z t a m t e g o o k r e s u 

D y r e k t o r W a r s z a w s k i e g o Z a k ł a d u M e c h a n i c z n e g o nr 2 p r z e k a z u j e h a r c e r z o m sz tandar 



Les chanteurs chez nous 

D A V E 
I l a gardé son caban de 

mar in et sa v i e i l l e casquette 
b leu mar ine . Dans Par is , i l 
é t ou f f e un peu. I l pense à son 
bateau de 18 mètres , à ses 
escales dans les ports de la 
Médi te r ranée . A lo rs , i l prend 
sa guitare, compose des chan-
sons, et f in i t par oub l i e r sa 
v i e de vagabond . 

D a v e est né à Ams t e rdam, 
le 4 mai 1944. Son père est 
professeur d 'anglais. Sa m è r e 
a été p r emiè r e ba l ler ine aux 
bal lets de Hol lande. A u -
jourd 'hui , e l l e donne des 
cours de danse. 

L ' en f ance de D A V e se pas-
se sans p rob l ème à 20 km. 
d 'Amste rdam, dans une v i l l e 
au mi l i eu de grands champs 
de tulipes. I l va à l 'école, au 
lycée Roya l , où i l joue et 
étudie avec les pet i tes p r in -
cesses de la f am i l l e roya le . 

A 14 ans, i l découvre la gui -
tare. I l commence à chanter 
dans les boites de jeunes 
dans la banl ieue d ' A m s t e r d a m 
pendant les week - end . 

Dé jà , à cet âge, i l ép rouve 
un irrés ist ib le besoin de l i -

POLONII 
ROZMAWIAJĄ Z POLSKIM MINISTREM 

SA L A B A L O W A w a r -
szawskiego Pa łacu M ł o -
dz ieży wype łn i ł a się 23 

lipca młodz iutk imi gośćmi. 
Brzmia ły s łowa polskie, f r a n -
cuskie, szwedzkie , n iemiec-
kie. Odświę tn ie ubrane dz ie-
ci, przedstawic ie le niemal 
wszystk ich koloni i Po lon i i za-
graniczne j , w uroczyste j 
chwi l i spotkania z w i c e m i -
nistrem oświa ty i szko ln ic twa 
wyżs zego P R L p. W a l d e m a r e m 
W i n k i e m i dz ia łaczami T o -
w a r z y s t w a P O L O N I A na 
chwi l ę zapomnia ły po lsk ie j 
m o w y . M o ż e czuły się z lekk.ł 
skonsternowane, może peszy -
ła j e obecność dz iennikarzy , 
jup i te ry i kamery tele. 
w i z y j n e ? L e c z po słowach 
powi tania , gdy minister za-
dawa ł im pytania na temat 
wrażeń z w a k a c j i — sala 
reagowała ż ywo , wszys tk ie 
buzie uśmiechały się wesoło. 

I tak właśn ie radosne, roz -
tańczone zare j es t rowała j e 
kamera, by już w i e c zo r em 
cała Po lska mogła og lądać na 
ekranach t e l ew i z y jnych to 
mi łe spotkanie. Młodz iutka 
delegatka Po lon i i f rancusk ie j , 
przedstawic ie lka dzieci ba-
wiących w P iwn i c zne j , w y g ł o -
siła p iękne przemówien ie , 
dz iękując panu min is t rowi za 
radosne wakac j e . A l e w z r u -
szenie popląta ło j e j szyk 
myśl i , zabrakło słów... Spe-
szona dz i ewczynka wręczy ł a 
kw ia ty i umknęła w kącik. 
K w i a t ó w przedstawic ie le Mi-

nisterstwa Ośw ia ty o t r zymal i 
duże naręcza. Od każde j k o -
lonii . Dz iec i zaś dostały w po -
darunku po p i ękne j książce. 
Bogato i lustrowana, ba rwna 
— będz ie z apewne miłą pa -
miątką z pobytu w K r a j u . 

N a j b a r d z i e j e l okwentne b y -
ły w czasie spotkania dziec i 
z Czechos łowac j i . Szeroko 
komentowa ł y swe wrażen ia z 
pobytu w K r a j u , m ó w i ł y o 
wyc ieczkach. A l e i chłopcy 
f rancuscy z Mikuszow ic nie 
unikal i r o zmowy , choć czasem 
zamiast „ n i e " wp lą ta ło się w 
r o z m o w ę „non" . Basia M A R -
K O W S K A ze S z w e c j i z ko -
loni i w B ie l sku-B ia ł e j mów i ł a 
o s w e j rodzinie, w k tó r e j 
r o zmawia się ty lko po po l -
sku. 

N i e by łaby to p r a w d z i w i e 
Koloni jna impreza , gdyby za -
brakło w n ie j części a r t y -
stycznej . Dz iec i z ko loni i w 
P iwn i c zne j , ma l i p r zeds taw i -
c ie le z F ranc j i odtańczy l i w 
pięknych stro jach k r a k o w -
skich „ po l e c zkę " z b ra -
wurą , k t ó r e j nawe t park ie t 
śliski jak lód n ie by ł w stanie 
przeszkodzić. Zespół nie spe-
szył się i tym, że jedna z 
tancerek pośl iznęła się 
wpros t pod stopy pana m i -
nistra. Unies iona j ego r am ie -
niem skoczyła szybko na no-
gi, parsknęła śmiechem, p o -
dz iękowała i tańczyła z całą 
radością „nas tu" lat. B y ł to 
ostatni wys t ęp i ostatni dz ień 
pobytu dzieci w Warszaw ie . 

P o k i lku dniach zwiedzania 
stol icy powróc i ł y na resztę 
w a k a c j i do swych w a k a c y j -
nych „ d o m ó w " w Gdyn i , Ł o -
dzi, P iwn i c zne j , M i k u s z o w i -
cach, Wron iawach , B ie l sku-
Bia łe j . 

(h.) 

berté. I l qui t te la fami l l e , 
loue une pet i te chambre à 
Amste rdam, près du marché 
aux puces, et paye ses études 
en chantant le soir. I l com-
mence à être connu là-bas. I l 
est engagé dans des cabarets, 
passe à la té lév is ion, f a i t des 
émissions de radio. 

D a v e est l ibre , mais pas 
assez à son goût. L a v i l l e , la 
société l 'ennuient. I l f au t 
q u ï l fasse un cho ix : ou se 
battre pour r é f o rme r cette 
société qu ' i l n 'a ime pas, ou 
fu i r . I l choisit la fu i t e et une 
grande barque de pêche de 
20 mètres de long avec deux 
cabines. L e bateau s 'appel le 
„ L e Justuis". Ce sera l e grand 
amour de sa v ie . A v e c un 
copain et un chien, il l è v e 
l 'ancre en novembre 65, et 
par les canaux, sans jamais 
avo i r nav igué , i l r é j o in t Par i s 
en trois mois. I l leur a r r i v e 
m i l l e aventures : i ls sont 
b loqués à Maubeuge par une 
panne d'écluses. I ls n'ont plus 
un sou en poche. A lo rs , i ls 
cuei l lent des pissenlits dans 
les champs vois ins et en 
mangent pendant trois jours. 

I ls a r r i ven t l e 4 f é v r i e r 
1966 à Par is et accostent sous 
le pont Neu f . I ls descendent 
du bateau, f on t quelques pas 
dans la rue, se re t rouvent à 
Sa in t -Ge rma in et ne, sortent 
de ce quart ier . Pour eux, 
Par i s se l imi te à ce quadr i l a -
tère compris entre l e Bd. 

St . -Miche l et la rue Sa in t -
Benoit . L e premier soir, 
D A V E chante à la terrasse de-
la Rhumerie . . . I l y g a g n e 
beaucoup d 'argent et un e n -
gagement au Jacky Bar à 
Montparnasse. 

L e pr intemps a r r i v e e t 
D a v e a de nouveau env i e d e 
quitter l e port . I l descend' 
ve rs Marse i l l e par la Saône 
et l e Rhône et, de Juin à 
Septembre , r ayonne ensu i t e 
entre St . -Tropez et l ' I l e du 
Levan t . A Marse i l l e , i l est 
engagé pendant 5 semaines 
par la f e m m e d 'And r é Guéri— 
ni et i l chante chaque soir au 
Versai l les , au Vamp ing , à l a 
Médi te r ranée . 

En 1967, D A V E t raverse l a 
Mèdi terranés , se re t rouve en 
Tunis ie , r ev i en t en septembre* 
à Par is . I l continue à chan-
ter rue Saint -Benoi t . E d d i e 
B A R C L A Y le remarque et lui 
f a i t s igner un contrat. 

D A V E décide de ten te r 
sér ieusement sa chance. P e n -
dant que lque temps, i l v a 
abandonner sa v i e errante. I l 
a vendu son v i e u x „Jus tus " 
et racheté „ L E S O U R I R E " : 
un thonier breton de 17 m . 
de long 6 de large, 14 lits une 
douche. I l est amarré dans l e 
port de St . -Tropez , et, à P a -
ris, dans sa chambre meub l é e 
de St . -Germain , D A V E com-
pose des chansons. I l en a 
écrit plus de 80. 

I l est décidé maintenant à 
sacr i f ier sa douce l iber té 
pour l ' amour de la chanson. 
Et ceci pour la grande jo ie de 
tous ses amis. Car D A V E a 
que lque chose de neuf à dire. 
Et i l l e dit avec les accents 
d'une fu ture vedet te . 

SPORT POLONIJNY 
9 Z p i łką nożną w e Fran -

c j i i w Po lsce zw iązane są 
losy An ton i ego Bece l ewsk i e -
go, k tóry w b ieżącym roku 
obchodzi jubi leusz czterdz ies-
tu pięciu lat g r y i pracy t r e -
nersk ie j w t ym sporcie. U r o -
dzony w West fa l i i , przez w i e -
le lat gra ł pod pseudonimem 
„James " w po lon i jnych k lu -
bach Franc j i , gdz ie błysnął 
n ieprzec ię tnym ta lentem. W 
ciągu ki lkunastu lat po Ï I 
w o j n i e ś w i a t o w e j A . Bece -
l ewsk i p r z ebywa ł w Polsce, 
gdz ie m. in. t r enował drużyny 
p i łkarskie w e Wrześn i . Obec -
nie jest w Pa ry żu t renerem 
jun io rów A l f o r t v i l l e . 

9 Bardzo pomyśln ie r o z w i -
ja się polska szermierka w 
W i e l k i e j Bry tan i i . M łodz i 
polscy szermierze walczą 
p r zeważn i e w barwach har -
cerskiego kręgu szermiercze -
go „ L i l i a " i „ M i l e n i u m " . N a j -

w y ż s z y poz iom reprezentują 
szabliści, a na j l epszy wśród 
nich jest Micha ł Mazow ieck i , 
k tó ry ostatnio j ako reprezen-
tant Un iwersy t e tu L o n d y ń -
skiego za ją ł w o g ó l n o b r y t y j -
skich zawodach „Granv i l l 
C u p " p i e rwsze mie jsce . 

9 Syn s ławnego g ra f i ka 
Fe l iksa Topolskiego, d w u -
dziestotrzy letni Dan Topolski 
r eprezentu je b a r w y U n i w e r -
sytetu O x f o r d w wioś lars tw ie . 

9 Dwudz ies te p i e rwsze po l -
skie mis t rzostwa pi łkarskie 
Ang l i i , rozegrane na stadionie 

m i e j sk im w Cannock, zakoń-
czy ły się drug im k o l e j n y m 
zwyc i ę s twem K S Po lon ia 
Brad fo rd , k tó ry pokonał w 
f i n a ł o w y m spotkaniu Cracov i ę 
Me l ton M o w b r a y 3 : 1 ( 1 : 1 ) . 
W drużyn ie Po lon i i grało aż 
trzech braci Nowakowsk i ch . 

K O L A R S T W O 
L e Creusot. P r z e p r o w a d z o -

no ostatnio punktac ję t ego -
rocznych w y ś c i g ó w kolarskich 
reg ionu Blanzy . Na p i e r w -
szym mie jscu zna j du j e sie 
znany ko larz z L e Creusot 
Jankowski , k t ó r y zdobył 307 
pkt. M i e j s c e 15 za ją ł r ówn ie ż 
kolarz z L e Creusot Ko twas . 
W kat. jun io rów wy ró żn i ł s ię 
K o t w a s I I . 

Wymieniamy korespondencję 
• S 1 ™ ? MAURY — C i t é s t . T u d o x i e , R u e 2, 

n ° 23, 58-1.a M A C H I N E ( F r a n c e ) — s t u d e n t k a f i l o -
l o g u u n i w e r s y t e t u w D i j o n , z a i n t e r e s o w a n a P o l -
ską p o p r z e z a u d y c j e w r a d i u f r a n c u s k i m o P o l -
sce , p r a g n i e n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j e w J e z v k u 
f r a n c u s k i m z e s t u d e n t a m i l u b s t u d e n t k a m i z P o ï -

„ . • r . L O « l A N G Ł U S Z C Z Y N S K I — S t a r g a r d S z c z e -
c i ń s k i . u l . S ł o w a c k i e g o 7 m 2 ! — p i s z e dn ï n 
d a k c j i : „ w t y m r o k u u k o ń c z y ł e m l i c S u m o g ó l n o ! 
k s z t a ł c ą c e I n t e r e s u j ą sią f o t o g r a f i ą , m u z y k f b i K -
b e a t o w ą , t u r y s t y k ą . O p r ó c z t e g o z b i e r a m z n a c z k i 
p o c z t o w e i w i d o k ó w k i , k t ó r e c h ą t n i e w y m i e n i ą 
d r o g ą k o r e s p o n d e n c j i . M a m o b e c n i e 18 l a t " 

• Z D Z I S Ł A W W O L S K I — S i e d l c e , u l . S u l i m ó w 8 
— c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć z R o d a k a m i z F r a n c j i 
i B e l g i i . I n t e r e s u j e sią i ch ż y c i e m , p r a c ą i r o z -
r y w k a m i . Z b i e r a c z a s o p i s m a i w i d o k ó w k i k o l o -
r o w e . 

• A N D R Z E J W O J T K O — G d a ń s k - W r z e s z c z , u l . 
K o ś c i u s z k i 100 m 4 — p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć 
z d z i e w c z y n ą l u b c h ł o p c e m z F r a n c j i . M a 16 l a t 
i j e s t u c z n i e m I k l a s y t e c h n i k u m . I n t e r e s u j e sią 
h i s t o r i ą i g e o g r a f i ą F r a n c j i , p o z a t y m c h ę t n i e 
w y m i e n i w i d o k ó w k i . 

• M O N I K A i I R E N A B A L I C K I E — K r a k ó w 26, 
u l . K o s i a r z y 3 m 8 — c h c i a ł y b y n a w i ą z a ć k o r e s -
p o n d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą na t e m a t y d o t y c z ą c e s p r a w 
m ł o d z i e ż o w y c h , i ch z a i n t e r e s o w a ń , p r a c y i r o z -
r y w k i . P . M o n i k a m a l a t 21. l u b i s p o r t , t u r y s t y -
ką i m u z y k ą . N a t o m i a s t p . I r e n a m a l a t 20, u k o ń -
c z o n ą s z k o ł ą ś r e d n i ą , i n t e r e s u j e sią f i l m e m i m u -
z y k ą m ł o d z i e ż o w ą , z b i e r a t a k ż e w i d o k ó w k i i z n a c z -
k i p o c z t o w e o r a z p ł y t y . 

• J E R Z Y S Z C Z E P A Ń C Z Y K — Ł ó d t 37, u l . Ł a -
g i e w n i c k a 39/43 m l — f i l a t e l i s t a , p r a g n i e n a w i ą -
z a ć k o r e s p o n d e n c j ą z R o d a k a m i z F r a n c j i l u b 
B e l g i i w c e l u w y m i a n y z n a c z k ó w p o c z t o w y c h . 

• K R Y S T Y N A M A J C H E R — Ł a g i e w n i k i , u l . N a d -
r z e c z n a 15, p o w i a t D z i e r ż o n i ó w , w o j . w r o c ł a w -
5 , k ! e . — p r a g n i e n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ą z m l o -
d z i e z ą z z a g r a n i c y . M a 18 la t . C h ą t n i e w y m i e n i 
S k t ^ ó w p o c z t o w e - W i d o k ó w k i , p ł y t y o r a z f o t o s y 

• W I E S Ł A W A T U G A — K i e l c e ul G r z y b o w a 
9 m 2 _ u c z e n n i c a X k l a s y l i c e u m 0 ' g ó l n o k s z t ™ -

sią t a k ż e Jązyka f r a n c u s k i e g o 1 b a r -
w y m i e n i a ć ^ r & T 1 i q z y * u k o r e s p o n d o w a ć S?az 
w y m i e n i a ć z n a c z k i p o c z t o w e , w i d o k ó w k i k o l o -
r o w e 1 p ł y t y g r a m o f o n o w e . 1 1 0 1 0 

• Z Y G M U N T G R Z E G O R C Z Y K — T w o r k ó w n o 
w . a t R a c i b ó r z - Już o d d a w n a p o s z u k u j e k o r e " : 
p o n d e n t ó w w ś r ó d m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j K o r e s 

„MISS C O 
A. H U D Y 

U T U R E" 
K A 

Magazyn: 55, rue de Bouvines L I L L E ( F i v e s ) 
Siedziba: 199, rue de Paris L I L L E . 

Telefon: 53-10-03 

Konfekcja męska, 
damska i dziecięca 

• Suknie • spódnice 

a swetry • bluzki 

m popeliny • tergal 

PIERZE a W S Y P Y A POSZWY A D A M A S Y 
Ceng nâsÊ*ic 

Na żądanie wysyłamy próbki 
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• Lodówki, maszyny do prania 
i inne artykuły gospodarstwa domowego 
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A D V 

od 
serca] 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Nie zgadzam się z pani od-
powiedzią w numerze 23 „Ty-
godnika Polskiego". Dlatego 
też postanowiłam do pani 
napisać. (Przypominamy : oj-
ciec radził się w imieniu 
swego 22-letniego syna, który 
nawiązał romans z mężatką i 
nie wie jak z tego wybrnąć). 
Po pierwsze wielki czas, aże-
by traktować 22-letniego 
chłopca jako dorosłego męż-
czyznę, odpowiedzialnego za 
swoje czyny. Zapewne zagrał 
po aktorsku swą rolę zako-
chanego do szaleństwa, otrzy-
mał to, czego sobie życzył, te-
raz ma dość. Podle postąpił, 
bo kobieta nie jest maszyną 
do miłości. Dla mnie miłość 
to jedna całość: potrzeby fi 
zyczne związane ściśle z u-
czuciami sercowymi. Nie 
można oddzielać płatków od 
róży. Litujemy się nad bied-
nym dzieciaczkiem, oskarża-
jąc kobietę, której nie znamy 
wcale. Moim zdaniem nie jest 
to godne dzisiejszych czasów. 
Nie możemy żyć pozbawieni 
szacunku wobec ludżkich u-
czuć. Nie mamy do tego pra-
wa. Wydaje mi się, że takie 
traktowanie kobiety jest nie-
słuszne, i jeszcze się ją oskar-
ża o złapanie w sidła męż-
czyzny, który na pewno przy-
sięgał jej miłość. Sześć lat ich 
dzieli, czy to aż tak wiele 
(skandal — kobieta starsza, 
nie jesteśmy do tego przyzwy-
czajeni — więc nie przeba-
czamy, kobieta nie ma prawa 
być starszą). A mój mąż jest 
ode mnie 10 lat starszy, dla-
czego tym ludzie nie są za-
skoczeni? Bardzo pragnęła-
bym, aby Czytelnicy wypo-
wiedzieli się na ten delikatny 
temat. Serdecznie panią po-
zdrawiam. 

WANDA M. 

D R O G A P A N I ! 

D z i ę k u j ę go rąco za l ist i za 
"wn ik l iwe u w a g i . Z a w s z e w i -
t a m z radośc ią i w d z i ę c z -
nością ws z e l k i e d y skusy jne 
g ł o sy m o i c h C z y t e l n i k ó w . R u -
b r y k a ta w s z a k ż e r e d a g o w a -
na jest wspó ln i e z C z y t e l n i -
k a m i . 

T e r a z sp r óbu j ę o d p o w i e -
dz i e ć na pani zarzuty . W y -
d a j e m i się, ż e w łaśn i e w 
d z i s i e j s z y ch czasach, k i edy 
k o b i e t y s ta ły się r ó w n o -
u p r a w n i o n y m i p a r t n e r k a m i 
m ę ż c z y z n , na l e ży od nich 
w i ę c e j w y m a g a ć . P r z e d e 
w s z y s t k i m w i ę c e j r o z w a g i . Za 
w s z y s t k i e n i eporozumien ia , 
k r z y w d y , zd rady w i n i s ię z 
z a sady z a w s z e mężc zy zn . C z y 
k o b i e t y są t y l k o o f i a r a m i ? 
C z y i od nich nie za l e ży c z ę -
sto los ma ł ż eńs twa i szczęście 

r odz iny? W k o n k r e t n y m p r z y -
padku, o p i s y w a n y m w l i śc ie 
O j c a — rzecz m a się tak : 
do j r za ł a kob ie ta , zamężna , 
samodz i e lna i 22-letni s m a r -
kacz, n i e samodz i e lny , bez za -
wodu , bez dośw iadczen ia ż y -
c i owego . K o g o na l e ży w i n i ć 
za n a w i ą z a n i e romansu, k o g o 
na l e ży w in i ć za b rak r o z t r o p -
ności i r ozsądku, 22- le tn iego 
ch łopaka czy zamężną , 28- let -
nią kob ie tę . M a pani o c z y -
w i śc i e r a c j ę , że n ie m o ż n a 
n ikogo oskarżać n ie z n a j ą c 
dok ładn ie ani s p r a w y , ani j e j 
uczes tn ików. N i e m n i e j , są 
p e w n e , wszys tk i ch o b o w i ą z u -
j ą c e n o r m y mora lnośc i i od -
pow iedz i a lnośc i . Se rdec zn i e 
panią p o z d r a w i a m , a C z y t e l -
n i k ó w proszę o w y p o w i e d z i . 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Jestem jicż stara i nieza-
radna. Ciągle mi się zdarza, 
że to coś potłukę, to coś wy-
leję. Ale mam już dziewięć-
dziesiąt lat i nie mogę sobie 
poradzić. Bardzo mi jest 
przykro, bo wiem, że wszyst-
kim przeszkadzam, że robię 
szkody i to mnie bardzo 
martwi, ale co ja biedna mo-
gę na to poradzić. Dzieci s q 
dla mnie bardzo dobre. Nigdy 
nie powiedzą złego słowa. 
Nawet synowa nie robi mi 
żadnych wyrzutów, a wiem, 
że często się martwi, gdy 
zrobię jakąś szkodę. Piszę do 
pani, bo chciałabym, żeby 
dzieci mnie oddały do przy-
tułku, a one nie chcą o tym 
słyszeć. W przytułku bym się 
czuła lepiej, bo bym wiedzia-
ła, że nikomu nie przeszka-
dzam, a w domu ciągle się 
boję, że coś zrobię nie tak 
jak trzeba. Pani Anno, sta-
rość to okropna rzecz, ja już 

i pisać nie mogę i dlatego 
poprosiłam jedną sąsiadkę, 
żeby ten list do pani napisa-
ła. Niech pani odpiszer to 
pokażę moim dzieciom, że i 
pani mówi, że lepiej mnie 
oddać z domu. 

STARUSZKA 

K O C H A N A P A N I ! 

N i e m o g ę t ego napisać, o 
co pan i m n i e prosi , bo u w a -
żam, że pan i m i e j s c e jest 
p r z y dz iec iach. N i e c h pan i 
n i e m y ś l i c i ąg l e o t y m , ż e i m 
pan i p r zeszkadza , n iech pan i 
się n i c zego n i e lęka. M a pan i 
dobre , k o c h a j ą c e dz iec i , k t ó -
r e w i e d z ą , co na l e ży się s ta-
r y m rodz i com. G d y b y t ego 
n ie w i e d z i a ł y , g d y b y n i e k o -
chały pani , d a w n o o d d a ł y b y 
j ą do p r zy tu łku , t ak j ak to 
czyn ią z ł e córk i i ź l i s yno -
w i e . S tarość j es t ba rd zo p r z y -
kra , w i e m o t ym , a le czeka 
ona każdego . Jest n i eun ikn i o -
na. L u d z i e m łods i n ie z a w s z e 
o t y m p a m i ę t a j ą i d l a t e go 
tak często k r z y w d z ą s tarych . 
N a szczęście n ie w s z y s c y są 
tak bezduszni . N i e ch pani 
n ie s p r a w i a d z i e c i om doda t -
k o w y c h z m a r t w i e ń . G d y pan i 
m ó w i , że chce ode jść , one u-
w a ż a j ą na p e w n o , ż e pani ź le 
u mich, że pan ią k r z y w d z ą . A 
tak przec i e ż n ie jest . N i e p o -
w i n n o pan i z rażać n a w e t , 
jeś l i czasem zmęczen i c z y 
p o d e n e r w o w a n i s w o i m i k ł o -
po tami nie okazu j ą pan i do -
s ta teczne j uwag i . T r z e b a i 
dzlieci z rozumieć , one także 
przec i e ż n ie są już p i e r w s z e j 
młodolści. P o z d r a w i a m panią 
serdeczn ie i ż y c z ę zd r ow ia . 

A N N A 

Michalinka ma głos 

NA W Ł A S N E O C Z Y 
M o j a sąsiadka wpadła do mnie wc zo ra j rano 

zadyszana. 
— Słyszała pani, co się wyda r zy ł o w naszej 

kamienicy? 
— Niczego nie słyszałam. 
— Ta -nowa lokatorka z p ierwszego piętra, pani 

Floquet , pobiła się na podwórku z panią Durant. 
— Pob i ł y się? D w i e kobiety? T o skandal. Pani 

widziała? 
— Nie, ale mo ja Helenka była świadkiem. W i -

działa, jak jedna drugą trzasnęła parasolką. 
By ł am t y m zaskoczona, bo znałam panią Du-

rant jako osobę kulturalną. A b y się dowiedzieć 
dalszych szczegółów zapukałam do Maniusi. 

— Słyszałaś, co się wyda r z y ł o b iedne j pani 
Durant? 

— Biednej? Toż to ona zaczęła awanturę. M ó j 
syn może poświadczyć. 

Zeszłam do dozorcy, gdzie już się zebrało ki lku 
lokatorów. 

— Czy to prawda, że pani F loquet biła się 
z panią Durant na podwórku? 

— Czy prawda? Cha, cha, cała kamienica już 
o t y m huczy. Pan François, ten z drugiego piętra, 
widział , jak pani F loquet przewróci ła panią Du-
rant na ziemię. 

— Co pani opowiada? P iekarz z parteru by ł 
naocznym świadkiem, że to pani Durant trzas-
nęła panią F loquet o ścianę, mało j e j nie zabiła. 

— A l e gdzie tam! Dozorca powiedział , że pani 
F loquet wyc iągnę ła jakiś ciężki przedmiot z tor-
by i tłukła nim w g ł owę tamte j biedaczki, aż 
k r ew buchnęła. 

— A sklepikarz widział , że obie tak by ł y za-
cięte i tak się w z a j e m tłukły, że mog ły się ną 
tamten świat wypraw i ć . 

— Doprawdy , w idok był straszny! 
— T o niesłychane! — zawoła łam oburzona. — 

A dlaczego im na to pozwolono? Dlaczego nikt 
ich nie rozdziel i ł? 

Na mo j e pytanie wszyscy umilkl i i jeden spoj -
rzał na drugiego. Wreszc ie stróżka, wz ruszywszy 
ramionami, oświadczyła: 

— A kto miał j e rozdziel ić? A l b o ktoś przy t y m 
był?... 

M I C H A L I N K A 

O Z N A K I J E N I 
„ O d ś w i ę t e j A n k i z i m n e w i e -

c z o r y i r a n k i " , m ó w i s t a r e p r z y -
s ł o w i e . - W p r a w d z i e u p a ł j e s zcze 
n i e z e l ż a ł , a i n o c e s ą g o r ą c e , 
l e cz j e s t t o t y l k o k w e s t i a dn i . 
A b y s ie n i e d a ć z a s k o c z y ć p i e r w -
s z y m c h ł o d o m , n a l e ż y j u ż t e r a z 
p o m y ś l e ć , w co b ę d z i e m y s ię uz-
b i e r a ć j e s i e n i ą . 

N a p e w n o b ę d z i e n a m p o t r z e b -
n y j e s i e n n y p ł a s z c z y k . P r o p o -
n u j e m y z l e k k i e j w e ł n y w w y -
r a ź n ą , b a r w n ą k r a t k ę m a ł y s p o r -
t o w y r e d i n g o t . W c i ę t y w p a s i e , 
z k r y t y m i k i e s z e n i a m i i 
d o ś ć d ł u g i m r o z c i ę c i e m z t y ł u . 
K r ó t k i e , d o ś ć s z e r o k i e k l a p k i , 
d w u r z ę d o w e z a p i ę c i e i w ą s k i e , 
j a k b y z a c i a s n e r ę k a w y n a d a j ą 
p ł a s z c z o w i m o d n ą l in ię . Z t e g o 
s a m e g o m a t e r i a ł u s z y j e m y s p ó d -
n i c ę - b i o d r ó w k ę r o z s z e r z a n ą k u 
d o ł o w i . W y k o r z y s t u j ą c p o s i a d a n e 
s w e t e r k i i b l u z k i b ę d z i e m y z a -
w s z e e l e g a n c k o i r ó ż n o r o d n i e u -
b r a n e . K o m p l e t s p ó d n i c ę i b a r -
d z o z y s k u j ą c ą n a p o p u l a r n o ś c i 
k a m i z e l k ę r a d z i m y z r o b i ć s a m o -
d z i e l n i e n a d r u t a c h . P r o p o n o w a n y 
k o m p l e t t o b a r d z o k r ó t k a s p ó d -
n i c a i b a r d z o d ł u g a k a m i z e l k a z 
w y c i ę c i e m w szp ic , p o d k t ó r ą 
n o s i m y c i e n k i e s w e t e r k i l u b k o -
s z u l o w e b l u z k i . B a r d z o m o d n e 
k o l o r y n a t e g o r o c z n y s e z o n j e -
s i e n n y t o w s z y s t k i e o d c i e n i e ż ó ł -
t e g o , g r a n a t u i f i o l e t u . 

K R Y S T Y N A 
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PANIE REDAKTORZE! 

Paskudnie. Taki się jakiściś zrobiłem 
tragiczny jak jaki drugi Chopin. Mina 
mi zrzedła, od paru dni cięgiem chud-
nę — na razie na szczęście tylko w 
wyobraźni, ale kto wie, jak może być 
dalej? — odszedł mnie też wszelki hu-
mor. Nie smakują mi już nawet kluski 
na parze. Wczoraj moja zrobiła mi na 
kolację „bedki" (to znaczy grzyby, u 
nas tak się mówi; myślę, że słowo to 

pochodzi od słowa „bedłka"; a bedłka 
jest to po prostu grzyb występujący w 
licznych gatunkach od jadalnych do 
trujących), ale mimo iż przez całe swo-
je dotychczasowe życie „bedki" uwa-
żałem za coś w rodzaju marcepanów, 
i mimo iż sam jestem Grzybek, to jed-
nak wydawało mi się, że jem je bez 
smaku. Dzisiaj z rana żona powiedzia-
ła do mnie: „Może masz na co apetyt? 
Powiedz, to ci kupię!" To ja jej na to 
odrzekłem: „Ja nie chcę nic innego, 
niech jeno mi płacze jesiennych wia-
trów gędźba w półnagich badylach..." 
Sam nie wiem, skąd_ mi się to wzięło. 
Jeszcze mi się to nie zdarzyło, żebym 
w sierpniu tęsknił do jesiennych wia-
trów i żebym był tak mało dowcipny 
jak dziś. Sam już nie wiem, co robić. 
Przypomina mi się, jak to pan Zagło-
ba zalecał nie odznaczającemu się po-
noć szczególną lotnością umysłu het-
manowi Sapieże jeść siemię konopne 
(„bo w konopiach OLEUM się znajdu-
je, przez co i w głowie jedzącemu go 
przybywa") i pić przy tym jak najwię-
cej wina (bo „OLEUM, jako lżejsze, 
zawsze będzie na wierzchu, wino zaś, 
które i bez tego idzie do głowy, ponie-
sie ze sobą każdą cnotliwą substan-
cję"). Może by tak spróbować tej ku-
racji? 

Tak, tak, moi kochani, nie ma się z 
czego śmiać. Marne nasze widoki. Na-
sze •— to znaczy nas, chłopów. Zawszę 
byłem zdania, że się nas poniewiera, 
że spycha się nas systematycznie do 
roli popychadeł, że sieroca nasza dola 
w ogóle — i oto okazuje się, że mia-

.łem rację. W zeszłym tygodniu w na-
szym lokalnym dzienniku stało jak 
byk, że we wszystkich krajach o dużej 
długowieczności kobiety żyją dłużej od 
mężczyzn. W Danii — gdzie, jak wi-

dać, musi jeszcze panować jaka taka 
sprawiedliwość — kobiety żyją prze-
ciętnie tylko cztery lata dłużej niż 
mężczyźni. Natomiast Angielki, Wę-
gierki, Włoszki i Japonki przeżywają 
swoich mężów, kochanków i znajo-
mych o całe pięć lat. Jeszcze gorzej 
jest w Polsce, gdzie mężczyźni żyją 
pięć i pół roku krócej niż kobiety. Ale 
we Francji sytuacja jest jeszcze bar-
dziej rozpaczliwa: przeciętnie kobiety 
przeżywają u nas mężczyzn o lat sie-
dem! Czy może być jeszcze gorzej? 
Może, niestety. W Związku Radziec-
kim kobiety żyją aż osiem lat dłużej 
niż mężczyźni! Słyszycie? ! Co Wy na 
to, chłopy kochane? Czy nie ma się 
czym przejmować? Ach, gdyby nie to, 
że żal mi mojej Bogu ducha winnej 
jaki, to przysięgam Wam na wszystkie 
świętości, że zaraz zacząłbym nad na-
szym losem szaty rozdzierać! 

Taki jestem struty, że aż zebrało mi 
się na płacz. Nie wiem, Panie Redak-
torze, czy zdoła Pan odczytać ten mój 
dzisiejszy „List", bo oto mimowolnie 
zaczynam go skrapiać grubymi jak 
groch łzami, a łzy mieszają się z in-
kaustem i zacierają to moje pisanie. 
Widzicie, chłopy, jak to jest? Wyszło 
wreszcie szydło z worka! Wydało się 
w końcu, kto to kogo ciemięży! Niech 
no jeszcze kobiety przyjdą cyganić, 
niech no nam jeszcze przyjdą pleść 
koszałki opałki o tym, że one pracują 
więcej niż my, albo zamęczać nas pro-
rokowaniem, że one przeniosą się na 
łono Abrahama -przed nami! Już my 
im teraz pokażemy, gdzie raki zimują! 
Już my im zadamy pieprzu! Ojej! 
O je je jej! Ale one nas dręczą! Przecież 
to nie kto inny tylko właśnie one wpę-
dzają nas do przedwczesnego grobu! 
To one tym swoim wiecznym wmawia-
niem nam, że one to harują jak woły, 
a my to tylko laufrujemy, i tym swoim 
przepowiadaniem, że one zejdą z tego 
świata przed nami — to one kopią 
grób pod naszymi stopami! I jeszcze 
mają czelność twierdzić, że jeśli 
mężczyźni żyją krócej niż one, to dla-
tego, że nadużywają tytoniu i gorzałki! 
O, nie zaznam ja spokoju, póki im się 
nie odpłacę z nawiązką za tę naszą 
krzywdę! 

HARCERZE 
„PARASOLA" 
Dokończenie ze s:r. 17 I 

§§ MECENAS RADZI 
P a n K a z i m i e r z B E G A , Ra i l l e la Bache l i è re ( L o i r e A t l an t i que ) . 

Miałem wypadek przy pracy. Czy poza dniówką mam prawo 

do renty? 

Zas i łek dz i enny r ówna się 50%> zarobku dz i ennego podczas 28 
p i e rws zych dni od zaprzestania p racy i 66%>, czy l i d w i e t rzec ie za-
robku, poc ząwszy od 29 dnia. Zas i łek dz i enny zos ta je w s t r z y m a n y 
od chw i l i w y z d r o w i e n i a . Zas i łek dz i enny r e gu lu j e „Caisse P r i m a i r e " , 
natomiast rentę w y p ł a c a „Caisse Rég i ona l e " . Do n i e j w i ę c na l e ży 
się zwróc i ć z prośbą o przysp ieszen ie f o rma lnośc i admin i s t r acy j -
nych. 

Jeże l i chodzi o rentę , to jest ona obl iczana na podstawie : 

a ) r z e c z yw i s t e go lub f i k t y w n e g o zarobku rocznego pop r z ed za j ą -
cego datę w y p a d k u ; 

b ) procentu niezdolności do pracy , k t ó r y ustala „Caisse R é g i o n a l e " 
na pods taw ie ekspe r t y zy l ekarsk ie j . 

W raz ie w i ę c zupe łne j lub c z ęśc i owe j niezdolności do p racy r en -
ta r ówna się r o c znemu za robkow i pomnożonemu przez procent n ie -
zdolności , z t y m , że część pon i że j 50 procent dz ie l i się na po łowę , 
zaś część ponad 50°/o ulega p o d w y ż c e o po łowę . 

P r a w o do r en t y za leżne jest w i ę c od d e c y z j i l ekarza eksperta, na-
znaczonego przez Kasę . Od d e c y z j i t e go eksperta m o ż e się P a n od -
wo ł a ć do d e c y z j i k o l e g ium trzech l ekarzy . 

No, dość już tych figli-migli. Żarty 
na stronę. Teraz pomówmy poważnie. ' 
Skąd się to bierze, że mężczyźni żyją 
krócej niż kobiety i że często umiera- I K a c z y ń s k i , p r z eds t aw i c i e l e o r gan i zac j i 
ją w kwiecie wieku? Otóż sytuacja ta Ï po l i t y c znych i spo łecznych, de l e gac j a 
wywołana jest w znacznej mierze nie- I f a b r y k i , k tó ra u f u n d o w a ł a S z c z e p o w i 
szczęśliwym, wypadkami przy pracy { ^ I ^ ^ / k o J f c Ï ' c S M ^ W 
(kobiety z pewnością nie pracują ^ P r z y j a c i ó ł Ha r c e r s twa , K o m i t e t u R o -
mniej od mężczyzn; ale niewątpliwie A dz ic ie lsk iego , D y r e k c j i Szko ły , r odz i c e 
właśnie mężczyźni wykonują najcięż- ! i „ s ą ° c ? y w i ś c i e b. żo łn ie rze Ba ta l i onu 

• » . . . . - Z . • • „ P a r a s o l " . Dz is — znani często i n ż v -
sze i najbardziej niebezpieczne prace; • n i e r o w i e , l ekarze , adwokac i , l i t e rac i 
któż nie wie, że nieszczęśliwe wypadki 4 i publ icyśc i . 
o wiele częściej zdarzają się wśród + Padają komendy. Szeregi się wyrównują 
górników, drwali, kierowców, monte- fT^gSSf^SLSS? .SSSSSfe S Ł ^ 
rów i lotników aniżeli wśród dajmy • moment — akt przekazania sztandaru oraz 

, , * , ' " a p r z y j ę c i e p r z e z S z c z e p 208 W D H i m i e n i a 
na to, tkaczek CZy sekretarek). Poza • bohaterskiego Batalionu „Parasol" . 
tym ten stan rzeczy tłumaczy się rów- • N a ten sz tandar k i lkunastu m ł o d y c h 
nież raczej niezbyt troskliwym stosun- J zuchów składa uroczys te ś l u b o w a n i e 
kiem mężczyzn do własnego zdrowia • harcersk ie . Nas t ępn i e p r z y d ź w i ę k a c h 

f marsza pocze t s z t anda rowy p r zechodz i 
Podobno demografowie — to znaczy A p r z ed f r o n t e m w y p r ę ż o n y c h postac i , 

specjaliści opracowujący dział staty- T spog ląda ją nań oczy d w ó c h p o k o l e ń 
styki dotyczący stanu zaludnienia i ru- A harcerzy " P a r a s o l a " 
chu ludności — są przerażeni: „Trzeba A W s z c z e g ° l n i e s e rdecznych s ł owach , 
przecież zrozumieć że du*a śmiertel- A , im ien iu b. z o łn i e r zy s ł a w n e g o przeciez zrozumieć, ze auza smienei f Bata l ionu, p r z e m ó w i ł do m ł o d z i e ż y 
nosć wśród męzczyzn to setki, tysiące Ç druh S tan i s ław Jastrzębski , w l a tach 
wdów, samotnych matek, sieroctwo i ^ o k u p a c j i h i t l e r o w s k i e j — podchorąży 
staropanieństwo" — powiadają. j i „ K o p e ć " , życząc j e j — nie z n a j ą c e j już 

, , , * w o j n y — powodzen i a w nauce i w i e l e 
zwracają się z apelem do kobiet, by f szczęścia w życ iu 
dbały o chłopów: „Chrońcie męż- f W czasie gdy na mias to w y r u s z a j ą 
czyzn!" — wołają, a ja im oczywiście i harcersk ie patro le , aby na Cmen ta r zu 
wtóruje I P o w ą z k o w s k i m , w k w a t e r z e Ba ta l i onu 

Y „ P a r a s o l " i w mie j scach upamiętnio— 
• nych w a l k ą j e g o żo łn i e r zy z łożyć wią— 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. f zanki k w i a t ó w , nad M o k o t o w e m , 
^ p i ę k n ą , odbudowaną ze zniszczeń w o -
A j ennych dz ie ln icą W a r s z a w y p łyną sio— 

Jozef Grzybek Z wa ha rce rsk i ego h y m n u : „ W s z y s t k o co 
j nasze Po l s ce oddamy. . . " 

Z Nor du • M i r o s ł aw S T A N K I E W I C Z 

GAWĘDA 
,,Odkrycie" Kołłątaja 

„Sfrustrowany" ksiądz Hugo 

Nowi, chłonni odbiorcy 

Znajoma bibliotekarka powiada do 
mnie: — Wie, pan, dzięki temu panu, 
który przed chwilą wyszedł z wypo-
życzalni, odkryłam Kołłątaja... 

— Jak mam to rozumieć? 

— P o prostu. Ten pan pracuje w 
FSO, w mieście jest dopiero od 10 lat, 
ojciec pozostał na roli. Otóż któregoś 
dnia przyszedł do wypożyczalni i po-
prosił o coś Kołłątaja. Byłam w kło-
pocie, bo akurat nic nie mieliśmy, ale 
obiecałam mu zakupić. Zakupiłam, coś 
niecoś wypożyczyłam, i przy okazji 
sama zapaliłam się do Kołłątaja. Wie 
pan, ze szkoły to niewiele się pa-
mięta... 

— A skąd zainteresowanie tego ro-
botnika Kołłątajem? 

— To jeszcze z majowych dni prasy 
i książki, przypadkowo wtedy zakupił 
gdzieś pracę Leśnodorskiego o Kołłą-
taju i zainteresował się pisarstwem 
księdza Hugona. Zaczytujemy się te-
raz oboje i oboje doszliśmy do wnios-
ku, że ten ksiądz, działacz i pisarz po-
lityczny z końca XVIII wieku, zasługuje 
na to, by go i dziś czytano jak naj-
dokładniej. Proszę, niech pan posłu-
cha — w tym miejscu pani Janina 
sięgnęła po książkę leżącą na biurku, 
w której było kilka zakładek z papie-
ru — o, właśnie: „Wyrzekliśmy: że 
ktokolwiek stanie nogą na ziemi pol-
skiej, jest tym samym wolny, a nie 
śmieliśmy wyrzec: że ten, który się na 
niej urodził, powinien być równie wol-
ny." Te słowa pisał Kołłątaj w 1793 
roku... 

— No, niewątpliwie, wiadomo prze-
cież, że Kołłątaj był jednym z twór-
ców Konstytucji 3 Maja i że bliskie mu 
były ideały wolności myślicieli fran-
cuskich i rewolucji. 

— Nazywano go nawet „polskim 
Robespierrem". 

— Ale chyba z przesadą. Tak bar-
dzo rewolucyjny znowu nie był. 

— Zależy w jakim okresie. W czasie 
powstania kościuszkowskiego sympa-
tyzował wyraźnie z jakobinami. Ale 
nawet nie o tym chciałam powiedzieć, 
i nie tylko dlatego twórczość i życie 
Kołłątaja tak zainteresowały czytelni-
ka z FSO. Raczej co innego. 

— A mianowicie? 

— Stały konflikt, w jakim był z 
otoczeniem. Gdyby użyć dzisiejszych 
wyrażeń, można by powiedzieć, że Koł-
łątaj był sfrustrowany. A może pa 
prostu był w nim duch niespokojny, 
nigdy nie zadowalał się osiągniętym, 
chciał czegoś więcej. Po kolei zrobił 
kilka doktoratów — z filozofii, teologii, 
prawa. Mógł zrobić karierę przy pa-
pieżu Klemensie XIV, ale nie chciał. 
Mógł w Akademii Krakowskiej, którą 
zreformował i unowocześnił, pozostać 
rektorem, ale narobił sobie wrogów z 
biskupem Sołtykiem na czele, mógł 
zrobić karierę duchowną, ale naraził, 
się nuncjuszowi papieskiemu, bo chciał 
reorganizować nauczanie religii, żądał 
zeświecczenia stanu nauczycielskiego 
na żadnym probostwie nie zagrzał 
miejsca. Interesował się wszystkim: 
oświatą i hodowlą, wielkotowarową 
gospodarką folwarczną i polityką, 
eksploatacją bogactw mineralnych i 
problematyką moralną, dyplomacją 
(układał się z francuskim posłem) i 
kolekcjonował książki i obrazy, zaj-
mował się kupiectwem zbożowym i 
wałczył o wolność dla chłopów i 
mieszczan. Więzili go Austriacy i zsy-
łali Rosjanie, wyklęli go „targowicza-
nie" (choć początkowo z nimi miał coś 
wspólnego) i nawet Napoleon go nie 
cierpiał. Zgorzkniały napisał wreszcie: 
„Świat mnie prześladoumł, świat okrył 
prawdę potwarzą, skazał mię na cier-
pienia, odmówiwszy sądu." 

Słuchałem zadumany i zaskoczony 
Zapytałem: — O tym wszystkim roz-
mawia pani ze swym czytelnikiem? 

— To raczej on ze mną. Któregoś 
dnia przyszedł i powiedział: — Wie 
pani, a Kołłątaj umarł w biedzie w 
tym domu, gdzie dziś na Starówce jest 
„Krokodyl". Tam tańczą i piją... 

Z danych Głównego Urzędu Staty-
stycznego wynika, że rocznie ponad 
100 tysięcy ludzi wędruje w Polsce ze 
wsi do miast. Jakaś część tych ludzi 
w ten sposób chyba po raz pierwszy 
chłonie kulturę ojczystą jak gąbki. 
Ilu takich ludzi odkrywa na nowo 
Kołłątaja, Staszica, pisarzy i myśliciel: 
minionych wieków? 

MARIAN 



Urodzony pod znakiem zdobycia Księżyca 
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D O B R Z E Z D A N E 
E G Z A M I N Y W S T Ę P N E 

B Ë T H U N E . D o tu t e j s ze : 
Éco le N o r m a l e d ' Inst i tutr ices 
zostały p r z y j ę t e na pods taw i e 
pomyś ln i e zdanych e g z a m i -
n ó w ws t ępnych : M a r i e - F r a n -
çoise K o s i r , M o n i k a K u c h a r -
ska, Ma r i e -Ch r i s t i n e Z i a r -
kowska , M a r t i n e Gó rak , A n -
n i e B o r o w s k a , A n n e - M a r i e 
B o j a n e k , M y r i a m S łomiany , 
A n n i c k Łabuda , A n n e - M a r i e 
C i e rp i e l owska , L i l i a n e Ł u -
n i ewska , C laud ine F l o r ek , 
Chr is t ine G lo r i an , R o s e l y n e 
G r z y w n a , Chr is t iane Nade ra , 
N a d i n e Marc zuk , A n t o n i a O r -
dęga, Jacque l ine W a s i l e w s k a , 
Be rnade t t e Cybulska , Sonia 
K u r z a w a , M i c h è l e Daszuk, 
M o n i k a B lach . 

A R R A S . P o m y ś l n i e z ł o ży l i 
e g z a m i n y w s t ę p n e do t u t e j -
s ze j Eco l e N o r m a l e d ' Ins t i tu -
teurs: B e r n a r d Baran, Beno i t 
B o r k o w s k i , Józe f Chanowsk i , 
F ranc i s zek C z y ż y k , P a t r i c k 
Gadomsk i , J e a n - M i c h e l G a r -
stka, P a t r i c k Goc zkowsk i , 
R e n é . Grucha ła , H e n r y k Jac -
kowsk i , D o m i n i q u e Josień, 
J e a n - P i e r r e K a c z m a r e k , Y v e s 
K i e l ińsk i , S t e f an Koc i s z ewsk i , 
S t e f an Komoszyńsk i , Jan K o -
s t r zewa , J ean -C laude K u -
biak, Jean-Jacques Kuche ida , 
P a t r i c k Kuczyńsk i , F r a n c i -
szek K u k w i s z , Jean-Jacques 
Kud l ińsk i , C l aude Ładenda , 
B e r n a r d Leps ik , R a y m o n d 
Łuczak , G é r a r d M a c i e j e w s k i , 
R y s z a r d Ma tuszk i ew i c z , J ean -
C laude M u z y k , R a y m o n d 
Skr zypczak . C l aude S ł ow i ck , 
Jacques Stanieć, B e r n a r d 
Stawsk i , A l a i n Szymczak , 
A l a i n - F é l i x Szymczak . H e n -
r y k W i e r z e j e w s k i , H e n r y k 
W o ź n i a k , G é r a r d W r ó b l e w -
ski, S tan is ław Zabo rowsk i , 
R o g e r Z a w i e g a , B e r n a r d Z i ó ł -
kowsk i . 

S A L L A 1 I M I N E S . D o t u t e j -
s ze j szko ły Co l l è ge d 'Ense i g -
nement T e chn i que zostal i na 
nadchodzący rok szko lny 
p r z y j ę c i : M a r c A d a m i a k , 
J e a n - M a r i e K u b i a k , Jan K u l -
czewicz , Jean-Franço i s So l i ń -
ski, Dany S zwed , G i l l es W o ź -
niak — w s z y s c y z Sa l laumi-
nes. Dan i e l Brożek , J ean -
Claude Dybsk i , F r y d e r y k 
Jankowsk i , P a t r i c e J ę d r z e j -
czak, C l é m e n t Marc in iak , 
H e n r y k R u d e w i c z , Pa t r i ck 
Sobik, J e a n - P i e r r e S z y d ł o w -
ski — z Méricourt, B r u n o 

P O S Z U K I W A N I E 
O S Ó B Z A G I N I O N Y C H 

Romuald Sobolewski, b y ł y 
uczestnik a rmi i po l sk i e j w e 
F ranc j i , z amies zka ł y obecn ie 
w S a m b o r o w i e , p o w i a t Os t ró -
da, w o j e w ó d z t w o o lsz tyńsk ie 
w Po lsce , poszukuje p. Hen -
ryka Szpaltensteina i jego 
żony Mari i z domu Okrzej i 
oraz Edwarda Cieślaka, k t ó -
r z y w 1945 • r oku p r z e b y w a l i 
w P a r y ż u . 

B. DOWOJNA-BIENAIME 

K r a w c z y ń s k i , F i l i p Ks i ą ż ek , 
J e a n - P i e r r e Ku l c zak , M i cha ł 
Szkud la rek z Fouquières, P a -
tr ick N o w a k , F ranc i s zek P a -
l in, Z b i g n i e w W z o r e k z N o y -
elles, P a t r i ck Skałeck i , Dan ie l 
Surmont , B e r n a r d Szczurek z 
.Rouvroy. 

O D Z N A C Z E N I A 
Z A S Ł U Ż O N Y C H 
N A U C Z Y C I E L I 

L I É V I N . W z w i ą z k u z z a -
kończen i em ub ieg ł ego r oku 
szko lnego f e d e r a c j a ksz ta łce -
nia l a i ck i ego odznaczy ła m e -
da l em h o n o r o w y m p. A l f o n s a 
Wa l ec i aka , nauczyc i e la k r e ś -
l a r s twa w Ca l onne -R i c oua r t , i 
m e d a l e m s r e b r n y m — p. 
F ranc i s zka B a r t k o w i a k a , k i e -
r o w n i k a sekc j i tenisa s to ło -
w e g o oddz ia łu Jean-Jaurès . 

HOJNOŚĆ N A CELE 
S P O Ł E C Z N E 

Z e b r a n e z o k a z j i z awarc i a 
z w i ą z k ó w małżeńsk ich datk i 
z ł o ży ł y na ce le dob roc zynne 
ma ł ż eńs twa : Sc i e s z yk -T r i que t , 
K o s m a l a - D e h e u n y n c k , B a l c e -
r e k - D e s w a e r t e , Szcz ińsk i -
S a i n t - M a x e n t , B a k l e s - M a ć -
k o w i a k z Auchel, D a v e - M u -
cha z Mar les - Ies -Mines, 
M i e r z w i ń s k i - G u i l l o t z Mont -
ceau- les-Mines. 

K O N K U R S Ś P I E W U 

B E U V R Y . Z o r g a n i z o w a n y 
konkurs śp i ewu dla dz iec i 
s tarszych w czasie św ię ta l o -
ka lnego w y g r a ł R o b a k o w s k i . 

B U L I S C I 
L A S A U L E . M i e j s c o w y k l u b 

>,La J o y e u s e P é t a n q u e M o n t c é -
l i e n n e " z o r g a n i z o w a ł o s t a tn i o 
k o n k u r s d l a n a j m ł o d s z y c h . M i e j -
sce p i e r w s z e z a j ą ł R y s z a r d S z y -
p u ł a . a c z w a r t e R o g a l s k i . 

B K U A Y - e n - A R T O I S . P r z e s z ł o 
100 k a n d y d a t ó w s t a n ę ł o d o z o r -
g a n i z o w a n e g o o s t a t n i o k o n k u r s u 
s t o w a r z y s z e n i a „ L e s B o n s A m i s 
de s M y o s o t i s " . K o n k u r s t e n w y -
g r a ł z d e c y d o w a n i e p . K a ł e k , o -
s i ą g a j ą c w . f i n a l e m a k s i m u m 

NOTATNIK SPORTOWCA 
P Ł Y W A N I E 

D O U A I . W r a m a c h e g z a m i n ó w 
w tut . c e n t r u m k s z t a ł c e n i a z a w o -
d o w e g o d y p l o m y p ł y w a c k i e t z w . 
b r e v e t z d o b y l i p . D a n i e l K l u z i a k , 
p . J e a n - P a u l W i a t r , p. J e a n -
F r a n c o i s P o d r z e w s k i , p . E d w a r d 
B o r k o w s k i , p . F r a n c i s z e k A g a c i ń -
ski , p. R y s z a r d S k i b a . P r z y t e j 
o k a z j i o t r z y m a l i t z w . b r e v e t 
s p o r t i f p o p u l a i r e p. P a t r i c k L e -
w a n d o w i c z i p . D i d i e r A u g u s t y -
n i a k . 

H E S D I N . N a t u t e j s z e j m i e j s k i e j 
p ł y w a l n i r o z e g r a n o o s t a tn i o z a -
w o d y o m i s t r z o s t w o dep . P . d. C . 
D y s t a n s na 400 m w k a t . s e n i o -
r ó w w y g r a ł C h . J a r u g a z L e -
f o r e s t p r z e d J . - M . S ł o w i k i e m z 
B a p a u m e ; n a 100 m J . - M . S ł o w i k . 
W ka t . j u n i o r ó w w y r ó ż n i ł s ię C . 
S ł o w i k z B a p a u m e , z a j m u j ą c 
d w u k r o t n i e d r u g i e m i e j s c a . 
W ś r ó d p a ń w y r ó ż n i ł a s ię p. J. 
J a n u s z z a j m u j ą c t r z ec i e m i e j s c e 
w s t y l u g r z b i e t o w y m n a 100 m . 

S T R Z E L A N I E 

D O U R G E S . R o z e g r a n y tu o s t a t -
n i o k o n k u r s s t r z e l a n i a z k a r a b i n -
k ó w w y g r a ł p . G e o r g e s Z a l e w s k i , 
z d o b y w a j ą c 382 pk t , p r z e d p . 
G r o s z e m 333 pk t , p . C h a r l e s Z a -
l e w s k i m 329 p k t i p. P o n i c k i m 
325 p k t . 

D o k o m i s j i s ę d z i o w s k i e j n a l e -
że l i p. D a n i e l c z a k , p r e z e s o r a z 
p . A l o j z y G r o s z , k a p i t a n s p o r t o -
w y k l u b u . 

p u n k t ó w , b o 25 na 5 k u l . D r u g i e 
m i e j s c e z d o b y ł p . B r u n o J a b ł o ń -
sk i , o s i ą g a j ą c 24 pk t . N a g r o d ę 
s p e c j a l n ą d l a n a j b a r d z i e j z a s ł u ż o -
n e g o g r a c z a o t r z y m a ł p . J a n 
S z y s z k a . K i e r o w n i c t w o t u r n i e j u 
s p o c z y w a ł o w r ę k u p. B r u n o J a -
b ł o ń s k i e g o — p r e z e s a , p . A n t o -
n i e g o A d a m s k i e g o — s e k r e t a r z a i 
p. P . B a i l l y — s k a r b n i k a . K o n -
k u r s t r w a ł c a ł y t y d z i e ń p r z y 
p i ę k n e j p o g o d z i e . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . W t u r -
n i e j u , z o r g a n i z o w a n y m p r z e z s t o -
w a r z y s z e n i e „ L a J o y e u s e P é t a n -
q u e M o n t c é l i e n n e " w z i ę ł o u d z i a ł 
p i ę ć o k o l i c z n y c h s t o w a r z y s z e ń . 
W y r ó ż n i l i s i ę w f i n a l e p. S w o b o -
da , b r a c i a S k o r u p i ń s c y , k t ó r z y 
dosz l i d o w a l k f i n a ł o w y c h . W 
p ó ł f i n a l e o d p a d ł p . G e m t a o l y s z 
G a u t h e r e t s . D o ć w i e r ć f i n a ł u d o -
sz l i p . N o w a k z S a i n t - V a l l i e r , p . 
S o ł t y s z M o n t e e a u , p . Ł u k o w i c z 
z B o i s - d u - V e r n e i p . R a p a c z z 
M o n t c e a u . W t u r n i e j u t y m w z i ę -
l i n a d t o u d z i a ł p . A d a m s k i , p . 
J a n i c k i , p . T u l e w s k i z S a i n t -
V a l l i e r , p . B r z o z o w s k i , p . K a c z -
m a r e k z M o n t c e a u . D r u g i e m i e j -
s c e z d o b y l i b r a c i a S k o r u p i ń s c y . 

MERICOURT . Dokład 
nie w momencie lądowa-
nia p ierwszych ludzi na 
Ks iężycu przyszedł na 
świat w kl inice w Lens 
Krzysz to f Nowak , syn p. 
K r y s t y n y i p. Daniela N o -

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . N a 
pods taw i e ostatnio p r z e p r o -
w a d z o n y c h ocen przez m i e j -
sk ie ju ry , d rugą nag rodę w 
ka tegor i i d o m ó w i o g r o d ó w 
w i d o c z n y c h z ul icy o t r z y m a ł 
p. Edmund Skrzypczak , m a j ą c 
t y l ko o pó ł punkta m n i e j od 
z w y c i ę z c y . M i e j s c e 11 z a j ą ł p. 
E d w a r d W ę g i e l , a 19 p. C e z a -
r y Marc in i ak . 

A M A N V I L L E R S . P . S tan i -
s ław S z y m o n o t r z y m a ł drugą 
nagrodę , a p. Matus iak d y -

waka. Wszyscy obecni ser-
decznie gratulowal i rodzi-
com, życząc im, aby ich 
nowo narodzony pod zna-
k iem Księżyca , mając lat 
20, poleciał na Ks iężyc . 

p l om h o n o r o w y za domek 
p r z y b r a n y k w i a t a m i . 

M O N T C H A N I N . T u t e j s z y 
zarząd m i e j sk i zg łos i ł s w o j ą 
kandyda tu r ę do konkursu 
n a j ł a d n i e j p r z y b r a n y c h k w i a -
tami d o m ó w . W z w i ą z k u z 
t y m ogłoszona została ostat -
nio k l a s y f i k a c j a d o m ó w 
p r z y b r a n y c h k w i a t a m i z w i -
dok i em na ogród . P . W ł a d y -
s ł aw T a d z i k o t r z y m a ł nag ro -
dę p iętnastą, a p. F ranc i s zek 
B łas z c zyk — 23. 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

Metz: D a v i d M a ć k o w i a k , Fab r i c e D a n i -
s zewsk i (Moul ins ) , M a r c e l Sekuła . Montceau-
les-Mines: K a t a r z y n a Furdz i k . V imy : F r e d d y 
N o w a k . La l la ing: F ranço i se S z y m c z a k . 
Hénin-L iétard : A n n i c k B l i charsk i , Chr i s t op -
he Nahorsk i . Carv in : Cor inne K r z y ż y ń s k a . 
Noeux - l es -Mines : J e a n - P a u l W r z y s z c z . 
Grenay : Doro ta D o t k o w s k a . Bar l in: Na ta l i a 
N a w r o t . Douai : Pasca l S ł ow ik , O l i v i e r N o -
w a k , R y s z a r d A n t k o w i a k . Béthune: K a r i n ę 
K r z y ż o s i a k , O l i v i e r P e t i aux , syn R a o u l a i L i -
l i any z domu G w i z d a ł a , Na t a l i a Mante l , c ó r -
ka J e a n - M a r i e i H e l e n y z domu Kędz i a , A n -
ne Fores t i e r , có rka Jean -C laude i K a t a r z y n y 
z d o m u A n d r z e j e w s k a . L iévin: D a v i d R e l i k . 
Ostricourt: Na tha l i e Ka l ińska . Rouvroy : S y l -
v i e K ł y m . Sallaumines: Na tha l i e Nap i e ra ł a . 
Bi l ly -Mont igny : S y l v i e Zych , Sab ine Zych . 
Lens: M i c h e l S ikora , K a r o l i n a Zwo l i ń ska , 
Na ta l i a A m b r o ż y , Sab ina G r o m a d a . 

Douai : Co r inne Sza łkowska , F r e d d y S k o -
n ieczka , Y a n n i c k Go ł awsk i , E d m u n d M a ć -
k o w i a k , Jeannine Rzepc zyńska ( L e w a r d è ) . 
Béthune: J e a n - M a r c M a r t i n syn Be rna rda 
i Dan ie l i z d o m u Strąk, L a u r e n c e S z a f l a r -
czyk . Haill icourt: Er i c K i t c zak . Lens: San -
dr ine Ma ł e cka , A l a i n N o w a k . Hénin -L iétard : 
K a t a r z y n a Jakubowska , K a t h y N o w a k , J e a n -
M i c h e l Kapus ta , Sonia Pa l ińska , Pasca l W ł o -
darczyk , I sabe l l e Cho jnacka . Noyel les -sous-
Lens: Geo r g e s W y s o c k i . Mericourt : K r z y s z -
tof N o w a k . Montceau- les -Mines : K r z y s z t o f 
Ka l i ńsk i . St. Etienne: D a v i d B u g a j . La l la ing: 

Franço i s e S z ymczak . Bu l ly - les -Mines : F r y -
d e r y k An t e ck i . Mazingarbe : Chr is t ian Z a -
w i e j a . Vermelles: S y l w i e Pośp ieszyńska . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW ! 
Ku radości rodzin i przyjaciół małżeń-

stwa zawarli ostatnio: 

Hers in-Coupigny: A l i n a B a r t k o w i a k i G e -
orges Taba r t . Mar les - les -Mines : T e r esa M u -
cha i G u y D a v e . Waziers : M y r i a m K a r p u s t 
F ranc i s zek Kon i e c zny , C laud ine Débu t ł 
H e n r y k S tawn iak . B ruay -en -Ar to i s : p. Ja-
kubczak i p. Pe rno t , p. C ichocka i p. M e e w s . 
Liévin: A n n i e M a ć k o w i a k i Dan i e l Deligne, 
M o n i k a Budz i ak i A l e x a n d r e L e r o u x , I r ena 
G ł a d y s z e w s k a i J e a n - P i e r r e Rousse l . W i n -
gles: F ranço i se K a u s z i J ean -C l aude Cochez , 
A n n i e B a r t k o w i a k i A n d r é Brock i . 

Ostricourt: M o n i k a A d a m k i e w i c z i M i cha ł 
L e w a n d o w s k i . Mazingarbe : Chr is t iane K o -
p a c z y k i Jean Breure , M a r i e - T h e r e s e K a c z o r 
i G e r a r d Degeuser , C laud ine Matus iak i 
J ean -C laude Dynas . Liévin: A n n e - M a r i e 
W r ó b e l i Jacques P r o v o t . La l la ing: W a n d a 
Banaszyk i J ean -C laude N o w a k . C a -
lone-Ricouart: T e r e sa W l a z l a k i J ean -Luc 
P l ancq , Jacque l ine D e d a g u e i M i e c z y s ł a w 
K r a j k a , Joë l l e L e d i e u i Jacques K is ie l , 
M y r i a m K i s i e l i G i l l e s T o r c h y . 

Nowożeńcom życzymy dużo pomyślności i 
tradycyjnych stu lat! 

Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y 
„ T Y G O D N I K A 
P O L S K I E G O " 

W Calonne-Ricouart 
zmarł ostatnio nasz 
stały prenumerator 
P. N A D O B N Y . Rodzinie 
Zmarłego najserdecz-
niejsze wyrazy wspó ł -
czucia składa 

Redakcja . 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli 

spośród żyjących: 

H E N I N - L I E T A R D : Stanisław M a -
jewski, la t 69, A l f r e d Ciesielski. L I E -
V I N : Franciszek Nowak , la t 86. V E R -
Q U I N : Stefania Borowicz z domu Z a -
dora, la t 70. W A Z I E R S : Mar ianna D o -
lata, la t 80, Françoise Kaczka, la t 61, 
Boles ław Nowak , l a t 59. M O N T C E A U -
l e s - M I N E S : Wiktor Kospiczewicz, l a t 
34, Jan Sztangiérski. L E C R E U S O T : 
Jan Bolak. S T . - V A L L I E R : W ł a d y s ł a w 
Nowocień, l a t 67. C I R Y - l e - N O B L E : 
Tekla Witkiewicz z d o m u Durk i ew i c z , 
la t 71. A V I O N : Franciszka Reiss z do -
m u W i śn i ewska , la t 64, Franciszek 
Bonkowski, la t 67, Julianna Sidorczak 
z domu W a c h o w i a k , la t 86, Agnieszka 
Kitel z domu Wie l ińska , la t 89. 
B R U A Y - e n - A R T O I S : Jan Szczerbal, 
la t 66, Antoni Smakulski, l a t 80, Jani -
na Ulatowska z domu Suder , l a t 39. 
B E T H U N E : Amel ia Nawrocka , zam. 
W i l c z e w s k a , lat 78. A U B Y : Stanisław 
Góra , Romania Marzec z domu U r b a ń -
czyk . D O U A I : A l f r ed Ciesielski, la t 51. 
B A R L I N : Michał Jezierski. E V I N -
M A L M A I S O N : Kazimierz Strugała. 
T H I O N V I L L E : Xavier Pietrowski, la t 
71, Félix Dutkiewicz, l a t 43. B O U -
V I G N Y - B O Y E F F L E S : Stanisława M i l -
lequant, z domu P i w e k , lat 56. L E 
C H A M B O N - F E U G E R O L L E S : W ł a d y -
s ław Skóra, la t 67. L A - R I C A M E R I E : 

W ł adys ł aw Michalak. M E R L E B A C H : 
Jadwiga Muszyńska z domu O s t r o w -
ska, la t 87, Mar i a Szymczak z domu 
Sobczak, lat 59. B U L L Y - l c s - M I N E S : 
Agnieszka Wittek z domu Dek i e r t , l a t 
32. W I N G L E S : Michał Laniak. V I M Y : 
Teofi l Leon Barczewski, l a t 89. 
G U E S N A I N : Mart ine Langowska, la t 
76. O I G N I E S : Franciszek Przychodny. 
M E T Z : Marcin Olejniczak, l a t 77. 
N O E U X - l e s - M Ï N E S : Bronis ław W y r -
wa . L E N S : Weronika Bober z d o m u 
K o s z y k o w s k a , lat 76, Józefina L e m p a -
szak z d o m u Ka łużn iak , lat 86. ST . -
E T I E N N E (Terrenoire) : W ł adys ł awa 
Owczarczak, zam. L e h m a n , la t 65. 

M A Z I N G A R B E : Jan Błoszyk, l a t 79. 
B É T H U N E : Anna Michalak z domu 
Domaga l ska , l a t 80, Józefa Lempaszak 
z domu Ka łużn iak . ST. E T I E N N E : Jó-
zef Rutkowski, l a t 81. L E N S : Bo les ław 
Szczerbowski, l a t 59. C A R V I N : Marcin 
Czarnecki. H O U D A I N : Jan Lulka . D I -
V I O N : Teodor Romanowski . B R U A Y -
e n - A R T O I S : Sylwester Ulatowski, 
L u d w i k Talarowski . S I N - l e - N O B L E : 
Antoni Pieczyński, Józef Trojanowski . 
T H I O N V I L L E : Ludw ika Pezzoni z d o -
m u Trzc ińska , lat 56. H A I L L I C O U R T : 
Jan Kmieciak, odznaczony m e d a l e m 
pracy , la t 51. H E R S I N - C O U P I G N Y : 
Jędrzej Składłubowicz, la t 88. A U C H Y -
l e s - M I N E S : Wiktor ia Kcmpniak z do-
m u Ks i ą ż ek , lat 71. A V I O N : Stanisła-
w a Binienda z d o m u Celn ik , la t 77. 

Rodzinom Zmar łych składamy ser-
deczne wyrazy współczucia. 

Nagrody za domki przybrane kwiatami 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francj i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 



K R Z Y Ż Ó W K A Z P R Z Y S Ł O W I E M 
P O Z I O M O : 1) żo łn ie r z w ł ó -

częga, łaz ik , 4) kab ina m a c i e -
r zys ta a m e r y k a ń s k i e j w y p r a -
w y na Ks i ę ż yc , 9) s zwedzk i 
w y n a l a z c a dynami tu i f u n d a -
tor m i ę d z y n a r o d o w y c h n a -
g ród j e g o imien ia , 11) k o p ę r -
czarki , umizg i , za lo ty , 12) s ta-
tek cysterna, zb i o rn ikow i ec , 
13) dusigrosz, 14) w y m ó w k i , 
napomnien ia , 15) do o w i j a n i a 

Tygodnik Polski 
LA S E M A I N E POLONAISE 

Ï3, rue Taitbout, Par is EX 
TeL: T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.2» - 76 Par i » 

14/7 r u e C h a u s t e u r - L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K u c 

C.C.P. 66.69.45 Belg ique 
Cena prenumeraty: 

k w a r t a l n i e : 7 F . — 70 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : la F. — 120 F r . B . 
r o c z n i e : 20 F . — 210 F r . B . 

Président Directeur 
Généra l : Danuta 

J A G O S Z E W S K I Bienalmé 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a 3. 

n i emow lą t , 18) awans do w y ż -
sze j k lasy, 20) ustne p r z y r z e -
czenie, 22) upał, sp iekota, 24) 
szczęściarz, pup i l ek losu, 26) 
paczka lub l ist p r z esy łany 
pocztą, 27) to samo co ski, 28) 
ć w i e r ć garnca, 29) chemic zny 
ro zb ió r substanc j i na sk ład -
nik i . 

P I O N O W O : 1) p o t w ó r , s t r a -
szydło , d z iwo ląg , 2) w a d a 
w z r o k u po l e ga j ą ca na n i e r o z -
różn ian iu b a r w , 3) chłosta, 
baty , 5) na j g rubs za kasza 
j ę c zmienna , 6) w czasie snu, 
pod w p ł y w e m św ia t ła ks i ę ż y -
c o w e g o urządza nocne spa-
ce ry , 7) t łuszcz roś l inny, 8) 
t y tu ł znane j pow i eśc i B. P r u -
sa, 10) o g rodzen i e l odow i ska 
h o k e j o w e g o , 15) p r z e c i w i e ń -
s t w o nagany , 16) kąp ie l i sko 
nadmorsk i e na P ó ł w y s p i e 
He l sk im, 17) r ę k a a lbo noga, 
19) kont ro la ce lna, 21) w y b ó r , 

e l ekc ja , 22) p r z y s m a k w kości , 
23) że lazna kra ta pa len iska , 
25) w i e l k i e d r zw i , w r o t a . 

P r z y s ł o w i e u tworzą l i t e r y 
w y p i s a n e w nas t ępu jące j k o -
l e jnośc i : E—3, A — 2 , O—3, 
K — 3 , A — 5 , P—10, F—13, 
A — 1 , H—1 , G—5, N—4, 
G—11, D—1, L—15 , E—12, 
0—11 , H—15, A—10 , I—5, 
P—13, L—14 , K—15 , O—9, 
E—9, K — 7 , C—4, A — 1 , 
1—2, B—1, F—1, B—5, 
I—11, K—11 , M — 7 . 

Rozwiązania prosimy nad -
syłać pod adresem redakcj i w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru, z dopis-
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe" . Wś ród Czytelni-
ków, którzy nadeślą bezbłęd-
ne rozwiązania, zostaną roz-
losowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E S Z Y F R O G R A M U Z N - R U 30 

P o w s t a ń c y o c z e k i w a l i n a z r z u t z n i e c i e r p l i w o ś c i ą . T y m c z a s e m r a d i o 
l o n d y ń s k i e n a d a ł o m e l o d i e c h o r a ł u „ Z d y m e m p o ż a r ó w " , co o z n a c z a ł o , 
że n a s t ę p n e j n o c y z r z u t ó w n i e b ędz i e . . 

( L e s ł a w M . B a r t e l s k i — P O W S T A N I E W A R S Z A W S K I E ) 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : Ś l ą s k , s zczyt , dz i eń , j e s i e ń , r óża , m e n n i c a , 
s z c ze l i na , r zut , m o t o r , c h i n i n a , w y w ó z , p o ł o n i n y , p o ł o w i c a , w y k r ę t y , 
n a r z ę d z i a , m o l o , m e n d e l , ż o ł ę d z i e , p o m o c , o p e r a , due t , cud , w i e c , 
b a c a , o a z a . 

U R A T O W A N I 
(dokończenie ze str. 9) 

I nadesz ła ! N a j p i e r w w ą s k i m o t w o -
r e m po w i e l u , w i e l u godz inach w y -
c z e r p u j ą c e g o w y s i ł k u p r z e k a z a n o za -
s y p a n y m p o ż y w i e n i e i n a p o j e o raz 
zapewn i en i e , ż e w s z y s t k o będz i e do -
brze . „Tylko cierpliwości! Działamy! 
Pracujemy! Zwyciężymy!" 

Niedz i e l a 27 l ipca . O godz . 16,57 
p r z eb i t o w ą s k i o t w ó r o w y m i a r a c h 
m e t r na me t r i na p o w i e r z c h n i ę w y -
c iągn ię to p i e r w s z e g o z odc ię tych . B y ł 
t o S tan i s ł aw R y ń c a . I za n im k o l e j n o 
w y c i ą g a n o następnych. K a t a s t r o f a p o -
chłonęła j ednak j edną o f i a rę . A l e 118 
g ó r n i k ó w zostało u r a t o w a n y c h ! T o 
w i e l k i sukces r a t o w n i k ó w . 

K o p a l n i a „ G e n e r a ł Z a w a d z k i " w o b e c n y m 
s w y m c h a r a k t e r z e s k ł a d a s ię z k i l k u o d -
r ę b n y c h d a w n y c h k o p a l ń . N a j s t a r s z a z n i e b 
„ R e d c n " p o w s t a ł a j e s zcze w 1796 r . W r. 1866 
p o o d k r y c i u n o w y c h p o k ł a d ó w n a g r u n t a c h 
b ę d z i ń s k i c h z b u d o w a n o „ N o w ą k o p a l n i ę " ; 
1875 r. p o w s t a ł i s t n i e j ą c y d o dz iś s z y b „ K o -
s z e l e w " w k o p a l n i „ K s a w e r a " w z n i e i s o n e j 
w 1825 r . S z y b t e n . u n o w o c z e ś n i o n y o c z y w i ś -
ęie, i s t n i e j e do dz i ś , b y ł też u ż y t y p r z y o -
s t a t n i e j a k c j i r a t u n k o w e j . 

W r . 1878 w s z y s t k i e w s p o m n i a n e k o p a l n i e 
p r z e j ę ł o w d z i e r ż a w ę n a 90 lat f r a n c u s k o -
w l o s k i e t o w a r z y s t w o e k s p l o a t a c y j n e . D y -
r e k c j a k o p a l ń z n a j d o w a ł a s ię w D ą b r o w i e 
G ó r n i c z e j , a r a d a z a r z ą d z a j ą c a w L y o n i e . W 
„ N o w e j k o p a l n i " z b u d o w a n o m a s z y n o w y 
s z y b w y d o b y w c z y „ P a r i s " , o d czeEo c a l a 
k o p a l n i a p r z e j ę ł a n a z w ę , P a " y ż . > 
o s t a t n i e j w o j n y e k s p l o a t o w a l i j ą Ń i e m f y , 
z y s k i c z e r p a ł a s p ó ł k a i , . . J . 7 „ l e m c y , a 

ł ą c z o n o j e s zcze z k o n M n r V . " . . . . . 1 
j e j n a z w ę „ G e n e r a ł y a w â ' J Î Î ' , , 1 " a d a n o 
d z a j ą c w c ïaKu k N u , r/" , 2 ; 1 ; ' ,„• P . r z e p r o w a -
d e r n i z a c j ę u ? " a d z e ń i î i . i d ^ ' ^ ° l d ą C ą m o " kt.nl v w ... 1 b u d u j ą c n o w e p o -

p - e L F ^ v S i f H - ~ 
J a k w y k a z a ł y b a d a n i a z w i ą z a n e z o s t a t -

Ï ? . ™ i a ł a ° n a ą n i c e w s p ó l n e -
g o z b j e z ą c ą e k s p l o a t a c j ą . N a t o m i a s t z a c i ą -

, I e * n a j d a w n i e j s z a p r z e -
sz łość . O t ó ż 150- letnie w y r o b i s k a p o d a w -
n e j k o p a l n i „ R e d e n " ( w ó w c z a s o d k r y w k o -
w e j ) , k t ó r e o d r o k u 1923 s ł u ż y ł y p o p r z y -
s t o s o w a n i u j a k o m i e j s c e g r o m a d z e n i a m i a -

ł u w ę g l o w e g o , - p o z o s t a w a ł y p o d k o n t r o l ą 
t e c h n i c z n ą i n i e w y k a z y w a ł y ż a d n e g o z a -
g r o ż e n i a , z o s t a ł y n a g l e p o r u s z o n e n a s k u t e k 
w s t r z ą s ó w s e j s m i c z n y c h . 

C o to są w s t r z ą s y s e j s m i c z n e ? P o p r o s t u 
t r z ę s i e n i e w g ł ę b i z i e m i . O t ó ż p o l s k a n a u k a 
g ó r n i c z o - g e o l o g i c z n a j u ż p o o s t a t n i e j w o j -
n i e u s t a l i ł a , , że w G ó r n o ś l ą s k i m Z a g ł ę b i u 
W ę g l o w y m w y s t ę p u j ą o n e n a z n a c z n y c h 
g ł ę b o k o ś c i a c h — 10 d o 20 k m . S ą t o w s t r z ą -
s y s t o s u n k o w o ł a g o d n e . N a Ś l ą s k u i w Z a -
g ł ę b i u l u d n o ś ć n a z y w a j e „ t ą p n i ę c i a m i " , są 
b o w i e m n i e r a z o d c z u w a n e n a p o w i e r z c h n i . 
N i e m a j ą o n e j e d n a k b e z p o ś r e d n i e g o w p ł y -
w u n a e k s p l o a t a c j ę g ó r n i c z ą , a l e p o w o d u j ą 
d z i a ł a n i e w t ó r n e n a s t a r y c h w y r o b i s k a c h . 

T a k też b y ł o t y m razem. W s t r z ą s y 
po ruszy ł y w y r o b i s k o o d k r y w k o w e 
sprzed 150 lat, uchodzące za z abe zp i e -
czone, a po ło żone o pó ł to ra k i l o m e t r a 
od m ie j s ca , gdz i e w kopa ln i „ G e n e r a ł 
Z a w a d z k i " p r o w a d z o n o w y d o b y c i e i 
gdz i e dosz ło do ka ta s t r o f y . W s t r z ą s y 
p o d z i e m n e zano t owa ł o w dniu ka ta -
s t r o f y 5 s tac j i s e j smog ra f i c znych , k t ó -
r y m i o t oc zony jest ś l ą sko - zag ł ęb i owsk i 
obszar w ę g l o w y . W ich nas tęps tw ie 
pows ta ł l e j , k t ó r y m zebrane w o d y z 
m i a ł e m ruszy ł y na p racu jących g ó r n i -
k ó w i s p o w o d o w a ł y g roźną sytuację . . . 

A k g i r a t u n k o w e j t o w a r z y s z y ł y u c z u c i a 
n i e t y l k o w s z y s t k i c h m i e s z k a ń c ó w D ą b r o -
w y , a l e i c a ł e j P o l s k i . L o s e m g ó r n i k ó w i n -
t e r e s o w a n o s ię r ó w n i e ż za g r a n i c ą i r a d i o -
s t a c j e w i e l u k r a j ó w i n f o r m o w a ł y o p o s t ę -
p a c h w d o t a r c i u d o o d c i ę t y c h . D o D ą b r o w y 
n a d e s z ł y t y s i ą c e t e l e g r a m ó w . N a m i e j s c e 
p r z y b y l i p r z e d s t a w i c i e l e w ł a d z z p r e m i e r e m 
C y r a n k i e w i c z e m n a cze l e , a c a ł y czas t o -
w a r z y s z y ł d z i a ł a n i u I s e k r e t a r z K o m i t e t u 
W o j e w ó d z k i e g o P a r t i i w K a t o w i c a c h E d -
w a r d G i e r e k , d a w n y g ó r n i k w b e l g i j s k i e j 
k o p a l n i C h a r l e r o i , o b e c n i e i n ż y n i e r g ó r n i -
c zy i w y b i t n y d z i a ł a c z p o l i t y c z n y . 

Bezpoś redn io po u ra t owan iu ludz i 
p r z ys tąp i ono do r a t o w a n i a z d e w a s t o -
w a n e j p r z e z ż y w i o ł kopa ln i . Z ośmiu 
s z y b ó w n i e tkn i ę t e zosta ły c z t e r y : „Wa-
lery", „Koszelezo„Małobądź" i w e n -
t y l a c y j n y „Barbara", natomiast z ab l o -
k o w a n e d w a n a j w a ż n i e j s z e : w y d o b y w -
C z y ^ "Cieszkowski" i d la za łog i „Za-
wadzki a ponad to j eszcze „Andrzej" 
i „Łabędzki". P r z y p r z y w r a c a n i u k o -
pa ln i do n o r m a l n e g o f u n k c j o n o w a n i a 
p r a c u j e 1600 n a j w y b i t n i e j s z y c h f a -
c h o w c ó w na t r z y zm iany . ( z ) 

T V DU 24 A U 30 AUOT 
P R E M I E R C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 20.00, T E Ï J E - N U I T — 
à la f i n du p r o g r a m m e . 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.15 (sauf le d imanche ) 
„ L A U R E " — 12.30 lundi l e 25 et mard i l e 26 nr. 9 e t f i n du 

f eu i l l e t on 
„ T O U S L E S T R A I N S D U M O N D E " — un nouveau feu i l l e ton 

à par t i r du 26 (prod. J. J. S i rk is ) — 12.30 (sauf l e d i -
manche ) 

„ A L I C E O U ES T U ? " — 13.30 (sauf le d imanche ) 
E T E - M A G A Z I N E — en d i rect de S a i n t - T r o p e z — 19.00 et 

19.35. (suite ) tous les jours, (sauf l e d imanche ) . 

D I M A N C H E 24 A O U T . 
8.55. T é l é - M a t i n . 
12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r . 
13.15. „ F l i p p e r l e d a u p h i n " . 
14.05. O u v r i r l e s y e u x . 
14.45. „ T o u s les t r a i n s d u m o n d e " . 
15.15. 25-e A n n i v e r s a i r e d e l a l i b é r a t i o n d e P a r i s . 
16.45. P a t i n a g e a r t i s t i q u e . 
17.40. „ L e s D e r n i e r s j o u r s d e P o m p e i " — u n f i l m d e M a r c e l L ' H e r b i e r 

( M i c h a l i n ę P r e s l e , G e o r g e s M a r c h a i ) . 
19.30. „ M i n o u c h e " . 
20.30. „ S u r les p a s d e S a i n t A u g u s t i n " — u n c o u r t m é t r a g e d e J e a n 

M o u s s e l l e . 
20.50. „ L e c o u p d e l ' e s c a l i e r " — u n f i l m d e R o b e r t W i s e ( H a r r y B e l a -

f o n t e , R o o b e r t R y a n , S h e l l y W i n t e r s ) . 
22.00. 25-e A n n i v e r s a i r e d e l a l i b é r a t i o n d e P a r i s . 
23.00. C h a m p i o n n a t d u m o n d e d e c y c l i s m e s u r l a r o u t e . 

L U N D I 25 A O U T . 
18.30. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.30. „ D a k t a r i " — f e u i l l e t o n ( n r . 1) r é a l . P a u l L a n d r e s , d ' a p r è s l e 

s c é n a r i o d e M i c h a e l A d a m s . 
21.20. 25-e A n n i v a r s a i r e d e l a - l i b é r a t i o n d e P a r i s . 
22.20. A b o u t p o r t a n t a v e c A l a i n B a r r i è r e , r é a l . . R a o u l S a n g l a . 

M A R D I 26 A O U T . 
13.40. J e v o u d r a i s s a v o i r . 
18.30. „ Z e r o u n , L o n d r e s " — „ L a p i s te f a n t ô m e " . 
20.30. „ L e s i l l u s i on s p e r d u e s " n r . 4 et f i n — d ' a p r è s H o n o r é B a l z a c . 
22.15. L ' é c r a n m u s i c a l — r é a l . C l a u d e S a n t e l l i . 

M E R C R E D I 27 A O U T . 
18.30. P e r m i s d e c o n d u i r e . 
20.30. D r a n e m : L i d o — r é a l . J e a n - P a u l C a r r e r e ( H e n r i T i s o t , A n n i e 

F r a t e l l i n i , F e r n a n d R a y n a u d , N i n o F e r r e r , B a l l e t B l u é b e l l etc , ) . 
21.20. A t e l i e r 70. 
22.05. M i c r o s et c a m é r a s — u n e c o p r o d u c t i o n - e u r o p é e n n e „ L e s C o n c e r t s 

h i s t o r i q u e s " . 

J E U D I 28 A O U T . 
18.30. L a s é q u e n c e d u j e u n e s p e c t a t e u r . 
20.30. P a n o r a m a . 
21.45. 25-e A n n i v e r s a i r e d u d é b a r q u e m e n t e n P r o v e n c e — c é r é m o n i e s 

â T o u l o n . 
22.30. N a p o l é o n et l ' A l l e m a g n e . 

V E N D R E D I 29 A O U T . 
8.45. 25-e A n n i v e r s a i r e d u d é b a r q u e m e n t e n P r o v e n c e — e n d i r e c t d e 

T o u l o n - d e f i l e m i l i t a i r e . 
18.30. F r a n c e v a c a n c e s . 
20.20. S p é c i a l m o d e 70. 
20.50. A u c i n é m a ce s o i r : S u r l e s é c r a n s e n 1941 ( „ R e m o r q u e " , „ L ' A s -

s a s s ina t d u P è r e N o ë l " , „ N o u s l e s g o s s e s " , „ B a t t e m e n t s d u c o e u r " , 
„ P r e m i e r R e n d e z - V o u s " — u n f i l m d ' H e n r i D e c o i n a v e c D a n i e l l e 
D a r r i e u x , G e o r g e s M a r c h a i , F e r n a n d L e d o u x ) . 

S A M E D I 30 A O U T . 
16.00. A t h l e t i s m e — G r a n d e - B r e t a g n e — F r a n c e . 
18.30. A c c o r d é o n - V a r i é t é s — ( s p é c i a l v a c a n c e s ) . 
20.30. „ M a t c h c o n t r e l a v i e " n r . 8. 
21.20. P a s s a n t P a r - l à — u n e é m i s s i o n d u S t u d i o B i e n v e n u e . 
21.35. „ W e e k - e n d " d e N o ë l C o w a r d , r éa l . R . B u r k h a r d t — u n e p r o d u c -

t i o n d e l a T é l é v i s i o n su i s se . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 
(C ) — couleur , ( C N ) — couleur et no i r e t b lanc, émissions 

sans aucune men t i on sont e x c l u s i v e m e n t en no ir et b lanc. 
C O L O R I X — E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S (C) — 18.55. 

sauf le dimanche). 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E (C ) — 

19.15. (sauf le d imanche ) . 
T E L E - S O I R - C O U L E U R S (C ) — 19.35. 

D I M A N C H E 24 A O U T . 
15.05. ( C ; „ R o m a n c e I n a c h e v é e " — u n f i l m d ' A n t h o n y M a n n ( J a m e s 

S t e w a r t , G è n e K r u p a , B e n P o l l a c k ) . 
16.50. ( C ) P i q u e - N i q u e . 
18.50. ( C ) N a p o l e o n te l q u ' e n l u i - m ê m e , n r . 19. 
19.05. ( C ) L ' A m o u r d e l ' a r t . 
20.00. ( C ) „ L e c h e v a l d e f e r " n r . 18. 
20.50. ( C ) 25-e A n n i v a r s a i r e d e l a l i b é r a t i o n d e l a R o u m a n i e : „ D i -

m a n c h e à s i x h e u r e s d u s o i r " — f i l m r o u m a i n e n v e r s i o n o r i g i -
n a l e d e L u c i a n P i n t i l l e . 

22.10. ( C ) C h a n s o n s d u b o u t d u m o n d e n r . 6. 

L U N D I 25 A O U T . 
20.00. ( C ) „ C a m p ' R u n a m u c k " — ce s o i r : „ U n m a u v a i s m a l a d e " . 
20.30. „ P e r s p e c t i v e " — ce s o i r : E l e o n o r R o o s v e l t . 
21.15. ( C ) F e s t i v a l d u W e s t e r n : „ L e G é a n t d u G r a n d N o r d " — u n f i l m 

d e G o r d o n D o u g l a s . 
22.40. ( C ) C o d a . 

M A R D I 26 A O U T . 
20.00. ( C ) „ D ' I b e r v i l l e " n r . 10. 
20.30. ( C ) C i v i l i s a t i o n — u n e é m i s s i o n d ' A n d r é V o i s i n . 
22.00. ( C ) C l i o , l e s l i v r e s et l ' h i s t o i r e . 
23.00. ( C ) C o d a . 

M E R C R E D I 27 A O U T . 
20.00. ( C ) L e s a n i m a u x d u m o n d e . 
20.30. ( C ) L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n . 

„ H o u d i n i l e G r a n d M a g i c i e n " 
( T o n y Cu r t i s , J e a n L e i g h ) . 

22.15. ( C ) D é b a t . 

( C ) u n f i l m d e G e o r g e M a r s h a l l 

d i r e c t i o n 

J E U D I 28 A O U T . 
20.00. ( C ) L e m o t l e p l u s l o n g . 
20.30. ( C ) B o n s o i r l a F r a n c e . . 
21.30. ( C ) O r c h e s t r e P h i l h a r m o n i q u e d e l ' O R T F sous l a 

d ' O s c a r D a n o n . 
22.20. ( C ) C o d a . 

V E N D R E D I 29 A O U T . 
20.00. ( C ) A u r e n d e z - v o u s de s p e c h e u r s — u n e é m i s s i o n d e F . R . D u v a l . 
20.30. ( C ) „ M a r t y " — u n e é m i s s i o n d e l a B . B . C . ( R o s e d ' A r g e n t d e 

M o n t r e u x 69). 
21.05. ( C ) D i m , D a m , D o m . ( S p é c i a l C o l l e c t i o n s ) . 
21.35. ( C ) L ' I n d e F a n t ô m e — u n e é m i s s i o n d e L o u i s M a l l e ( L e s é t r a n -

g e r s e n I n d e ) 
22.25. ( C ) V a r i é t é s : L i e s b e t h L i z t ( P r i x d e l a P r e s s e a u F e s t i v a l d e 

M o n t r è u x 69), r é a l . B o b R o o y e n s . 
23.00. ( C ) C o d a . 
S A M E D I 30 A O U T . 
20.00. ( C ) R e n d e z - v o u s d e l ' a v e n t u r e ( s p é c i a l v a c a n c e s ) . 
20.30. ( C ) B a r c a r o l e à B a r c a r è s — u n e é m i s s i o n d e M a u r i c e D u m a y . 
21.30. ( C ) P r e s s e n c e . d e s c r o i s e s e n S y r i e — „ L e C r a c d e s c h e v a l i e r s " 

r é a l . Y v a n J o u a n n e t . 
22.00. ( C ) P u l s a t i o n s , r é a l . H e n r i G a r r i e r e . 
23.10. ( C ) C o d a . 



W R O K 
P O H U R A G A N I E 

W tym miejscu rósł przed rakiem wspaniały wysokopienny las świerkowy. 
Huragan w ciągu kilku minut zniósł kilka tysięcy drzew, z których każde 
miało ok. 100 lub więce j lat. Dotkl iwa strata będzie odrabiana przez wiele lat 

w o c z e s n y sprzęt . A l e w tatrzańskich 
w a r u n k a c h sprzęt okaza ł się ma ło 
p r z yda tny . Zw łas zc za w do l in ie K a l a -
t ó w e k , na zboczach Ha l i K o n d r a t o w e j , 
G o r y c z k o w e j z r y w k i d r e w n a można 
by ło dokonać w y ł ą c z n i e p r z y pomocy 
gó ra l sk i ego konia i góra lsk ich rąk. 

W i d z i a ł e m te z m a g a n i a z l a s em, k i e d y 
po r a b y ł a n a j s t o s o w n i e j s z a , na w i o s n ę , k i e -
d y d r e w n o m o ż n a b y ł o zwoz i ć na san iach , 
p o śn iegu , w y c i ą g a ć z o d m a r z n i ę t y c h j u ż 
p o t o k ó w . H e r o i c z n e są to w y s i ł k i , t rud nie 
d o op i san ia . N a j l e p s i d r w a l e z i n n y c h te -
r e n ó w K r a j u n ie w y t r z y m y w a l i . N i e d a -
w a l i r a d y g ó r o m . N a p l a c u b o j u pozosta l i 
t y l k o m i e j s c o w i d r w a l e i f u r m a n i . 

K a ż d e g o dn ia — w m r o z y i u p a ł l i p c o -
w y — d r e w n o schodzi z gó r . S p e c j a l n i e d o -
s t o s o w a n y m i d o p r z e w o z u w o z a m i , p ę k a -
t y m i i r o z ł o ży s tymi , poc i ę te k a w a ł k i ś w i e r -
k ó w j a d ą w do l inę , a p o t e m jeszcze da l e j , 
do o k o l i c z n y c h t a r t a k ó w . Choc iaż p r a c u j ą 
na p e ł n y c h o b r o t a c h — n ie d a j ą r a d y p r z e ł -
k n ą ć tych setek tys ięcy m e t r ó w sześc ien -

n y c h d r e w n a . T r z e b a j e w o z i ć d a l e j , do 
t a r t a k ó w w g ł ęb i K r a j u . I n n e g o w y j ś c i a 
n i e m a . 

A l e d r e w n o uda się w końcu usunąć, 
z w i e ź ć do t a r t aków . D a l e k o t rudn i e j 
będz ie z l i k w i d o w a ć straty , j a k i e po= 
niosła tatrzańska p r zy roda . P r z e z w i e -
le d z i e s i ą tków lat zbocza T a t r go ić 
będą s w e r any po t e j m a j o w e j nocy 
roku 1968. 

•a-

Drobną poc iechą po t raged i i t a t r zań -
sk i e j p r z y r o d y na P o d h a l u jest to, że 
d r e w n o spadło w cenie . T o t e ż z n o w u 
s ięgn ię to po ba le d r e w n i a n e p r z y 
wznoszen iu d o m ó w . P i ę k n y sty l , z a k o -
p i ańsk im z w a n y , p r z e ż y w a z n o w u s w ó j 
renesans. 

Tekst: Marek C H M I E L E W S K I 
Foto: Leszek Ł O Ż Y f J S K I 

Była to na jwiększa tragedia Tatr od 
stuleci. M o ż n a to ocenić n a j l e p i e j d o -
p i e ro dz is ia j . B i lans strat w t a t r zań -
sk im dr zewos tan i e b y ł p r z e r a ż a j ą c y : 
prawie pół miliona metrów sześcien-
nych drewna. I lość k i l kakro tn i e w i ę k -
sza od szkód, j ak i e z w y k ł b y ł p o w o -
d o w a ć ha lny w c iągu w i e l u lat . 

W niedostępnych ustroniach górskich tylko umiejętności i praktyczny spryt 
podhalańskich górali mogą się uporać z wie loma trudnościami technicznymi 

NO C m a j o w a już zeszła w do l iny , 
pokaza ł y się p i e r w s z e g w i a z d y , 
k i edy na zbocza T a t r runą ł ha l -

ny stulecia. Z prędkośc ią p r a w i e 300 
k m na godz inę p o t w o r n y w i a t r ude r z y ł 
w ścianę lasu, p r ze l ec ia ł do l inami , z a -
w i r o w a ł , by pognać da le j , j eszcze s z yb -
c ie j . T a k szybko , że w O b s e r w a t o r i u m 
M e t e o r o l o g i c z n y m na K a s p r o w y m 
W i e r c h u zabrak ło już skal i na s z yb -
kośc iomierzu . B y ł o to w m a j u ub. roku. 

Dz ies ięć godz in w i a ł ha lny , raz 
w i a t r się po t ę gowa ł , raz przyc i cha ł . 
Szed ł po górach r u m o r s t rasz l iwy , k i l -
kudz ies i ęc io l e tn ie d r z e w a o g rubych 
pniach, smukłe i m o c n e — pęka ł y n i -
c z y m zapałk i . N i e k t ó r e w i a t r w y r y w a ł 
r a z e m z kor zen iami , c iskał w potoki , 
na a s f a l t o w e szosy i gó rsk i e śc ieżki . 

L ikwidac ję skutków groźnego huraga -
nu, jaki zniszczył najwspanialsze partie 
tatrzańskiego drzewostanu w Pa rku 
Na rodowym koło Zakopanego, przepro-
wadza j ą leśnicy i górale przy pomocy 
koni. Tu ta j maszyny nie zdają egzaminu 

N a j b a r d z i e j uc ie rp ia ły lasy T a t r z a ń -
sk iego P a r k u N a r o d o w e g o , n a j p i ę k n i e j -
szego pa rku w Po l s ce i n a j b a r d z i e j p o -
pu la rnego : r okroczn i e ta t rzańsk ie t rasy 
o d w i e d z a k i lka m i l i o n ó w t u r y s t ó w : 
w z d ł u ż p i ę k n e j drog i z Z a k o p a n e g o do 
M o r s k i e g o Oka ha lny — n i c z y m to -
p o r e m — w y c i ą ł k i l k u s e t m e t r o w e p o -
łacie lasu. 

D r u g i m te renem, gdz i e w i a t r uczyn i ł 
n a j w i ę k s z e spustoszenie, jest r e j o n K a -
l a t ówek , Ha l i K o n d r a t o w e j . 

R o z m i a r y k l ę sk i n a j d o k ł a d n i e j ocenić 
m o ż n a z w a g o n i k a k o l e j k i l i n o w e j . Z m i a n y 
w k r a j o b r a z i e są tak duże , że c h w i l a m i w y -
d a j e się, iż t rasa k o l e j k i p r o w a d z i z u p e ł -
nie i n n y m sz l ak i em. 

Natychmiast po przejściu halnego 
rozpoczęła się w Tatrach batalia w 
skali dotychczas nie notowanej . T r z e b a 
by ł o jak n a j s z y b c i e j uprzątnąć z w a l o -
ne d r z ewa , uprzedz ić atak s zkodn i -
k ó w — korn ika i ża r ł oc znego d r w a l -
n iaka. N i e dopuścić do pows tan ia da l -
szych strat w oca l a ł ym drzewos tan ie . 
T o c i e k a w e — z ha lnego w y s z ł y n a j -
l e p i e j obronną ręką św i e rk i drobne, za 
to k r zepk ie , mocno splec ione ze ska l -
n y m pod łożem. 

W k ' i ka dni po prze j śc iu huraganu 
stulecia W o j e w ó d z k a Rada N a r o d o w a 
w K r a k o w i e ogłosi ła w Ta t r a ch stan 
k lęski . Z ca ł e j Po l sk i do Z a k o p a n e g o 
i na B u k o w i n ę zaczę l i ściągać d rwa l e . 
L e śn i c y rzuci l i do p o m o c y g ó r a l o m no -

P o o b r ó b c e d r z e w a n a s t r o m y c h s t o k a c h g r o m a d z i s i ę j e n a m a ł y c h p ł a s z c z y z -
n a c h , b y n a s t ę p n i e w ą s k i m i ś c i e ż k a m i o p u s z c z a ć w d o l i n ę n a s a n k a c h 



... 

Zamek zbudowany przez kasztelana przemyskiego Stanisława Krasickiego na przeło-
mie XVI i XVII w. zdobiony był przez artystów i należał do pięknych rezydencji 

KRASI Ć Z 
,1 Jedną z największych przyjemności miała młodzież z Ligi Flan-
' dryjsktej podczas zwiedzania Baszty Szlacheckiej na tarasie zamku i^ä« o 

Niegdyś dziedziniec służył zabawom i festynom Piękne tarasy wychodzące na dziedziniec ściany płd. 

BIAŁA DAMA ukazuje slą dopiero po północy! W 
dzień nic, niestety, nie straszy. Nie warto czekać! 
Młodzi turyści przybyli na ziemię rzeszowską z Har-
nes czy Carvin, z Charleroi czy Liège, z Marles-les-

i Mines lub Auchel przekrzykują się wzajemnie, gdyż renesan-
: sowy zamek i dziedziniec w Krasiczynie nie rozbrzmiewa dziś 

starodawną, odrodzeniową muzyką, lecz dźwiękami gitar, akor-
deonów i rytmami beatu. 

— Ej, Król Leszczyński! Sprawdź czy tu nie mieszkają po-
' tomkowie sławnej twojej rodziny — zwraca się ktoś do 
i jednego z najweselszych i najzabawniejszych chłopców, 17-let-

/i niego Kazika z Harnes. 
Wszyscy wybuchają gromkim śmiechem. Podczas wycieczki 

; jednej z grup młodzieży przybyłej na Światowy Festiwal Z e -
społów Polonijnych do Rzeszowa, tylko niektórzy interesują 
się historią zabytków zwiedzanych w okolicach Rzeszowa. Za-
mek w Krasiczynie oglądają jednak chętnie. Niejeden uruaha-

' mia kamerę fi lmową, wielu przyciska aparat fotograficzny do 
zmrużonego oka i „kadruje" najdekwsze, jego zdaniem, frag-
menty budowli. A jest ich wiele. Zamek w Krasiczynie, leżą-

: cym 10 km od Przemyśla, należy do najciekawszych obiektów 
architektonicznych polskiego Odrodzenia. 

•V Zbudowany przez Stanisława Krasickiego, jednego ze słynnych mag-
" » natów Rzeszowszczyzny, otoczony jest nie tylko legendami i opowieś-

ciami, ale ma i prawdziwą historię. Zbudowany w latach 1592—1619 
przez włoskiego nadwornego architekta Galeazzo Appianiego, upięk-

, szany był malowidłami pędzla polskiego artysty Kaspra Bruchowi-
cza, wspaniałymi płaskorzeźbami znanych artystów, portretami szla-

"Ç'Jî'.' I checkimi, rzadkimi zbiorami sztuki z różnycti epok. 
Niestety, w czasie pożarów i wojen całe te bogactwa uległy znisz-

czeniu. Dopiero w końcu XIX w. inni magnaci odbudowali krasiczyń-
Ii ski zamek w postaci pierwotnej. 

I Wielu ciekawych szczegółów warto by posłuchać, ale... Ry -
j SIO Szymańczyk z „Sokoła" biegnie już oglądać unikalne oka-
's zy przyrody, drzewa w rozległym parku. Christiane Dudek 
' z „Kujawiaka" woli posłuchać muzyki, Ania Wawrzyniak 

1 Hélène Różewicz odcyfrowują napis: Państwowe Technikum 
. 1 Leśne. Ale teraz są wakacje, więc w murach szkoły 

mieszczącej się w części sal zamkowych mieszka młodzież 
• i przebywająca na koloniach letnich. A poza tym czasu mało. 

Autokar wkrótce zawiezie ich dalej, w Bieszczady, gdzie cze-
kają ich nowe wrażenia. 

i P P P P P E W i * ^ ^ 

Baszta Papieska, wieża zegarowa i Baszta Boska 

[Malowidła z XVII w. o tematyce historycznej 

Młodzież z pin. Francji zwiedza zamek 

• 
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